


z pobytu następcy tronu rumuńskiego W. Księcia Michała 
w Polsce. Na zamku

Następca tronu rumuńskiego W. Książę Michał po złożeniu 
hołdu w Belwederze

Wizyta Pana Prezydenta Rzeczypospolitej I. Mościckiego w Ru
munii. Pan Prezydent w towarzystwie króia Karola II i księcia 

Michała przechodzi przed frontem kompanii honorowej na dwor
cu kolejowym w Bukaneszcie

Następca tronu rumuńskiego W. Książę Michał u harcerzy na
Bielanach

Pan Prezydent Rzeczypospolitej I. Mościeki w towarzystwie 
króla Karola II i W. Księcia Michała przyjmuje defiladę mło

dzieży w Bukareszioie

Wizyta Pana Prezydenta Rzeczypospolitej I. Mościckiego w Ru- 
muniL Pan Prezydent składa wieniec na grobie Nieznanego żoł

nierza
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Zawiadamiamy naszych Czytelników, że niezależnie od zamieszczonych w numerze bie
żącym krótkich sprawozdań z pobytu w Polsce Króla Karola I I  i Wielkiego Wojewody Micha
ła, przygotowujemy numer specjalny „Wiarusa", który się niebawem ukaże, a w którym podamy 
wyczerpujące v/iadomości i fotografie z wizyty Dostojnych Gości w Polsce. R e d a k c j a

KARO L II, KRÓ L RU M U N II W  PO LSCE
Poniżej drukujemy przemówienia, wygłoszone przez Pa

na Prezydenta Rzeczypospolitej i Króla Karola na Zamku
Królewskim w Warszawie.

Wasza Królewska Mości!
Z najwyższą radością witam Waszą Królewską Mość 

w stolicy naszego kraju i jestem szczęśliwy, mogąc stwier
dzić, że cała Polska podziela tę radość oglądania pomiędzy 
nami Panującego wielkiego narodu rumuńskiego.

Wizyta Waszej Królewskiej Mości dodaje nowe ogni
wo do łańcucha wydarzeń, które od lat świadczą o ścisło
ści węzłów pomiędzy naszymi oby
dwoma krajami. W  ciągu ostatnich 
miesięcy wydarzenia takie stały się 
częstsze. Przede wszystkim pragnę tu 
wspomnieć o wizycie Wielkiego Woje
wody Michała, jako przedstawiciela 
królewskiego domu Rumunii, który 
w ten sposób już w trzeciej genera
cji prowadzi dzieło zbliżenia polsko- 
rumuńskiego. Z wielką też przyjem
nością widzę wśród nas Wielkiego 
Wojewodę Michała, który towarzy
szy Waszej Królewskiej Mości w tej 
podróży.

Podczas mojego krótkiego po
bytu w Rumunii łatwo mogłem so
bie zdać sprawę z tego, do jakiego 
stopnia sojusz polsko-rumuński na
brał tak wartościowego charakteru 
uczucia narodowego, jednako głębo
kiego w obydwu naszych krajach.
Widzę w tym szczęśliwą i mocną 
podstawę dla tej polityki jasnej i 
lojalnej, która się stała tradycyjną 
dla Wars2iawy i Bukaresztu.

Jestem przekonany, że w swych 
wzajemnych stosunkach narody ru
muński i polski kierują się godną 
uznania intuicją, która pozwala im 
ocenić należycie usługi, jakie sojusz 
nasz oddaje sprawie pokoju, bronio
nej z taką wytrwałością i stałością przez nasze obydwa 
rządy.

Jestem szczęśliwy, że Wasza Królewska Mość pod
czas obecnego pobytu w Polsce będzie miał sposobność 
stwierdzić osobiście jak wielkie uczucia naród polski żywi 
dla Waszej Królewskiej Mości i Jego okrytego chwałą 
kraju.

Pragnąc dać wyraz tym myślom i uczuciom, mam za
miar podnieść poselstwo Rzeczypospolitej w Bukareszcie 
do rangi ambasady, mając nadzieję, że znajdzie to zgodę 
Waszej Królewskiej Mości. Wznoszę kielich za zdrowie 
Was2iej Królewskiej Mości i Domu Królewskiego, za po
myślność Jego krajów i szczęście Narodu Rumuńskiego.

Król Karol I I  w towarzystwie Pan3> Pre
zydenta Rzeczypospolitej

Ekscelencjo 1
Odczuwam głęboką radość z powodu przybycia do 

stolicy szlachetnego, zaprzyjaźnionego i sprzymierzonego 
narodu.

Gorąca i wspaniała manifestacja, którą mi okazano, 
pozwala mi zdać sobie sprawę z trwałych więzów, opar
tych na powszechnych uczuciach, które stanowią podsta
wę naszego sojuszu. Podziękowanie moje za piękne słowa 
powitania, skierowane do mnie przez Waszą Ekscelencję, 
wykraczają poza ramy tego świetnego zebrania i zwra
cają się również do wielkiego narodu polskiego, który 

zgotował mi tak serdeczne i entuzja
styczne przyjęcie. Piękna uroczy
stość dzisiejsza, która stanowi dal
szy ciąg uroczystości wczorajszych, 
gdy miałem prawdziwe szczęście go
ścić Waszą Ekscelencję w Rumunii, 
może tylko przypieczętować i wzmo
cnić jeszcze bardziej łączącą nas 
przyjaźń i sojusz. Jestem zgodny z 
Panem, Panie Prezydencie, że sojusz 
ten, doskonale harmonizujący z po
lityką solidarności międzynarodowej 
prowadzoną przez Rumunię, jest po
tężnym potwierdzeniem naszego 
wspólnego celu, którym jest obrona 
i utrzymanie pokoju.

Muszę przyznać, że nie bez uczu
cia żywego wzruszenia znajduję się 
dziś w tym pięknym kraju, którego 
pełna chwały przeszłość symbolizo
wała na przestrzeni wieków walkę 
bez wytchnienia o wolność dla wszy
stkich i o wszystkie prawa narodo
we. „Polonia Restituta“ była aktem 
wielkiej sprawiedliwości moralnej i 
wspaniałym potwierdzeniem prawa 
do egzystencji wszystkich jednostek 
narodowych.

Panie Prezydencie I Serce moje 
napełnia się radością, iż mogłem u- 
rzeczywistnić gorące pragnienie, ja

kie żywiłem od dawna i złożyć wizytę mojej sojusznicz
ce —  Polsce.

Mogę tylko wyrazić moją zgodę na wypowiedziany 
przez Waszą Ekscelencję zamiar stworzenia ambasady 
w Bukareszcie i zapewniam Pana, Panie Prezydencie, że 
myślę o możliwości ustanowienia ambasady rumuńskiej 
w Warszawie.

Dziękując raz jeszcze Waszej Ekscelencji za serdecz
ne słowa, które Wasza Ekscelencja zechciał skierować do 
mnie i za wzruszające przyjęcie, jakie mi zgotowano, 
wznoszę kielich za zdrowie dostojnego Pana Prezydenta, 
Głowy Państwa Polskiego, jak również za pomyślność 
i wielkość zaprzyjaźnionej i sprzymierzonej Polski.



Z pobytu Króla Rum unii, Karola II w  Polsce
26.VI. w dniu przyjazdu króla Karola rumuńskiego z następcą 

tronu, Wielkim Wojewodą Michałem, cała Warszawa przybrała wy
gląd i niastrój świąteczny. Ulice udekorowano bogato flagami ru
muńskimi i polskimi. Na wielu domach rozwieszono wielkie trans
parenty z napisami rumuńskimi: ,,Trailasica regele Carol“ , ,,Traiasca 
Romania Mare“ , i z napisami polskimi: ,,Niech żyje król Karol", 
„Nitech żyje przymierze polsko-rumuńskie".

Dworzec Główny udekorowano bogato flagami o barwach na
rodowych rumuńskilch i polskich, złocistymi inicjałami królewski
mi, zielenią i dywanami. Hall dolnego peronu dworca, przed którym 
miał sdę zatrzymać pociąg króla, przystrojono draperiami z inicja
łami królewsldmi i oświetlono reflektorami. Peron zasłano kobier
cami. Na jednej ze ścian hallu, na purpurowym tle widnieje herb 
królestwa Rumuntil, pO obu zaś stronach herbu zawieszono flagi 
rumuńskie.

Już o godzinie 15 minut 30 zaczęli się zbierać na dworcu 
Głównym przedstawiciele najwyższych władz państwowych, przy
bywający na powitanie króla Karola. Przybył rząd in corpore, mar
szałkowie Sejmu i Senatu, prezesi najwyższych instancji sądownic
twa polskiego, przedstawiciele władz wojskowych, administracyj
nych i samorządowych. Przybył również ksiądz biskup połowy Ga
wlina z kapelanem. O godzinie 16.15 przybył samochód, wiozący 
Marszałka Śmigłego-Rydza, a w pięć minut później przybył Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej ze świtą. Po przywitaniu się 
z obecnymi Pan Prezydent przeszedł na peron w towarzystwie Mar
szałka Śmigłego-Rydza.

O godzinie 16.30 zajechała lokomotywa - pilotka, poprzedzają- 
oa pociąg królewski, w kilka zaś minut później rozległa się komen
da „Prezentuj broń" i jednocześnie zatrzymał się na peronie pociąg, 
wiozący króla Karola rumuńskiego, złożony z 13 wagonów, prowa
dzonych przez nowoczesną lokomotywę, udekorowaną emblematami 
krółewskimii. W  drzwiach pierwszego wagonu salonowego ukazała 
się pyostać króla Karola H-go, ubranego w mundur marszałka ru
muńskiego, a za nim wielkiego wojewody księcia Michała w mun«- 
durze galowym podchorążego.

Powitanie króla Karola z Panem Prezydentem Rzeczypospo
litej miało charakter bardzo serdeczny, zarówno jak i powitanie Pa
na Prezydenta z Wielkim Wojewodą Michałem. Następnie Król 
i Wielki Książę przywitali się z Marszałkiem śmigłym-Rydzem, pre
mierem Sławoj-Składkowskim, marszałkami Sejmu i Senatu i re
sztą osób urzędowych, przybyłych na powitanie gości rumuńskich. 
Król przeszedł przed frontem kompanii honorowej przy dźwiękach 
hymnu rumuńskiego i skierował się ku wyjściu. W  chwili ukazania 
się dostojnych gościł przed dworcem, zgromadzone w Alejach Jero
zolimskich tłumy publiczności zaczęły wznosić gromkie okrzyki na 
cześć króla Karola i księcia Michała.

W  drodze na Zamek sformował się orszak w następującym 
porządku: pierwszy jechał samochód z wojewodą Jaroszewiczem, 
następnie szwadron szwoleżerów, dalej samochód otwarty, w któ
rym zajęli miejsca król Karol i Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
następnie drugi samochód otwarty, wiozący Wielkiego Wojewodę 
i Marszałka Śmigłego-Rydza. Drugi szwadron zamykał pierwszą 
część orszaku. W  dalszych samochodach znajdowali się: minister 
Antonescu z ministrem Beckiem, marszałek dworu Urdarianu i ge
nerał Fabrycy, generał Schally i rumuński wiceminister wojny 
generał Glatz. Resztę samochodów zajęła świta króla rumuńskiego, 
przedstawiciele protokółu dyplomatycznego i M. S. Z. oraz przy
dzieleni do osoby króla Karola specjalni adiutanci polscy.

Orszak skierował się Alejami Jerozolimskimi w kierunku Kra
kowskiego Przedmieścia. Po bokach całej trasy stały podwójne 
szpalery: w pierwszym rzędzie szpaler wojskowy, w drugim człon
kowie przysposobienia wojśkowego, za szpalerami tłumnie zebrana 
publiczność. Wzdłuż drogi, jaką przejeżdżał król, rozstawiono rów
nież liczne orkiestry, które zbliżający się orszak witały hymnami 
narodowymi.

W  chwili przybycia orszaku na dziedziniec zamkowy sprezen
tował broń ustawiony na dziedzińcu batalion stołeczny, a orkiestra 
odegrała rumuński hymn narodowy. Samochody zatrzymały się 
przed wejściem na schody Władysławowskie, gdzie dostojnych gości 
oczekiwali przedstawiciele domu cywilnego i wojskowego Pana Pre
zydenta. Król Karol z Panem Prezydentem Rzeczypospolitej oraz 
książę Michał z Marszałkiem śmigłym-Rydzem przeszli do aparta
mentów na 2-gim piętrze.

Po kilkunastu minutach Król, Pan Prezydent, Wielki Wojewo
da Michał, Marszałek Śmigły-Rydz oraz ich otoczenie ukazali się 
w drzwiach zamkowych. Orkiestra gra polski hymn narodowy.

Orszak formuje się w tym samym porządku, w którym przy
był na Zamek i w otoczeniu eskorty dwóch szwadronów szwoleże
r a  udaje się do Łazienek.

Brzmi pobudka strzelecka. Oddziały na placu prezentują broń.
Orszak jedzie Krakowskim Przedmieściem, Nowym światem, 

przez plac Trzech Krzyży w Aleje Ujazdowskie.

W  Alejach na Placu na Rozdrożu lśni srebrem i czerwienią 
brama triumfalna z napisem w języku rumuńskim: ,,Traiasca Ro
mania Marę". Druga brama znajduje się przy wjeździe do Łazienek, 
gdzie widnieje napis w języku polskim: „Gość w dom—Bóg w dom".

Począwszy od Alei Szucha trasę z obu stron wypełniły szpa
lery organizacji młodzieżowych. Szkoły żeńskie i męskie przybyły 
wraz ze sztandarami i wiązankami kwiecia.

Na rondzie belwederskim orkiestra pułku szwoleżerów na si
wych koniach. Od strony pałacyku wzdłuż chodnika szpaler har
cerek w szarych mundurkach, ołwk nich zielone mundury harcerzy.

W  parku łazienkowskim wszystko już od dni całych czekało 
na chwilę przyjazdu dostojnych gości.

Od bram aż do pałacu szpaler tworzą teraz podchorążowie, 
przed pałacem stoi kompania honorowa pułku strzelców podhalań
skich. Za posągami faunów dyskretnie kryją się fotoreporterzy, 
koło teatru rozłożyło swój obóz Polskie Radio. Park wystro
jony w najodświętniejsze swe szaty. Przed wejściem do pałacu roz
postarto czerwony dywan.

Orszak królewski zwolna zbliża się do wjazdu do Łazienek.
Trębacz na rondzie daje sygnał: baczność, prezentuj broń! 

Charakterystyczny chrzęst chwytów broni setek żołnierskich dłoni. 
Migocą proporczyki szwadronów szwoleżerów. Orkiestra gra hymn 
rumuński.

Nadjeżdżają pierwsze samochody, poprzedzające orszak. Zbli
ża się szwadron szwoleżerów.

— Niech żyje Król! Niech żyje Rumimia! —  biegnie wśród 
szpalerów aż pod samą bramę Łazienek. Powiewają w powietrzu 
chorągiewki.

O godzinie 17.23 orszak królewski wjeżdża do Łazienek. Pod
chorążowie prezentują broń, w szpaler wjeżdżają powoli samochody 
orszaku królewskiego. Samochód, wiozący króla Karola i Pana 
Prezydenta sunie przed frontem kompanii honorowej. Orkiestra gra 
na przemian hymny narodowe rumuński i polski. Komendant kom
panii honorowej składa raport Jego Królewskiej Mości. Powietrzem 
wstrząsa grzmot salwy honorowej z pobliskiej baterii.

101 strzałów pada rytmicznie w ciszę parku.
Orszak królewski zatrzymuje się przed drzwiami do pałacu, 

ozdobionymi głowami lwów.
Z pierwszego samochodu wysiadają król Karol i Pan Prezy

dent. Kompania honorowa prezentuje broń. Na maszt pałacu wolno 
podnosi się sztandar królewski z orłem i herbami prowincyj rumuń
skich.

Po krótkim pobycie w pałacu Pan Prezydent, Marszałek Śmi
gły-Rydz, ministrowie i świta opuszczają Łazienki.

Członkowie świty odjeżdżają samochodami do pałacyku My
śliwskiego.

O godzinie 19.45 Pan Prezydent Rzeczypospolitej wydał na 
Zamku królewskim wielki obiad galowy, a następnie raut na cześć 
Jego Królewskiej Mości króla Karola I I  i wielkiego księcia Michała.

Pod koniec obiadu Pan Prezydent Rzeczypospolitej wygłosił 
przemówienie, które podajemy w całości na stronie pierwszej.

Mowy Pana Prezydenta Rzeczypospolitej wysłuchali stojąc 
wszyscy obecni.

Po wzniesieruu toastu przez Pana Prezydenta na cześć Jego 
Królewskiej Mości króla Karola, orkiestra odegrała hymn narodo
wy rumuński, a obecni na sali Polacy wznieśli okrzyk „Niech żyje" 
na cześć króla Karola.

Bezpośrednio po tym Jego Królewska Mość wygłosił przemó
wienie, które podajemy w całości na stronie pierwszej.

Po obiedzie Jego Królewska Mość król Karol, Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, Pani Prezydentowa Mościcka, J. K. W. książę Mi
chał i Marszałek Śmigły-Rydz przeszli do sali obiadów czwartko
wych na czarną kawę.

Następnie odbył się raut.
O godzinie 22-ej król Karol, Pan Prezydent, Pani Prezyden

towa, książę Michał i Marszałek Śmigły-Rydz przeszli przez salę 
owalną Batorego, do sali marmurowej, a następnie przez salę Ba
torego do sali asamblowej. W  tym momencie wszyscy w tej sali ze
brani powstali i oddali ukłon. Nastąpił koncert, a następnie cercie.

Raut przeciągnął się do godziny 23.30, o której nastąpiło po
żegnanie w sali audiencyjnej, po czym król Karol i książę Michał 
odjechali do Łazienek.

W  powrotnej drodze towarzyszył J. K. M. królowi Karolowi 
Marszałek Śmigły-Rydz, a J. K. W. księciu Michałowi — generał 
Fabrycy.

Drugi dzień wizyty króla Karola w stolicy Rzeczypo^olitej 
t. j. 27.VI stał pod znakiem wojska —  tej realnej siły, stanowią
cej fundament sojuszu polsko-rumuńskiego.

Po przeglądzie wojska na polu Mokotowskini, odbyła się w Alei 
żwirki i Wigury bez mała trzygodzinna defilada wojskowa przed 
Dojstojnym Gościem. Była to najwspanialsza i największa rewia,
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KRÓL KAROL II W POLSCE

Powitanie króla Karola I I  we Lwowie (z lewej). Przed frontem kompanii honorowej na dworcu Głównym w Warszawie (w środ
ku). Wyjazd króla Karola I I  w towarzystwie Pana Prezydenta z Zamku Królewskiego

Król Karol I I  w towarzystwie Pana Prezydenta, Wielkiego Wojewody Michała, Marszałka Śmigłego-Rydza i generała dywizji Ta
deusza Kasprzyckiego na rewii wojska w Warszawie

Król Karol I I  w mundurze pułkownika wojsk polskich 
w towarzystwie Wielkiego Wojewody Michała opuszcza 
Belweder (z lewej). Przegląd wojska przed rewią w 
Warszawie (w środku). Król Karol I I  w towarzystwie 
Wielkiego Wojewody Michała i ministra spraw wojsko
wych generała Tadeusza Kasprzyckiego na chwilę 
przed złożeniem wieńca na grobie Nieznanego żołnie

rza w Warszawie
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K R Ó L  K A R O L  I I  S Z E F E M  57 P U Ł K U  P I E C H O T Y

B i e d r u s k o  — Król Karol I I  dekoruje sztandar pułkowy wojennym orderem rumuńskim „Michała Walecznego" (z lewej). Król 
Karol I I  w mundurze pułkownika wojsk polskich na defiladzie (w środku). Król Karol I I  otrzymuje z rąk Marszałka Śmigłego-

Rydza szablę pamiątkową i dyplom nadania szefostwa pułku

jaką kiedykolwiek oglądała 
stolica Polski. Wojsko polskie 
pokazało się Królowi sprzy
mierzonego kraju w całej swej 
potędze.

Wrażenie defilady było 
bardzo silne, a Król i następ
ca tronu obserwowali ją z wi
docznym zainteresowaniem

Po śniadaniu na Ratu
szu, wydanym przez prezyden
ta stolicy. Król Karol złożył 
wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Następnie Król odwiedził 
sobór metropolitarny na Pra
dze, a wieczorem wziął udział 
w obiedzie, wydanjrm przez 
ministra Becka. Po obiedzie 
odbył się wielki bal w Mini
sterstwie Spraw Zagranicz
nych.

Wszędzie, gdzie tylko 
Król miał przejeżdżać, groma
dziły się tłumy publiczności.
Każde pojawienie się monar
chy rumuńskiego wywoływało żywiołowe okrzyki na Jego cześć. 
Tak nieskora do manifestowania swych uczuć ludność stolicy spon
tanicznie dawała wyraz swej przyjaźni dla naszej rumuńskiej so
juszniczki.

To też już obecnie stwierdzić można, że wizyta Króla Karola, 
niezależnie nawet od doniosłej decyzji podniesienia poselstw obu 
krajów do rzędu ambasad, która wywołała duże wrażenie w całej 
Europie, stanowić będzie szczytową manifestację i przypieczętowa
nie przyjaźni polsko-rumuńskiej.

Król Karol udekorował 27.VI Marszałka Śmigłego-Rydza 
krzyżem zasługu pierwszej klasy, jednym z najwyższych odznaczeń 
rumuńskich.

O godzinie 0.20 Król Karol odjechał pociągiem królewskim 
do Biedruska pod Poznaniem.

Królowi towarzyszyli w podróży książę Michał, Marszałek Śmi
gły-Rydz, minister spraw wojskowych generał Kasprzycki, szef 
Sztabu Głównego generał Stachiewicz, pierwszy wiceminister spraw 
wojskowych generał Głuchowski, członkowie świty rumuńskiej 
i polskiej, szefowie gabinetu wojskowego i cywilnego Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej, poseł rumuński Zamfirescu, oraz szereg 
wyższych oficerów polskich.

Król obecny był w Biedrusku na ćwiczeniach wojskowych na 
poligonie. Jednocześnie odbyła się uroczystość nadania Jego Kró
lewskiej Mości szefostwa 57 pułku piechoty.

Król udekorował sztandar pułkowy wojennym orderem ru
muńskim „Michała Walecznego".

Na zakończenie odbyła się defilada wojska przed Królem, któ
ry odebrał ją w mundurze pułkownika wojsk polskich.

Po śniadaniu w kasynie oficerskim, wydanym na cześć Króla 
przez korpus oficerski 57 pułku piechoty. Król Karol udał się w po
wrotną drogę do Warszawy.

Król Karol I I  w mundurze pułkownika wojsk polskich przyjmuje 
defiladę 57 pułku piechoty

29.VI był dniem wypo
czynku dla Dostojnego Gościa, 
który w ciągu poprzednich dni 
udawał się na spoczynek bar
dzo późno, wstawał wczesnym 
rankiem i nie miał prawie żad
nej wolnej chwili.

W  godzinach popołudnio
wych Król Karol w towarzy
stwie księcia Michała udał się 
do Belwederu, gdzie zwiedził 
muzeum i wpisał się do księgi 
pamiątkowej.

O godzinie 13.30 odbyło 
się śniadanie na Zamku Kró
lewskim w ścisłym gronie o- 
sób. W  śniadaniu tym brali u- 
dział Król Karol, Pan Prezy
dent Rzeczypospolitej, książę 
Michał, Marszałek Śmigły- 
Rydz, minister spraw zagra
nicznych Antonescu, premier 
Sławoj-Składkowski, minister 
Beck, marszałek dworu króla 
Urdarianu, podsekretarz stanu 
w ministerstwie obrony naro
dowej generał Glatz, minister 
Lepkowski, hr. Romer, gene

rał Schally, minister Michał Mościcki oraz adiutanci Króla, Pana 
Prezydenta i Pana Marszałka.

W  tym samym czasie wiceminister spraw zagranicznych
Szembek z małżonką podejmowali śniadaniem członków świty ru
muńskiej oraz świty polskiej.

Po śniadaniu Król zwiedził wraz z księciem Michałem Cen
tralny Instytut Wychowania Fizycznego na Bielanach.

Zgromadzona na ulicach publiczność serdecznie witała ja
dącego Króla, ubranego w mundur pułkownika wojsk polskich.

Wysiadającego z samochodu Króla powitał dyrektor Pań
stwowego U rz^u  Wychowania Fizycznego generał Olszyna-Wil- 
czyński, po czym złożył meldunek dyrektor Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego pułkownik dr Gilewicz.

Król zwiedził szczegółowo wszystkie urządzenia Instytutu, 
pracownie, sale wykładowe, laboratoria, pływalnię, internat żeński 
i męski oraz objechał boiska sportowe.

Przed wyjazdem Król wpisał się do księgi pamiątkowej In
stytutu.

Wieczorem odbył się galowy obiad w poselstwie rumuńskim, 
po obiedzie zaś raut w Łazienkach, wydany przez Jego Królewską 
Mość króla Karola II.

Podczas przyjęcia w teatrze na wyspie w Łazienkach odbyło 
się widowisko o motywach ludowych.

30.VI rano Król Karol w towarzystwie Pana Prezydenta Rze
czypospolitej i Marszałka Śmigłego-Rydza udał się do Krakowa. 
Po drodze pociąg królewski zatrzymał się w Radomiu, g*dzie Król 
zwiedził fabryki, pracujące dla obrony państwa.
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Z  P o l s k i
Dnia 20 czerwca bieżącego roku odbyła się w Stanisławowie 

uroczystość otwarcia szkoły lotniczej LOPP imienia ministra ge
nerała Tadeusza Kasprzyckiego.

Równocześnie poświęcono uroczyście eskadrę samolotów im. 
wojewody dr M. Grażyńskiego, ufundowanej dla szkoły stanisła
wowskiej przez społeczeństwo śląskie.

Prace koło budowy „Domu Rybaka" im. gen. Orlicz-Dreszera 
w Wielkiej Wsi weszły w decydującą fazę. Gmach będzie miał 
charakter moniunentalny. Duże zabiegi koło zrealizowania projektu 
czyni zarząd oddziału stołecznego LMK, który jest inicjatorem bu
dowy. „Dom Rybaka" z końcem października roku bieżącego sta
nie do surowych murów.

Tymczasowa Rada Miejska w Warszawie postanowiła nabyć 
na potrzeby kulturalno-oświatowe gminy zabytkowy dom przy 
Rynku Starego Miasta 32, zwany Kamienicą Baryczków. Cena kup
na nieruchomości wyniesie 206.000 złotych.

Kamienica Baryczków jest cennym obiektem zabytkowym i na
daje się na cele muzealne. W  tym celu nastąpi połączenie jej z na
bytą swego czasu przez miasto od PEN-Clubu sąsiednią posesją 
przy Rynku Starego Miasta.

Prezes Rady Ministrów przyjął w dniu 25.VI bieżącego roku 
delegację uczenie i uczniów gimnazjum koedukacyjnego w Sta
szowie z dyrektorem p. S. Kopczyńskim, profesorem historii p. 
St. Wilczyńskim i członkami komitetu rodzicielskiego. Delegacja 
ofiarowała Panu Premierowi album ze zdjęciami z miejscowości, 
leżących w okolicach gimnazjum, w których p. Premier brał udział 
w walkach o niepodległość Polski.

Pan Premier ofiarował członkom delegacji swoje książki z de
dykacjami, a ponadto uczenicom i uczniom, biorącym udział w de
legacji, rowery.

Dnia 30 czerwca odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę stanicy harcerskiej na górze Bouffałowej 
w Wilnie. Stanica harcerska nosić będzie miano opiekuna harcer
stwa ks. biskupa Władysława Bandurskiego.

Na ratuszu w Warszawie odbyło się doroc20ie zebranie komi
tetu budowy pomników pod Grochowem, Ostrołęką i na Woli.

Zebrani przyjęli do wiadomości sprawozdanie finansowe ko
mitetu, następnie pułkownik Dunin-Wolski, wiceprezes komitetu, 
omówił stan robót przy budowie pomnika generała Sowińskiego, 
który wzniesiony będzie na historycznej Reducie Wolskiej. Figura 
pomnika, dłuta prof. T. Breyera, znajduje się w odlewie w brązie. 
Roboty przy podstawie pomnika również rozpoczęto.

Odsłonięcie pomnika przewidziane jest w końcu września bie
żącego roku.

Dnia 24.VI bieżącego roku odbyło się walne zebranie nowopo
wstałego Towarzystwa Polsko-Niemieckiego z siedzibą w Warsza
wie.

Celem towarzystwa jest praca nad rozwojem stosunków kul
turalnych, naukowych, literackich i artystycznych między Polską 
a Niemcami. Towarzystwo urządzać będzie obchody, odczyty i ze
brania towarzyskie, inicjować i popierać wyjazdy uczonych, lite
ratów i artystów z Polski do Niemiec i na odwrót, inicjować i po
pierać wydawnictwa, koncerty, przedstawienia teatralne, wystawy 
i pokazy artystyczne.

Muzeum Józefa Piłsudskiego w Belwederze ze względu na 
gruntowny remont pałacu belwederskiego, będzie nieczynne od 
30.VI do października bieżącego roku.

W  związku z przyjętym przez tymczasową radę miejską uzu
pełnieniem budżetu nadzwyczajnego na rok 1937/38, przyznana zo
stała między innymi suma złotych 420.000 na Muzeum Narodowe.

Dzięki uzyskaniu przez miasto tego kredytu będzie można 
wykonać ostatnie 2 skrzydła główne gmachu muzeum, 18 sal mu
zealnych oraz główną klatkę schodową, prowadzącą z głównego 
dziedzińca.

Nowe sale oddane będą do użytku jeszcze w bieżącym roku.

Z okazji 15 rocznicy powrotu śląska do Polski zarząd polskich 
kopalni skarbowych uruchamia 1 października nową kopalnię na 
pograniczu polsko-niemieckim w Łagiewnikach. Kopalnia otrzy
mała nazwę ,,Wyzwolenie". Kopalnia ta, dzięki niezwykłym urzą
dzeniom i najnowszej konstrukcji, będzie najnowocześniejszą kopal
nią w Europie. Na wstępne inwestycje włożono 5 milionów złotych.

Ministerstwo Komunikacji podaje następujące dane o stanie 
motoryzacji na dzień 1 czerwca roku bieżącego (liczby w nawia
sach oznaczają ilości pojazdów, zarejestrowanych w maju roku bie
żącego). Ogólna ilość pojazdów mechanicznych 40.523 (1.068), 
wi tym: samochodów osobowych i taksówek 22.034 (594), samo
chodów ciężarowych 5.896 (140), autobusów 1.609 (58), motocykli 
i specjalnych 10.984 (276).

ZATARG W AW ELSKI —  BOLESNYM aO SE M  DLA  
SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO

Społeczeństwo polskie zostało głęboko i boleśnie wstrząśnię
te nieprawdopodobną wieścią o naruszeniu najdroższych relikwii 
narodowych — zwłok Pierwszego Marszałka Polski i Wskrzesiciela 
Narodu — Józefa Piłsudskiego, oraz nienotowanym dotąd faktem 
bezprzykładnej obrazy Majestatu RzeczjT)ospolitej Polskiej,

Oto ksiądz metropolita krakowski Sapieha, wbrew życzeniom 
Głowy Państwa i Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci Marszał
ka Piłsudskiego, jako wykonawców woli Narodu, oraz bez zgody 
i uprzedzenia Rodziny Marszałka, zarządził usunięcie trumny ze 
zwłokami Marszałka Józefa Piłsudskiego z krypty św. Leonarda 
do niewykończonej jeszcze krypty „Pod Wieżą Srebrnych Dzwo
nów".

O powyższym fakcie podajemy następujące oświadczenie wy
działu wykonawczego Komitetu Uczczenia Pamięci Marszałka Jó
zefa Piłsudskiego.

„Dnia 17 czerwca bieżącego roku ks.. metropolita krakowski 
Sapieha wystosował do wydziału wykonawczego Komitetu Uczcze
nia Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego list, w którym oświad
czył, że postanowił przeniesienie trumny ze zwłokami Marszałka 
Józefa Piłsudskiego z krypty św. Leonarda do krypty „Pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów". Wydział wykonawczy Komitetu po otrzyma
niu tego zawiadomienia, zwrócił się do metropolity o nieczynienie 
tego, gdyż przeniesienie tnunny ze zwłokami Marszałka Piłsudskie
go do krypty „Pod Wieżą Srebrnych Dzwonów" będzie wymagało 
ponownego przeniesienia jej do innej krypty, na czas wykonywania 
sarkofagu, i wreszcie jeszcze ponownego przeniesienia dla osta
tecznego złożenia w sarkofagu".

Na pismo wydziału wykonawczego Komitetu, ks. metropolita 
odpowiedział listem z dnia 20 czerwca bieżącego roku, oświadcza
jąc, że nie zmienia swego postanowieoiia przeniesienia trumny do 
nowej krypty. Wobec tfego stanowiska wydział wykonawczy zwró
cił się do Pana Prezydenta R. P., który podzielając opinię wydzia

łu, wystosował list do ks. metropoilty, prosząc o pozostawienie na 
miejscu tnunny Marszałka Piłsudskiego.

Na list Pana Prezydenta R. P. nadeszła od ks. metropolity 
Sapiehy odpowiedź odmowna. Wobec tej wręcz nieprawdopodobnej 
wiadomości i niemożności wywarcia jakiegokolwiek wpł5rwu na de
cyzję ks. metropolity, wydział wykonawczy Komitetu stwierdza 
z całą powagą i naciskiem, że odpowiedzialnośó za przeniesienie 
trumny ze zwłokami Marszałka Piłsudskiego spada wyłącznie na 
ks. metropolitę Sapiehę, co niniejszym podajemy do publicznej wia
domości."

Na znak protestu z powodu wysokiego nietaktu ks., metropo
lity, obrażającego Majestat Rzeczypospolitej, pan premier generał 
Sławoj-Składkowski podał się do dymisji. Jednak Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej dymisji nie przyjął.

W  ślad za tym, cała Polska rozbrzmiewa szerokim protestem 
oburzenia i żywiołowymi manifestacjami, w których dotknięty do 
głębi Naród domaga się zadośćuczynienia i przedsięwzięcia kroków 
ze strony Państwa, aby podobne incydenty nie mogły mieć więcej 
miejsca.

Na ręce Marszałka Śmigłego-Rydza i Prezesa Rady Ministrów 
generała Sławoj - Składkowskiego nadchodzą ciągłe protesty i 
uchwały organizacyj i związków z całej Polski, domagające się wy
jęcia katedry wawelskiej spod jurysdykcji ks. metropolity krakow
skiego.

Opinia polska domaga się, aby Wawel, jako sanktuarium 
narodowych pamiątek, który przywrócony został do dawnej świet
ności sumptem całego narodu polskiego, był poddany pod wyłączną 
władzę Prezydenta Rzeczypospolitej.

,,Wiarus", na łamach którego dawaliśmy niejednokrotnie wy
raz pełnego oddania i wysokiego poczucia wartości, jakie w życiu 
każdego człowieka, narodu i państwa odgrywa jego religia, — 
w tym incydencie, który tak niefortunnie zarysował się na tle sto
sunku jednego z wybitnych przedstawicieli Kościoła do Głowy Pań
stwa — „Wiarus" widzi fakt wyraźnie odosobniony, który nie 
może w niczym zaważyć na głębokim przywiązaniu podoficera do 
swojej religii i Kościoła.
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Nasze spraw

Fundusze odprawowe
Od Redakcji

Poruszona w „Wiarusite" sprawa stworzenia funduszu 
odprawowego, centralnego względnie okręgowych, cziy for
macyjnych, odbiła się szerokim echem wśród czytelników. Do 
redakcji napłynęło bardzo dużo artykułów dyskusyjnych, wy
powiadających się za organizacją. By jednak sprawę rozpa
trzyć wszechstronnie —  zamieszczamy artykuły o poglądach 
nieco odmiennych, jakkolwiek w obliczeniach swych niezupeł
nie słusznych, gdyż nie biorą pod uwagę ciągłości akcji.

Czytelników, którzy nadesłali nam swe artykuły w tej 
sprawie powiadamiamy, że wszystkie prace zostaną wykorzy
stane w dyskusji w oddzielnych artykułach, bądź w artykule 
zbiorowym.

Przez cały czas trwania dyskusji na ten temat śle
dziłem ją z zaciekawieniem, bo i kogóż by kwestia ta nie 
zainteresowała. Omawiane przecież były najżywotniejsze 
interesy każdego podoficera, a mianowicie zabezpieczenie 
przyszłości. W  sprawie tej nie chciałem głosu zabierać, 
a może i obecnie źle robię, że piszę, bo oto już czuję, jak 
gromy sypią się na mnie, ciskane przez kolegów, którzy 
w tej sprawie głos zabierali.

Ja również w zasadzie nie jestem przeciwny utworze
niu podobnego funduszu odprawowego, bo czyż wogóle 
znalazłby się ktoś wśród podoficerów, kto by nie chciał 
otrzymać dwa tysiące złotych po wyjściu z wojska czy to 
na emeryturę, czy też do służby cywilno-państwowej. Zda
na emeryturę, czy też do służby czysto-państwowej.

W  czasach, kiedy na łamach „Wiarusa“ artykuły po
dobne częściej pojawiały się, tak ja, jak i szereg kolegów 
w pułku, sprawą tą interesowaliśmy się i robiliśmy szcze
gółowe obliczenia, z których niektóre dane zamierzam ni
żej przytoczyć dla poparcia moich wywodów.

W  sprawozdaniach „Wiarusa^ czytałem, że w niektó
rych pułkach fundusze takie już istnieją i powstają coraz 
to nowe, jak na przykład w korpusie podoficerskim 
floty. Daj Boże, by fundusze te istniały i rozwijały 
się pomyślnie. Ja jednak radziłbym zasady tych fundu
szów (statuty i regulaminy), poddać bardziej szczegółowej 
analizie rachunkowej i zasięgnąć opinii u fachowców.

Bo jeżeli założymy, że na przykład podoficer X skła
dał do takiego funduszu składki przez szereg lat i naskła- 
dał, dajmy na to, wraz z odsetkami kwotę tysiąc złotych, 
a otrzymał tysiąc pięćset złotych, to ktoś tych pięćset zło
tych różnicy musi mu dołożyć z własnej kieszeni, a dołoży 
je ten, któremu wypadnie później otrzymać odprawę od 
kolegi X. Jeżeli teraz tych panów X będzie więcej, to w re
zultacie przyjdzie taka granica, kiedy fundusz dojdzie do 
zera i mało tego, że nie będzie można wypłacić członkom 
z tego funduszu kwoty tysiąc pięćset złotych, ale nawet 
ich własnych, złożonych przez siebie pieniędzy nie będzie.

Oprócz tego robiłem szczegółowe obliczenia rachunko
we, które utwierdziły mnie w moim przekonaniu: jako 
podstawę do obliczeń przyjąłem, że 120 podoficerów przy
stąpiło naraz do takiego funduszu i zgodnie z naszą pra
gmatyką wszyscy ci podoficerowie muszą się zmienić 
w ciągu 12 lat, a na ich miejsce przyjść nowi, każdy zaś 
podoficer wpłaca po 5 złotych miesięcznie, a otrzymuje 
1.500 złotych odprawy. Z założenia tego wynika, że każde
go roku 10 podoficerów odchodzi i 10 na ich miejsce przy
chodzi nowych. Każdy podoficer, który odejdzie w pierw
szym roku, złoży 60 złotych plus 3 złote odsetek, co równa 
się 63 zł, a otrzyma 1.500 zł. W  następnym roku obliczenia 
podobne, t. j. złoży 120 zł i odsetki itd.

W  rezultacie kapitał funduszu odprawowego rośnie 
do pewnego czasu, ale już w 8-ym roku swego istnienia 
spada tak, że w 13 roku dojdzie do zera.

Wracając dalej do artykułu pana starszego sierżanta 
Paska Zygmunta, stwierdzić muszę, że jest on co do same
go projektu pomyślany dobrze, jednak w samych rachun-
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kach jest znowu nieścisłość. Pan starszy sierżant Pasek 
podaje mianowicie jako przykład, że do takiego funduszu 
należy 4000 podoficerów i z tej ilości każdego miesiąca od
chodzi 5-ciu, co czyni rocznie 60, Czyli, że ostatnich 5 wyj
dzie z wojska po 67 latach służby.

Zdaje mi się, że coś tu nie całkiena w porządku.
Myśl o funduszach odprawowych jest w zasadzie bar

dzo dobra, tylko realizacja jej musi być oparta na całkiem 
innych zasadach. Powinien być to rodzaj oszczędności, 
a więc trzeba propagować ideę, by każdy podoficer odkła
dał sobie co miesiąc pewną kwotę. Z tych składek mie
sięcznych w przeciągu szeregu lat służby w wojsku wy
rośnie suma, którą sobie podejmie wraz z odsetkami po 
wyjściu z wojska. Będzie to jego fundusz odprawowy.

Jerzy Kondracki, sierżant 
* * *

Myśl stworzenia funduszu odprawowego jest bardzo 
piękna. Podany projekt dodał mi tak dużej chęci dołożyć 
starań, by zjednać zwolenników i stworzyć taki fundusz 
chociaż na naszym terenie. Skaptowałem już dużo zwolen
ników i zaczęliśmy się zastanawiać nad tym funduszem, 
gdyż każdy z nas chciałby chętnie otrzymać odprawę.

Po dyskusji przyszliśmy do przekonania, że stworze
nie takiego funduszu jest niemożliwe, a podane obliczenia, 
które przedstawiają się korzystnie, są oparte na mylnych 
obliczeniach —  ubytek bowiem 5 podoficerów miesięcznie, 
to jest 60 rocznie, na stan podoficerów 4000 jest znikomy 
i stanowi tylko 1.5%.

Weźmy pod uwagę, że w dniu dzisiejszym, przy zało
żeniu okręgowego funduszu, mamy stan 4000 podoficerów 
i ubywa rocznie po 1.5%, to jest 60 rocznie, —  to ostatnia 
ilość z 4000 stanu dzisiejszego ubyłaby w roku 66, licząc 
od chwili obecnej, i w tym czasie mogłaby otrzymać po 
1.500 złotych odprawy.

Należałoby wziąć pod uwagę ubytek 5% na 4000 pod
oficerów jako najmniejszy —  co stanowi 200 podoficerów 
rocznie a 17 miesięcznie, —  uzyskanych 8 tysięcy złotych 
(przyjmując wkładkę miesięczną 2 zł) podzielić przez 17 
podoficerów =  470 zł. Zatym mógłby każdy otrzymać tyl
ko po 470 zł, a nie po 1.500 zł, przyjmując przy tym służ
bę przeciętną 20 lat.

Ubytek ten może się zwiększyć do 8.4%, to jest 333 
podoficerów rocznie, gdy shiżba zostałaby skrócona do 
12 lat i w tym czasie będzie można wypłacać tylko po 
285 zł. W  każdym wypadku z funduszu tego skorzystaliby 
tylko ci, którzy ubyliby w pierwszych latach, natomiast 
ci, którzy ubywaliby w 12 roku, względnie 20, otrzymy
waliby tylko zwrot swoich wkładek.

Ubytek w stosunku 1.5% może stanowić tylko śmierć, 
pozbawienie praw, względnie znikoma odprawa. Tym człon
kom możnaby płacić odprawę w wysokości 1.500 złotych 
miesięcznie. W  żadnym wypadku nie można będzie płacić 
odprawy wszystkim podoficerom w tej wysokości i przy 
tej wkładce, —  z próżnego nie naleje —  a wszystkie po
dobne instytucje są zmuszone więcej pobierać jak wypła
cać, gdyż inaczej nie mogłyby istnieć.

Widzę jedną możliwość stworzenia takiego funduszu:
Każdy podoficer wpłaca miesięcznie po 10 złotych 

przez^l2 lat służby, co równa się 1.440 złotych i taką kwo
tę mógłby otrzymać przy zwolnieniu. Fundusz ten two
rzyłby pewien zasób kapitału, z którego możnaby udzielać 
pożyczek w drodze losowania na budowę domków przy po
siadaniu własnej parceli za zabezpieczeniem hipotecznym. 
Domek ten przechodziłby na własność budującego po cał
kowitym spłaceniu.

Nabycie domku przy pomocy tej pożyczki tworzyłoby 
członkowi drugą oszczędność, gdyż nie opłacałby czynszu, 
a spłacałby raty pożyczki.

Łudzę się i czekam, że może znajdzie kto korzystniej
sze warunki na stworzenie tego funduszu.

Wilhelm Struś, ogniomistrz



stary cmentarz i sieci nad Naroczą

Jedziemy na Narocz
Nareszcie zostało udostępnione dla ruchu turystycznego je

zioro Narocz! 5 czerwca nastąpiło uroczyste otwarcie nowej linii 
wąskotorowej Kobylnik — Narocz, wybudowanej niewielkim sto
sunkowo kosztem przy pomocy Ministerstwa Komunikacji i Towa
rzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich, pracą Junaków i okolicznej 
ludności.

Narocz — największe jezioro polskie, nasze wewnętrzne mo
rze, raj dla żeglarzy, sportowców, turystów i zwykłych ,,letników"— 
stała się bliższa, dostępniejsza. Narocz zaprasza miłośników przy
rody z całej Polski nad swoje rozległe, kryształowe wody.

Był straszliwie skwarny dzień, kiedy od strony wsi Spiahła 
pieszo, przez bagna podążaliśmy ku Naroczy. Prażyło słońce. Po
wietrze było nieruchome i przymglone, jak gdyby gdzieś daleko 
pożoga trawiła lasy. Przewodnik prowadził przez moczary. Szło się 
jak po materacu, brodząc w wodzie po kostki, po łydki. Bańki po
wietrza przedzierały się, bulgocząc, przez rudą wodę. Wreszcie 
stanęliśmy pewną nogą na twardym, rozpalonym gruncie. Z wy
niosłości, od południa otaczającej Narocz, błota wyglądały jak ol
brzymia, idealnie równa, szara płaszczyzna, pogarbiona tu i ówdzie 
,,puńkami" (daszek na drągach, miejsce przechowywania siana). 
Prostokąty pól zbiegały ze zboczów okolicznych wzgórz aż po skraj 
bagna, gdzie żółcizna łanów przechodziła w zieleń łąk i dalej zle
wała się z ogólnym, szarym kolorytem bagiennego państwa.

Stokroć jednak większe wrażenie zrobiło na nas, gdy osią
gnąwszy punkt szczytowy ostatniego wzgórza w dole, daleko jeszcze 
ujrzeliśmy granatową taflę Naroczy.

Od tej chwili, niemal nie odrywając od niej oczu, śpieszyliśmy 
ku wodzie, jak wędrowcy w pustyni do samotnej oazy. Nad nami 
kołowały nieprzeliczone stada szpaków. Chmury ptaków szybowały 
z krzykiem, zataczały koła, opadały na ścierniska, to znów zrjrwa- 
jąc się, rzucały cień na ziemię, niby chmura, przysłaniająca słońce.

Wzgórza były zryte okopami. Jak odsłonięte żebra bielały 
w nich żelbetonowe schrony. To są miejsca, gdzie ponad dwa lata 
trwał front rosyjsko-niemiecki. Na niektórych odcinkach pozycje 
wrogów zbliżały się na odległość rzutu granatem. Dookoła ziemia 
zryta wybuchami pocisków. Lej przy leju. Szczególnie to widoczne 
na łąkach, gdzie w okrągłych, symetrycznych dołach potworzyły 
się jeziorka.

Wszystko, i leje, i okopy, i schrony przetrwały lat 20 i trw^ać 
będą dalej, ale trwalsza jest pamięć ludzka. Ta zaś w  niezdarnej, 
chłopskiej opowieści przekazuje nam historię niedołęstwa rosyj
skiego.

—• W  roku 1916, na wiosnę —  mówi nam stary rybak — 
Rosjanie zaczęli przygotowywać ogień artyleryjski, który trwał od
3 do 16 marca. Potem poszli naprzód i utknęli na drugiej niemiec
kiej linii obronnej. Niemcy ruszyli do przeciwnatarcia i w ciągu
4 godzin odbili to, co Moskale z takim wysiłkiem i stratami zdoby
wali przez dwa tygodnie.

Wniosek: „Dowództwo ichnie było ?Łaprzedane, zwyciężyła 
zdrada".

— Tu wszędzie były groby żołnierskie—ciągnie dalej w śpiew
nej białoruskiej mowie. —  Chowano każdego, gdzie padł. Po wojnie 
przyjechali z Niemiec, wydobywali ciała oficerów, wywozili do Va- 
terlandu.

—  A  żołnierzy ? ■— pytam.
— Sołdatów? —  rybak macha ręką. —  Ich też wykopywali 

i zwozili do wspólnych dołów.
—  Gdzież one są?
Rybak wykonywa szeroki, nieokreślony gest.

Jezioro Narocz (brzeg zachodni)

Dużo na tych ziemiach żołnierskich grobów. Płoną, piaszczy
sta ziemia wUeńska kryje jednako wojowników od Renu aż po 
Kamczatkę, od Archangielska aż po Erzerum i nigdy, myśląc o tym, 
nie mogę się oprzeć przekonaniu, iż wyższa sprawiedliwość dziejo
wa spłatała zaborcom wielce złośliwego figla, gdyż ze straszliwych 
oparów ich walki wyłoniła się wspólnie przez nich ciemiężona, wy
naradawiana —  dziś niepodległa i potężna Polska.

Najbardziej malowniczą częścią jeziora jest wybrzeże wschod
nie. Strome, porośnięte lasem, bezludne, o ile nie liczyć schroniska 
Towarzystwa Przyjaciół Naroczy. Tuż nad urwiskiem jeży się ruda 
kolumnada sosen, o wielkie głazy w dole rozbija się fala. Słodko 
pachnie wrzos i czerwieni się kobierzec borówek. Poza tym cisza, 
przerywana jedynie szumem fal i krzykiem rybitwy. Można tak go
dzinami siedzieć, patrząc na zmienną powierzchnię jeziora. Zwła
szcza w słońcu iskrzy się, łuszczy i, zda się, żyje, oddycha.

Niezrównane są zachody słońca, kiedy na wodzie kładzie się 
czerwono-złoty most, ginący w sinej dali, tam gdzie olbrzymi dysk 
słońca zapada w tonie Naroczy.

Ale bywa i inne jezioro. Takie, co kajaki wywraca, jak łupiny 
od orzechów, a wielkimi łodziami rybackimi miota, każąc im czer
pać burtami wodę. Wówczas rybacy stają się poważni i często-gęsto 
wiosłem sondują dno.

Dął świeży wiatr, kiedyśmy wracali z dalekiej przejażdżki, na 
Naroczy zbudziła się niezgorsza fala. Jeden z rybaków sterował, 
drugi pracował parą ciężkich wioseł. Gawędziliśmy o niedawnym za
targu nadnaroczańskich rybaków z Dyrekcją Lasów Państwowych 
o prawo połowu ryb na jeziorze, zatai^gu, który się oparł o najwyż
sze czynniki w państwie, a dalej na tematy nieco pogodniejsze, 
a więc o małżeństwach, że posag tu dają wyłącznie w rublach zło
tych. Sto, dwieście, trzysta, na ile kogo stać... Prócz tego krowa, 
pościel i co się tam patrzy...

Fala, pędzona na całej długości jeziora, tu, przy naszym brze
gu pęczniała, grzywiła się białą pianą, tłukła o kamienie lub wdzie
rała się w rzadką szczecinę trzciny i bliższego od brzegu sitowia. 
Zbijała łódź z kursu, wstrzymywała jej ruch, uderzała o szeroko 
rozwarte burty łodzi. Goniła jedna drugą, a wiatr niewidzialnymi 
palcami marszczył powierzchnię, aż szerokim rzutem zagarnąwszy 
górę wody, rzucał ten zielony wał na nas.

Wówczas my, turyści, kurczowo wpijaliśmy palce w ławecz
kę, rybacy zaś spoglądali po sobie, a po tym na wciąż daleki brzeg. 
Starałem się myśleć o domu, lecz rzeczywistość była silniejsza; 
obraz najbliższych blakł wobec możliwości, iż wnet trzeba będzie 
ratować się wpław, tracąc mój dobry, acz ciężki aparat fotogra
ficzny...

Wyprawa jednak skoczyła się pomyślnie. Nie potrzebuję do
dawać, z jaką ulgą wyskakiwaliśmy wreszcie na brzeg. Już bez
pieczniej bodaj jechać „awtonobuzem", choć i ten potrafi się do
szczętnie rozbić.

Idziemy do rybaka na zsiadłe mleko. Bieda tu. Nie mają ani 
okrasy, ani mleka. Może zubożyła ich wojna? Bo tu na każdym 
kroku spotyka się jej ślady. Łyżki wyrobione są z aluminium; czę
ści wojskowego sprzętu, odpadków wojny, zostały zużyte na wszelki 
możliwy sposób. Szklanka, jaką mi podali, zrobiona była z dolnej 
części butelki, szyby w chałupie z falistego szkła, lanego na siatkę 
drucianą. Kupić coś, co nie jest niezbędne do życia, do pracy, nie
zmiernie trudno. Taki oto o jarmarcznych wzorach fajansowy ta
lerzyk stłukła siostra rybaka, a jednak drutem związała go w po
przednią całość.

Trudno tu o każdy grosz i każdy grosz ma wartość —  w sto- 
simku do wielkich miast —  wielokrotnie spotęgowaną. Dlatego też 
jadąc nad Narocz i pozwalając zarobić naroczańskim ludziom po
średnio bierzemy udział jak gdyby w akcji społecznej.

Old soldier

651



Sprawy zagraniczne
Ubiegły tydzień zakończył się wizytą premierów państw Ma

łej Ententy w Bukareszcie. Zaznaczyć przy tym należy, że premier 
Czechosłowacji dr Hodża bawił w stolicy Rumimii dłużej, niż trwała 
konferencja premierów Małej Ententy, która zresztą minęła bez 
ech prasowych nie tylko prasy polskiej, ale i zagranicznej.

Jeśli chodzi o pobyt dr Hodży w Bukareszcie, nastąpił on nie
wątpliwie na skutek wizyty Prezydenta Mościckiego w Rumunii. 
W rozwoju stosunków rumuńsko-czeskich przypomnieć należy wi
zytę obecnego szefa rządu rumuńskiego Tatarescu w Pradze. Prasa 
doniosła wówczas, że celem wizyty jest omówienie spraw uzbroje
niowych. Przypominamy sobie również, że prasa podkreślała wów
czas wagę dobrych stosunków czesko-rumuńskich, wyrażając po
gląd, iż stosunki te mogą być z wielką dla Rumunii korzyścią, po
nieważ Czechosłowacja jest zdolna do okazania Rumunii wydatnej 
pomocy w dziele uzbrojenia. Obecnie, jak wiadomo, w Bukareszcie 
przeważyła tak zwana orientacja polska. To też cała prasa zarów
no polska, jak i zachodnio-europejska komentowała obecny przy
jazd dr Hodży do Bukaresztu, jako chęć usłyszenia potwierdzenia, 
zajętego przez rząd rumuński w Pradze stanowiska. Prasa polska 
podkreśliła w korespondencjach z Bukaresztu, że dr Hodża zorien
tował się doskonale w nastrojach w Bukareszcie i występował na 
oficjalnych przyjęciach w orderach rumuńskich, polskich i francu
skich. Celem wizyty dr Hodży było niewątpliwie odświeżenie sto- 
surików czesko-rumuńskich i podjęcie próby rokowań i rozmów 
nad umocnieniem wzajemnych stosunków państw, wchodzących w 
skład Małej Ententy. Sądzimy, że wizyta premiera Hodży w Bu
kareszcie nie wniosła nic nowego do polityki międzynarodowej, po
nieważ prasa więcej pisała przed, niż po wizycie i nie było żadnego 
oficjalnego komunikatu prasowego, chociaż premier Hodża rewizy
tował oficjalnie premiera Tatarescu. Bukareszteński korespondent 
„Kuriera Warszawskiego" sądzi, że premier Hodża przedstawił w 
stolicy Rumimii projekt wciągnięcia do współpracy wszystkich 
państw naddunajskich, które by wspólnie z Małą Ententą miały 
odgrywać rolę przedwojennych Austro - Węgier.

WIZYTA GENERAŁA BECKA W  PARYŻU
W  połowie ubiegłego tygodnia bawił w Paryżu szef sztabu 

głównego Rzeszy Niemieckiej, generał Beck. Prasa francuska przy
jęła przyjazd generała Becka na ogół życzliwie. Były nawet glosy 
domagające się wprowadzenia generała Becka we wszelkie tajne 
sprawy sztabu francuskiego tak, jak to miało miejsce z generalicją 
angielską. Trudne to wydarzenie międzynarodowe wydaje się nam 
próbą Niemiec przekonania państw zachodnich, że wszelki kontakt 
z Rosją jest niebezpieczny, i dlatego Niemcy wybrały termin wi
zyty generała Becka w Paryżu natychmiast po wyroku i egzekucji 
czołowych generałów i marszałka Tuchaczewskiego w Sowietach. 
Niektóre dzienniki uważają wizytę generała Becka w Paryżu za 
podchwycenie w lot przez Niemcy dobrego w chwili obecnej uspo
sobienia proniemieckiego Anglii, która pragnie dać Rzeszy nowe 
dowody swego liberalizmu w nadziei, że może wpłynąć na rozluź
nienie osi Rzym—Berlin. Niektóre sfery paryskie wyrażają jednak 
przypuszczenie, że istotnym powodem wizyty generała Becka we 
Francji ma być rozpoczęcie rozmów na temat ograniczenia zbrojeń. 
Niemcy bowiem nie mogą dotrzymać tempa rozmachu równoległym 
zbrojeniom Francji i Anglii.

UPADEK GABINETU BLUMA
Rząd premiera Leona Bluma postawił Izbie Deputowanych 

wniosek, domagający się pełnomocnictw idących dość daleko w dzie
dzinie gospodarczej. Izba uchwaliła pełnomocnictwa dla rządu Blu
ma. Kiedy jednak ta sprawa przeszła do senatu, senat wypowie
dział się zdecydowanie za ograniczeniem swobody rządu, wysuwa
jąc konieczność utrzymania swobodnego obrotu dewiz, jako zasad
niczy postulat pod adresem rządu. Równocześnie z posiedzeniem 
komisji senatu obradowali radykali, którzy opowiedzieli się za ogra
niczeniem pełnomocnictw. W  kołach politycznych Paryża postano
wienie to było przyjęte jako dodanie otuchy senatowi. W  wyniku 
głosowania w senacie rządowy projekt o pełnomocnictwach upadł, co 
wywołało dymisję gabinetu Bluma. Po dwudniowym przesileniu 
rząd utworzył Camil Chautemps. Do rządu, jako wicepremier i mi
nister stanu bez teki, wszedł również Leon Blum. Zasadniczą zmia
ną jest obsadzenie teki finansów radykałem Bonnet na miejsce do
tychczasowego socjalisty Auriel, który objął tekę sprawiedliwości.

Na ogół utrzymuje się w kołach polskich opinia, że premier 
Blum stanąwszy wobec konieczności nałożenia nowych podatków, 
wolał ustąpić, żeby utrzymać front ludowy. Stwierdzić należy na 
marginesie ostatniego przesilenia we Francji, że ustawodawstwo 
socjalne, niezmiernie konserwatywne we Francji, oraz wybitnie 
antystatystyczne tendencje kapitału francuskiego, zaangażowanego 
w kolejnictwie i ubezpieczeniach, utrudniały blokowi rządowemu 
manewrowanie w krytycznym okresie wzrastania zadłużenia skar
bu, wiążącego się ściśle ze zwyżką cen. Niewątpliwie jednym z po

wodów upadku gabinetu Bluma było stanowisko komunistów. Par
tnerem frontu' ludowego we Francji są, jak wiadomo, komuniści 
typu stalinowskiego, którzy z przyczyn natury zewnętrzno-politycz- 
nej poparli gabinet Bluma, zachowując jednak pełną swobodę kry
tyki jego poszczególnych posunięć. Tutaj na czoło wysunęła się 
sprawa hiszpańska i różnice, jakie zarysowały się pomiędzy oficjal
nym do niej stosunkiem rządu francuskiego, a tendencjami komu
nistów. Wobec komunistów Blum stosował również taktykę przy
pierania do muru, ilekroć zwolennicy komintemu usiłowali wywie
rać nacisk na gabinet. Obawiając się ze strony swoich wyborców 
zarzutów i utraty wśród nich wpływów, komuniści unikali wzięcia 
na siebie odpowiedzialności za upadek gabinetu na plenum Izby. 
Jednakże w dniu przybycia do Paryża generała Becka klub komu
nistyczny zapowiedział głosowanie przeciwko pełnomocnictwom dla 
rządu.

ZAOGNIENIE SYTUACJI MIĘDZYNARODOWTIJ
W połowie ubiegłego tygodnia, cała prasa podała wiadomość 

o powrocie Włoch i Niemiec do komitetu nieinterwencji. Obecnie 
dowiadujemy się z bardzo dobrze poinformowanych źródeł o po
nownym wystąpieniu Włoch i Niemiec z komitetu. Przyczyną wy
stąpienia jest incydent z krążownikiem „Leipzig". A  mianowicie 
Niemcy podały w niedzielę wiadomość, że krążownik „Leipzig" był 
w dniu 15 bieżącego miesiąca ostrzeliwany przez torpedowiec hi- 
sKpański. Ostrzeliwanie to miało powtórzyć się w dniu 19 bieżące
go miesiąca. Wobec tych incydentów, rząd niemiecki zajął bardzo 
ostre stanowisko, upoważniając ambasadora v. Ribbentroppa do 
bezzwłocznej interwencji w komisji kontrolnej. Z tych względów 
została również odłożona wizyta ministra v. Neuratha w Londynie. 
Dowiedzieliśmy się również o wysłaniu przez Włochy 50.000 
żołnierzy do Hiszpanii. Jak więc widzimy, sytuacja międzynarodo
wa została zaogniona do bardzo poważnych rozmiarów i dlatego 
wstrzymujemy się od jej omówienia, gdyż informacje nasze nie po
zwalają nam jeszcze wiedzieć, w jaki sposób zareagują państwa za
chodnio-europejskie na wycofanie się Włoch i Niemiec z komitetu 
nieinterwencji oraz na wysłanie przez Włochy wojsk do Hiszpanii. 
Dowiadujemy się również, że ambasador Grandi otrzymał od Mus- 
soliniego instrukcje dość ostrego podkreślenia kroku Włoch i zer
wania ich z komitetem nieinterwencji.

Z n a d  m o r z a  i  z  m o r z a

BELGIA PRZYSTĘPUJE DO BUDOWY MARYNARKI 
WOJENNEJ

Pod wrażeniem wypadków, jakie rozgrywają się w Hiszpanii, 
w prasie belgijskiej ukazało się szereg artykułów, uzasadniających 
konieczność odbudowy marynarki belgijskiej.

Autorzy pragną udowodnić, że brak eskorty okrętów wojen
nych naraża belgijskie statki handlowe na wielkie przykrości na 
wodach hiszpańskich.

Podobno wystąpienia te znalazły żywy oddźwięk w rządzie 
belgijskim, który zamierza zamówić mały krążownik dla zamiany 
przestarzałego już okrętu dla ochrony rybołówstwa „Zinnia". Okręt 
ten, zbudowany w roku 1915, jako sloop dla marynarki angielskiej, 
został zakupiony przez rząd belgijski w roku 1920 dla ochrony ry
bołówstwa. „Zinnia" nie posiada żadnego uzbrojenia artyleryjskiego 
i jest obsadzony przez załogę cywilną.

Policja rybacka w Belgii należy do resortu ministerstwa ko
lei, marynarki handlowej oraz poczty i  telegrafów. Belgia nie po
siada poza tym żadnych okrętów wojennych.

BŁĘKITNA WSTĘGA ATLANTYKU ZDOBYTA PRZEZ 
„NORMANDIE"

Transatlantyk francuski „Normandie" przebył trasę Ambro- 
se — Bishop Rock, rozwijając średnią szybkość 30.99 węzłów (a za
tem prawie 31 węzłów). W  ten sposób słynny już dziś puchar, prze
chodzący do statku, który najszybciej przejdzie z Europy do Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej i związany z tym tytuł zdo
bywcy błękitnej wstęgi Atlantyku, został ponownie zdobyty przez 
,,Normandie".

Dotychczas puchar ten był w posiadaniu transatlantyku an
gielskiego „Queen Mary", Należy przypuszczać, że rekord, osią
gnięty ostatnio przez ,,Normandie", pozostanie na długo za tym 
statkiem. Rzeczywiście wyniki, osiągnięte przez ,,Normandie" do
wodzą, że statek ten posiada jeszcze dość znaczną rezerwę w szyb
kości, gdyż w trakcie przejścia do Ameryki wykazał pewnego dnia 
średnią dzienną szybkość 31.65 węzłów.

Jak wiadomo, na „Normandie" stwierdzono bardzo poważne 
błędy konstrukcyjne, które powodowały dużą wibrację kadłuba. Sta
tek poddano gruntownej przeróbce, przy czym musiano przerobić 
całą rufową część. Obecnie defekt ten został całkowicie usunięty, 
co niewątpliwie przyczyniło się do zwiększenia szybkości.
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Z e  ś w i a t a
Rząd brytyjski bada obecnie za pośrednictwem swych przed

stawicieli dyplomatycznych w państwach skandynawskich czy rzą
dy norweski, szwedzki i duński nie zgodziłyby się na zastąpienie 
okrętów kontrolnych Włoch i Niemiec swoimi okrętami na wybrze
żu Walencji. Gdyby te trzy państwa nie zechciały wziąć udziału 
w kontroli, wówczas lukę tę wypełnią okręty wojenne Wielkiej Bry
tanii i Francji, przy czym okręty te przyjęłyby na pokład obser
watorów neutralnych.

Rząd estoński upoważnił swego posła w Londynie do rozpo
częcia pertraktacyj z posłem Chin celem zawarcia estońsko-chiń- 
skiego paktu przyjaźni.

Następczyni tronu holenderskiego księżna Juliana przyjęła 
w swej rezydencji Soestdijle, pod Utrechtem, na specjalnej au
diencji posła R. P. w Hadze dr Babińskiego i delegowanego specjal
nie przez ministra Becka radcę Zaleskiego. Poseł Babiński doręczył 
księżnie Julianie w imieniu Pana Prezydenta R. P. insygnia orderu 
Orła Białego.

Księżna Juliana udekorowała w imieniu królowej Wilhelminy 
radcę Zaleskiego komandorią orderu orańskiego.

Na półkach księgarskich Budapesztu ukazała się książka zna
nego badacza epoki batoriańskiej dr Andrzeja Weressa pod tytu
łem „Król Stefan Batory" (Terror hostium) w wydaniu Węgier
skiego Towarzystwa im. Mickiewicza w Bud,apeszcie. Książka, 
ujęta w formę powieści historycznej oparta jest na źródłach archi
walnych i studiach autora, odbytych w Polsce i za granicą.

Włoska Rada ministrów na wniosek ministra Afryki włoskiej 
uchwaliła 6-letni plan inwestycyjny dla Afryki wschodniej, prze
znaczając na ten cel 12 miliardów lirów. Niezależnie od 6-letniego 
planu, rząd asygnować będzie co roku miliard lirów na wydatki 
zwyczajne w Afryce wschodniej.

Senat amerykański przyjął budżet armii, który wynosi su
mę 603 milionów dolarów. Jest to najwyższy budżet wojskowy 
w czasach pokojowych, jaki dotychczas został uchwalony w Sta
nach Zjednoczonych.

Chargć d‘affaires poselstwa Rzeczypospolitej w Bukareszcie 
Poniński złożył w pałacu metropolitarnym wizytę patriarsze Mi
ronowi — głowie kościoła prawosławnego w Rumunii, któremu 
z polecenia Prezydenta Rzeczypospolitej doręczył fotografię Pana 
Prezydenta z własnoręczną dedykacją, wyrażającą zarazem podzię
kowanie za serdeczny udział patriarchy i duchowieństwa rumuń
skiego w uroczystościach na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej 
podczas ostatniego pobytu w Rumunii.

Na półkach księgarskich w Bombaju ukazał się życiorys Mar
szałka Józefa Piłsudskiego w języku Gujarati, którym mówi około 
10 milionów Hindusów w prowincji Bombaj. Autorem tej pracy jest 
p. Harischandra B. Bhatt, młody Hindus, słuchacz literatury sło
wiańskiej na uniwersytecie w Bombaju. Książka jest bogato ilu
strowana, a napisana prostym, pięknym stylem.

Wstęp napisał znany nacjonalista i jeden z przywódców ru
chu nacjonalistycznego w literaturze hinduskiej p. Haka Kaldhar.

Książka dedykowana jest konsulowi Rzeczypospolitej w Bom
baju, dr Banasińskiemu i jego małżonce.

Dziennik katolicki ,,La Librę Belgique“ zamieszcza wiadomość 
z Meksyku o cieszącej się coraz większą popularnością w kołach 
ludności katolickiej tego kraju specjalnej formie protestu, będące
go równocześnie manifestacją przywiązania się od wiary świętej, 
a wyrażającego się w wielogodzinnym klęczeniu wiernych w świą- 
t5mi.

Przykład dali katolicy z Nogales, miasta w stanie Jonora, 
którzy pragnąc uzyskać od czyników miarodajnych przywrócenie 
nabożeństw, przez władze zakazanych, w przeciągu 4 dni okupowali 
miejscowy kościół, nie wstając niemal z klęczek.

Japoński dziennik „Asahi“ podaje uzyskaną z prywatnych 
źródeł wiadomość o dokonanym jakoby w Moskwie aresztowaniu 
Litwinowa, sowieckiego komisarza spraw zagranicznych.

Pociąg pancerny wojsk rządowtych w Hiszipianti

Start samolotu przy pomocy katlapulty z pokładu „Fries^en-
landu“ (U.)

Z ćwiczeń wojska niemieckiego. Przeprawa pioniierów na gu
mowych pontoiDaeh przez jezioro (U.)

ROZWÓJ SOWIECKIEJ FLOTY HANDLOWEJ
Chociaż główny wysiłek rządu ZSRR był skierowany od po

czątku na rozbudowę zniszczonej floty wojennej, jednak rezultaty, 
osiągnięte w ciągu ostatnich kilku lat, wskazują na duże postępy 
w zakresie powiększenia i odnowienia floty handlowej.

Według danych, zaczerpniętych z rejestru, flota handlowa 
ZSRR składa się z 625 statków, o ogólnej pojemności 1.219.168 ton, 
co w porównaniu ze stanem posiadania z roku 1926 stanowi prawie 
czterokrotny wzrost.

Największa ilość statków 2uiajduje się na morzu Czarnym, na 
drugim miejscu co do liczebności stoi flota handlowa na morzu 
Bałtyckim, następnie na morzu Kaspijskim, na oceanie Lodowatym 
i na ostatnim — na Dalekim Wschodżie.

Sowiecka flota handlowa składa się przeważnie ze statków 
o napędzie parowym. Na ogólną Uość posiadanych statków, 490 ma 
napęd parowy, 128 napęd motorowy i zaledwie 7 statków jest ża
glowcami.
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M o t o r y z a c j a
Zapowiedzianą przez Redakcję w numerze 11/37 roku 

„Wiarusa“ dyskusję na temat motoryzacji podejmuję 
z radością, jako zdecydowany zwolennik pojazdów mecha
nicznych. Skłania mnie do tego również brzemienny w wy
padki czas, w jakim żyjemy. Motoryzacja jest obecnie ha
słem dnia we wszystkich wogóle zakątkach świata, 
a w szczególności w Europie.

. Silnik stał się przedmiotem codziennej potrzeby. 
Wszędzie, gdziekolwiek spojrzymy, na lądzie, czy w po
wietrzu, na wodzie, pod wodą, czy pod ziemią, silnik od
grywa rolę dominującą. Nic też dziwnego, że nauka o silni
ku wdarła się samorzutnie do szkół i mimo to, że jest nau
ką bardzo młodą, należy do przedmiotów obowiązujących 
i równie już ważnych, jak matematyka, fizyka, czy che
mia. Tak, ale podobny stan rzeczy istnieje w krajach Eu
ropy zachodniej, gdzie motoryzacja rozkwitała drogą 
ewolucji. Dobre drogi sprzyjały rozwojowi samochodu 
i odwrotnie, samochód stwarzał potrzebę budowania dróg. 
Samochód, stanowiąc w początkach przedmiot zbytku, 
rozprzestrzenił się najpierw wśród społeczeństwa cywil
nego za pośrednictwem sfer przemysłowych i handlowych, 
potem już, jako środek lokomocji wszechstronnie wypró
bowany, zaczął właściwe panowanie w wojsku. Dziś nawet 
laikowi trudno byłoby sobie wyobrazić wojska bez silnika.

U  nas rozwija się motoryzacja w inny sposób.
Samochód przybył do nas gotowy jako środek loko

mocji powszechnie znany i zbadany, będąc niejako przed
miotem codziennego użytku. Upominając się zdecydowa
nie o swoje słuszne prawa, został nam po prostu narzuco
ny siłą przez postęp, kroczący siedmiomilowymi krokami.

Wygląda to na znaczną korzyść gospodarczą i tech
niczną, gdyż nie potrzebujemy się wdawać w zbyt ko
sztowne doświadczenia i eksperymenty, lecz przyjmuje
my gotową rzecz, poprzednio przez kogoś innego opraco
waną i wypróbowaną.

Drugą pomyślną okolicznością dla nas jest pociesza
jący fakt, że posiadamy w kraju własne źródła naftowe, 
a zatem paliwo i smary, od których zależy w bardzo du
żej mierze rozwój motoryzacji. Wiemy wszyscy zapewne, 
jakie trudności pokonywują Francja czy Niemcy, które 
muszą je zdobywać sposobem przetwórczym, gdyż włas
nych źródeł naftowych w kraju nie posiadają, dlatego 
też uciekają się do wynalazków technicznych, mających 
zapewnić obejście się bez przetworów ropnych. Zagadnie
nie poruszone przedstawia szczególną wagę w odniesie
niu do wojska. Zupełny brak paliwa i smarów w czasie 
wojny jest w dobie obecnej równoznaczny z przegraną 
wojną. Jeśli o nas chodzi, nie potrzebujemy obawiać się te
go, jesteśmy bowiem w tym szczęśliwym położeniu, że 
posiadamy odnośne środki w wystarczającej ilości.

Obserwujemy natomiast u siebie odwrotne, bardziej 
charakterystyczne zjawisko, a mianowicie nie mamy po 
prostu pod dostatkiem sprzętu silnikowego (pojazdów me
chanicznych), aby zużywać posiadane środki pędne.

Nic też dziwnego, że zjawisko zmotoryzowania pań
stwa wysunęło się dziś na pierwszy plan najważniejszych 
zagadnień wewnętrznych i zewnętrznych, decydujących 
o istnieniu i rozwoju każdego wielkiego i nowoczesnego 
mocarstwa.

Z długoletnim zaniedbaniem zagadnień motoryzacyj
nych podjęło wojsko nasze energiczną walkę, jako z na
der dziwnym, jak na XX-ty wiek, zjawiskiem.

Korpus podoficerski, będący jedną z komórek wiel
kiej całości wojska i reprezentujący obywatelską, wypró
bowaną siłę społeczną, świadomą swoich czynów i celów, 
nie powinien pozostać w tyle. Niewielkim tylko nakładem 
pracy możemy przecież wziąć skuteczny udział w tej na
der ważnej walce o motoryzację. Praca ta nie będzie cięż

ka, stanie się jednak na pewno bardzo skuteczna. Oprzeć 
ją tylko należy na starym, wypróbowanym już systemie 
solidarności postanowień i decyzji. Wszyscy powinniśmy 
się nauczyć prowadzić pojazd mechaniczny i poznać jego 
konstrukcję. W  innych krajach nauka jazdy jest przymu
sowa, przechodzą ją w szkołach uczniowie, studiują ją 
także wszyscy członkowie istniejących organizacyj. U  nas 
nauka jazdy została również zapoczątkowana.

Za przykład w tym kierunku może być postawiona 
Gdynia, gdzie cała kadra przeszła przeszkolenie.

Jako dalszy przykład powołać należy Rembertów 
(o innych garnizonach jeszcze nie słyszałem), gdzie na wal
nym zgromadzeniu kadry podoficerskiej garnizonu, na za
pytanie jednego z podoficerów, kto miałby chęć zapozna
nia się z prowadzeniem samochodu, zgłosiło się z miejsca 
prawie 100% obecnych. Dziś cała kadra podoficerów 
uczy się tam z zapałem jazdy i silnikoznawstwa. Dzięki 
tak znacznemu zainteresowaniu się podoficerów tą spe
cjalnością, opiekę nad kursem objął zarząd Wojskowego 
Klubu Sportowego Rembertów i odtąd skutecznie prowa
dzi nas do celu. Kursy kierowców cieszyć się mogą nale
żytym powodzeniem przede wszystkim dlatego, że każdy 
w ten sposób ma nie tylko możność spełnienia swego obo
wiązku względem państwa, ale zdobycia przy tym nowej 
dziedziny wiedzy oraz fachowego zajęcia, które odgrywa 
w życiu cywilnym zainteresowanych i w  przyszłej woj
nie doniosłe znaczenie. Kto przytem doświadczy osobiście, 
ile przyjemności zapewnia prowadzenie pojazdu mecha
nicznego w podróżach i podczas wycieczek, ten wszelki
mi siłami będzie dążył do zakupienia maszyny na włas
ność. Przyczyni się tym samym do powiększenia ogólnej 
ilości pojazdów mechanicznych w państwie, co ma również 
bardzo ważne znaczenie.

Jak wiele znaczy umiejętność kierowcy, pozwolę so
bie przytoczyć przykład z własnego przeżycia.

Podczas wojny polsko-bolszewickiej natknęliśmy się 
na froncie w okolicach Grodna na samochód bolszewicki, 
naładowany sprzętem wojennym, przy czym załoga samo
chodu zmuszona była szukać ratunku w ucieczce. Musieli
śmy z przykrością zostawić samochód na miejscu, ponie
waż w całej kompanii nie było człowieka, który potrafiłby 
uruchomić i odprowadzić cenny nabytek w bezpieczne 
miejsce. W  przyszłej wojnie silnik odegra znacznie donio
ślejszą rolę od dotychczasowej, to też takich, lub podob
nych wypadków będzie znacznie więcej.

Na zakończenie zbyt może długich wywodów na te
mat motoryzacji, rzucam hasło: „każdy podoficer powi
nien umieć prowadzić samochód!“.

Nauka jazdy musi być jednym z pierwszych naszych 
kroków, zmierzających do motoryzacji, bez względu na 
to, jakie będą następne dążenia.

Potrzebę nauki jazdy uzasadnia bardzo dobitnie autor 
artykułu ,,Motoryzacja“ w 2 numerze „Wiarusa". Jeśli 
kto miał do dziś dnia jakiekolwiek wątpliwości co do waż
ności tej nauki, to po przeczytaniu wspomnianego artyku
łu na pewno ich mieć nie będzie.

A. E. R.
Od Redakcji.

Autor artykułu porus2sa bardzo irzeozowy pomysł szkolenia się 
na kierowców, wskazując na znamienny przykład Rembertowa, gdzie 
ujęto całą akcję w ramy pracy wojskowych klubów sportowych.

Wojskowe kluby sportowe z samego celu swego istnienia mają 
za zadanie szkolenie członków WKS-ów w  jeździe pojazdami me
chanicznymi i w znajomości ich obsługi.

Dlategp też apelujemy do wszystkich podoficerów, by skupiali 
się dookoła sekcji motorowych WKS-ów, Względnie zabiegali o ich 
utworzenie.

Potrzeba jest matką reali!zacj|i, to też jeśli podoficerowie zaj
mą się energicznie powstaniem sekcji motorowych, znajdą się nie
wątpliwie instruktorzy, sprzęt szkolny i czas dla szkolenia się.

W  ślad za tym przyjdzie potrzeba własnego pojazdu mecha
nicznego i  jego zakup.

Redakcja „Wiarusa"
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Z  o b c y c h  w o j s k
Z S R R

Prasa zagraniczna i krajowa szeroko omawia enuncjacje so
wieckich organów prasowych o wybudowaniu przez Sowiety umoc
nień stałych na swych granicach.

Umocnienia te zostały podobno wybudowane 30 kilometrów 
od granicy i ciągną się od Bałtyku do morza Czarnego.

Również miano ufortyfikować pogranicze mandżurskie na Da
lekim Wschodzie.

Podając powyższe —  prasa, a zwłaszcza brukowa podaje 
szereg ,,szlagierów dziennikarskich", widocznie w celu wzbudzenia 
większej sensacji. Na przykład „Nasz Przegląd" informuje, że pod
ziemne składy żywności i amunicji w schronach mogą wystarczyć 
,,na dowolny okres czasu" — jasną jest rzeczą, że tego rodzaju 
przesada — nie obliczona jest na czytelnika wojskowego.

F R A N C J A .
Część pułków dragonów we Francji została przed kilku laty 

zmotoryzowana, to znaczy, że pułkom tym odebrano konie, nato
miast przydzielono im samochody, które dragonów przewożą, stąd 
pułki te otrzymały nazwę „dragons portćs", co dosłownie znaczy 
,,dragoni przewożeni". Jednostki te wchodzą organicznie w skład 
dywizyj ,.lekkich", złożonych z jednostek przewożonych na samo
chodach, czyli zmotoryzowanych i pancernych, czyli zmechani
zowanych — skąd inna nazwa tych jednostek, które nazywają rów
nież ,,zmoto-mechanizowanymi". Nazwa ta powstała w Rosji so
wieckiej. . . , c 1 •

Otóż obecnie, jak donosi o tym prasa niemiecka, francuskie
jednostki dragonów przewożonych otrzymały nową strukturę or
ganizacyjną. j   ̂ i.

Batalion dragonów składa się obecnie z 3 szwadronów strze
leckich oraz jednego szwadronu karabinów maszynowych i broni
towarzyszącej. .

Szwadron strzelecki składa się z dowództwa i czterech plu
tonów. Pluton składa się z 3 drużyn, a drużyna z dwóch sekcyj; 
sekcji lekkich karabinów maszynowych (1 l.k.m.) i sekcji strzelec
kiej. Jako środki przewozowe szwadron posiada, 30 samochodów 
osobowych (typu ciężarowego) i 8 ciągników. Szwadron karabi
nów maszynowych i broni towarzyszącej posiada 4 plutony ciężkich 
karabinów maszynowych i 1 pluton broni towarzyszącej i liczy na 
uzbrojenie 16 ciężkich karabinów maszynowych, 2 działka 37 mm 
i 2 miotacze min. środki przewozowe tego szwadronu są prawie 
identyczne ze szwadronami strzeleckimi.

A N G L I A
Motoryzacja angielskiego wojska lądowego jest przeprowa

dzana w całej pełni w myśl planu nowej organizacji. Ogółem plan 
ten przewiduje powstanie 14 batalionów wojsk pancernych, które 
ogółem liczyć będą przeszło 1.000 wozów pancernych. Poza tym 
w Egipcie również ma być zorganizowane 1 — 2 bataliony pan
cerne. Motoryzacja artylerii ma się już ku końcowi. Z początkiem 
1938 roku wojsko angielskie będzie posiadać zmotoryzowanych 6 
baterii konnych i 164 baterie pozostałych kategoryj, poza tym 
oddziały stacjonowane w Indiach liczyć będą 54 baterie zmotory
zowane. W 1938 roku i/4 piechoty otrzyma samochody, również 
zmotoryzowane zostaną służby zaopatrujące.

B E L G I A
W Belgii miały miejsce wielkie manewry wiosenne 2 korpusu, 

stacjonowanego w Antwerpii. Manewry odbyły się w rejonie mię
dzy kanałem Alberta i kanałem Szelda - Moza. Poza odziałami 
organicznie wchodzącymi w skład koi*p̂ ® >̂ w'zięły w nich również 
udział zmotoryzowane jednostki kawalerii i oddziały pancerne oraz 
kolarzy. Manewry składały się z 2 części. W  pieiwszej części jed
nostki zmotoryzowane i kolarze mieli za zadanie bronić pozycji 
wysuniętej, w drugiej części manewrów —  dokonany został od
wrót na z góry przygotowane pozycje. Głównym celem tych mane
wrów było wypróbowanie środków technicznych, a przede wszyst
kim jednostek motorowych w okolicy poprzecinanej i górzystej. 
Na manewrach byli obecni goście zagraniczni. Blasze szczegóły 
o tych manewrach podamy w najbliższej przyszłości.

W Ł O C H Y  ,
Jak podały dzienniki francuskie, włoski lotnik wojskowy pod

pułkownik Pezzi pobił rekord wysokości, osiągając pułap wysoko
ści przeszło 15.500 metrów.

Organ oficjalny włoskiego Ministerstwa Powietrza Via 
dell‘Aria daje szczegóły, dotyczące przygotowań, które ten wyczyn 
poprzedzały, świadczące o tym, że tego rodzaju zdarzenie nie 
jest bynajmniej, ani szczęściem, ani przypadkiem.

Już od czerwca 1934 roku funkcjonuje w mieście Guidonia, 
pod Rzymem, specjalne centrum doświadczalne —  przeznaczone 
do studiów lotów na wielkich wysokościach. Właśnie podpułkownik 
Pezzi, dowódca tego centrum pobił rekord wysokości. Centrum 
Guidenia przygotowuje wyspecjalizowanych lotników, poddaje pró
bom samoloty, motory, instrumenty pokładowe, aparaty zabezpie

czające itd., przeznac25one do tych lotów. Próby i doświadczenia 
dokonywane są z największą metodycznością i skrupulatnością. 
Od szeregu miesięcy wszyscy piloci centrum musieli dokonywać lo
tów na wysokości 12.000 m, które stanowią początek prawdziwych 
lotów stratosferycznych. O ile takie loty są trudne, świadczyć mo
że, chociażby ten fakt, że temperatura wynosi tam około 60o po
niżej zera. Zmniejszenie oporu powietrza pozwala na osiągnięcie 
nadzwyczajnych szybkości, przekraczających 1000 km/godz. Loty 
stratosferyczne mogą mieć w przyszłości ogromne znaczenie.

A n g l i a .  Gwardia irlandzka w dniu św. Patryka otrzymuje 
z rąk marszałka Cavan tradycyjne listki koniczyny

W ł o c h y .  Z podróży Mussoliniego do Libii (K.)

H i s z  pan  i a. Oddział kawalerii wojsk powstańczych (K.)
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Major Bolesław Waligóra, 
kierownik Archiwum Wojskowego

A r c h i w u m  W o j s k o w e

Każda wojna jak rów
nież każde poczjmanie z pro
wadzeniem wojny związane 
nagromadza cały szereg do
wodów, daje wiele doświad
czeń i nauk na przyszłość. 
By te dokumenty przeszło
ści i dowody zasług wodzów 
i armij nie zostały zmarno
wane, tworzy się archiwa 
wojskowe. W  zrozumieniu 
tego zadania zarówno w cza
sie wojny, jak zaraz po niej 
przystępuje się zażwyczaj do 
organizacji tych prac. Cho
dzi też o to, by nowe pokole
nia żołnierzy, którym obcy
mi są przeżycia wojenne, 
mogły w tej dziedzinie po
głębić swą wiedzę i wczu- 
wszy się w rzeczywistość 
wojenną, mogły z doświad
czeń minionej wojny odpo
wiednio korzystać. Dlatego 
też prace archi\valne idą w 
kierunku wyszukania, prze- 
j:ęcia i odpowiedniego upo
rządkowania wszelkich hi
storycznych akt ' wojsko
wych. Na podstawie tych 
samych źródeł tworzy się 

prace historyczne, dotyczące działań wojennych. To też wszystkie 
państwa, którym nie obce są przeżycia wojenne, a których dziejo
wymi czynnikami były wojny, położyły duży nacisk na tworzenie 
archiwistyki wojskowej,.

U nas dość wcześnie, bo już w czasie wojny światowej, a ści
śle w roku 1917 za regencji Tymczasowej Rady Stanu ówczesny 
kierowmk t. zw. wydziału spraw ogólnych i przygotowawczych Ta
deusz Kasprzycki (obecny minister spraw wojskowych) podjął ini
cjatywę zewidencjonowania wszelkich zbiorów wojennych i zdepo
nowania ich w archiwum Ministerstwa Wojny. 1.XI.1917 roku uka
zał się spis zbiorów archiwalnych.

W  kwietniu 1918 roku powstaje Archiwum, na czele którego 
stanął prof. Wacław Tokarz. Archiwistą został plutonowy M. Al- 
biński, który cały posiadany materiał podzielił na dwa działy: 
a) archiwum akt dawnych i b) archiwum akt bieżących. Właści
we zbiory Archiwum Wojskowego zorganizowane przy Instytucie 
Naukowo-Wojskowym Sztabu Generalnego powstały dopiero w li
stopadzie roku 1918. Wtedy to zbiory zwiększyły się znacznie przez 
pozyskanie akt pozostawionych przez okupantów. Gdy w roku 1919 
Instytut Naukowo-Wojskowy wszedł w skład M. S. Wojsk., stwo
rzono Centralne Archiwum Wojskowe jako instytucję autonomicz
ną z podległymi sobie oddziałami krajowymi, a mające na celu 
gromadzenie wszelkich akt wojskowych władz zaborczych i okupa
cyjnych, akt formacyj i związków wojskowych i>olskich z  czasów 
wojny światowej 1914— 1918 i takichże akt z czasów dawniejszych 
oraz akta wojskowe odrodzonego wojska polskiego.

Proces scalania zbiorów akt wojska polskiego z powodu cięż
kich warunków i przerwy wywołanej wojną 1920 roku był na ukoń
czeniu dopiero w roku 1924, po likwidacji różnych d2delnicowych 
zbiorów archiwalnych. W  roku 1927 powstało obecne Archiwum 
Wojskowe, gromadzące wszelkie akta wojskowe.

Zbiory Archiwum Wojskowego zostały podzielone na cztery 
grupy. Dawne akta wojskowych organizacyj przedwojennych, akta 
polskich formacyj z czasu wielkiej wojny oraz dotyczące odradza
jącej się Polski (dzieje POW, powstań śląskich i wielkopolskich)— 
stworzyły grupę pierwszą. Drugą grupę stanowią akta obcych 
wojsk i władz bądź zaborczych i okupacyjnych, bądź też akta 
zdobyczne, dotyczące operacyj sowieckich, ukraińskich, niemieckich 
i litewskich. Akta dotyczące działalności wojska Polski odrodzonej 
zostały wydzielone w grupę trzecią. Ostatnią grupę stanowią zbio
ry sztucznie stworzone jako szereg kolekcyj: rękopisów, materia
łów drukowanych, rozkazów dziennych, fotografij oraz archiwów 
prywatnych.

Dział akt formacyj polskich (grupy I )  został poddany rewizji, 
zinwentaryzowany i zaopatrzony w skorowidz nazwiskowo-geogra- 
ficzny. Akta przedwojennych organizacyj, choć nie posiadają cha
rakteru akt urzędowych, mają duże znaczenie dla kontroli działal
ności niepodległościowej tamtych czasów, gdyż w myśl rozporzą
dzenia Min. Spr. Wojsk, z 29.VIII.1935 roku służbę odbytą w przed
wojennych organizacjach wojskowych zalicza się jako służbę w 
wojsku polskim. W  dziale tym znajdują się również dokumenty, 
tyczące wszystkich powstań polskich.

W  grupie drugiej dość duży dział zajmują akta austriackie, 
przedstawione w trzech kompleksach: Kraków, Lwów i Przemyśl. 
Akta rosyjskie zawierają dokumenty armii Paskiewicza, urzędów 
i zakładów, podległych Rosji aż do roku 1915 i pozostawione u nas 
akta różnych dowództw rosyjskich z czasu wojny światowej. Akta 
wojenne niemieckie są stosunkowo mniej liczne od tamtych, gdyż 
tak się stało, że nawet akta przysługujące Polsce nie zostały nam 
oddane. Kompletny jest dział, tyczący dziejów t. zw. Polnische 
Wehrmacht. Grupa druga ma szczególne znaczenie dla historyków, 
gdyż daje względnie dokładny obraz dziejów i czynów oraz zamie
rzeń państw obcych w stosimku do Polski i Polaków. Takie znacze
nie posiadają również akta zdobyczne sowieckie i inne, choć bę- 
;dąc tylko fragmentami nie dają już tak dokładnego obrazu i nie 
są w tej mierze cenne co tamte.

Najliczniejszą, główną, bo podstawową częścią zbiorów jest 
grupa traecia, a mianowicie akta wojska Polski odrodzonej. Jest to 
najcenniejsze źródło dla badaczy najnowszej historii wojskowości 
polskiej. Siłą rzeczy i faktów zostały rozbite na akta wojenne lat 
1918 21 i lata pokoju, począwszy od roku 1921. Akta te o wiel
kiej historycznej, wartości zostały obecnie poddane powtórnej ra
cjonalnej inwentaryzacji, umożliwiającej historykom bardziej ra
cjonalne ich wyzyskanie.

Grupa czwarta w kolekcji rękopisów zawiera źródła histo
ryczne w formie pamiętników, relacje uczestników (wciąż jeszcze 
napływające), opracowania poszczególnych bitew, bojów i epizo
dów bojowych, historie pułków i dywizyj. Rękopisy zajmują już 
przeszło 4000 pozycji; liczba ta stale wzrasta w związku z nadsy
łanym materiałem.

Przy Archiwum Wojskowym znajduje się również wojskowa 
archiwalna biblioteka podręczna, zawierająca zbiory drukowanych 
rozkazów, instrukcyj, regulaminy wojsk polśkich i zaborczych 
oraz szereg wydawnictw wojskowych polskich i obcych.

Jak we wszystkich innych archiwach, tak i w Archiwum 
Wojskowym jest ograniczony dostęp do korzystania ze zbiorów. 
Dostępnymi są grupy: dawnych akt wojskowych, formacyj pol
skich z czasu wojny światowej, powstania śląskiego, POW, akta 
wojsk zaborczych, okupacyjnych i zdobyczne oraz częściowo udo
stępnione są niektóre kolekcje grupy czwartej. Korzystać można 
albo w pracowni na Forcie Legionów albo w pracowni przy ul. Po
kornej 12. Na zewnątrz wypożycza się akta jedynie na żądanie 
władz lub na prośbę innych archiwów. Zezwolenia na korzystanie 
z akt udziela kierownik Archiwiun Wojskowego, po przedstawieniu 
mu prośby z wymienieniem przedmiotu i celu badań.

Z zakończeniem okresu walk wyzwoleńczych, gdy masy b. 
żołnierzy weszły w społeczeństwo jako czynnik budujący wewnętrz
ną potęgę państwa, gdy te masy zetknęły się z różnymi świadcze
niami, nowy obowiązek spadł na Archiwum Wojskowe: udzielania 
informacyj, załatwiania kwerend dla władz, wydawania poświad
czeń służby i różnych innych potwierdzeń.

Liczba samych kwerend doszła w ciągu ostatnich 6 lat do su
my 169.172. W  większości wypadków są to zgłoszenia, tyczące służ
by w formacjach polskich z czasu wojny światowej. Zaświadczenia 
te są przeważnie stwierdzeniami wysługi lat, prawa do emerytu
ry, zaopatrzeń inwalidzkich, uzyskania Krzyża lub Medala Nie
podległości itp.

Załatwiane są również sprawy, dotyczące dokumentów ewi
dencyjnych, kart szpitalnych oraz poświadczeń służby b. żołnierzy 
armii austriacko-węgierskiej, gdyż w związku z podziałem mająt- . 
ku Austro-Węgier akta te, tyczące Polaków, znalazły się w rękach 
polskich. Odnośnie do stwierdzenia służby w b. wojsku rosyjskim 
dają się potwierdzić jedynie ukończenie szkół oficerskich, odzna
czenia i nominacje. Wobec niekompletności źródeł kwerendy te 
nie feawsze są załatwiane; to samo należy odnieść do ewidencji sze
regowych.

Dość dokładne i wiarogodne źródła są do wydawania poświad
czeń służby w  Legionach Polskich, PKP, Polskiej Sile Zbrojnej, 
armii gen. Hallera, 4 djrwizji gen. Żeligowskiego, 5 dywizji Sybe
ryjskiej, I. korpusie wschodnim, powstaniach śląskich i m. 
jednostkach wojska polskiego. Wydaje się również stwierdzenia 
chorób i kart szpitalnych i akta sądów polowych (tylko dla władz).

O poświadczenia należy się zwracać za pośrednictwem PKU, 
a jeśli chodzi o rocznik nie prowadzony już w  ewidencji PKU, na
leży zwracać się bezpośrednio . Poświadczenie wydaje się zasadni
czo tylko raz. Zaznaćzyć należy, że dokifmenty ewidencyjne A r
chiwum Wojskowego nie mogą być poddawane żadnym uzupełnie
niom czy poprawkom.

Sprawy załatwia się w kolejności napływania; przyśpiesza się 
w wypadkach wyjątkowych. Ze względu na to, że czasem od żą
dających wymagane są poświadczenia w ściśle określonym czasie 
i to pod groźbą nieuznania kwerend spóźnionych. Archiwum Woj
skowe, nie mogąc wszystkich spraw przyśpieszać, wprowadziło 
tymczasowe stwierdzenia, że podanie wpłynęło i będzie załatwione 
w kolejności.

W  sprawie uzyskania dokumentów z czasu wojny należy się 
zwracać do Archiwum Wojskowego pod adresem: Warszawa, ul. 
Zakroczymska 1, fort Legionów Polskich.

Czesław MączewsW
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R a d i o
ZRADIOFONIZOWANIE KOSZAR PUŁKU STRZELCÓW 
WIELKOPOLSKICH

Piękny upominek powiatu wyrzyskiego
Stworzony na Ziemiach Zachodnich i okryty laurami w wal

kach o niepodległość pułk strzelców wielkopolskich obchodził 
niedawno swe doroczne święto pułkowe. Jak wielką serdecznością 
obdarzają pułk obywatele wielkopolscy świadczy fakt, iż zbioro
wym wysiłkiem mieszkańców zostały zradiofonizowane koszary 
„murowanego pułku bydgoskiego". W  czasie uroczystości pułko
wych obecni zwiedzili zaofiarowaną pułkowi przez powiat wyrzy
ski instalację radiofoniczną, która przedstawia się imponująco, 
obejmuje bowiem stację odbiorczą, gramofon, mikrofon nadawczy, 
silny wzmacniacz i około 20 potężnych głośników, rozmieszczonych 
w kompanijnych świetlicach i większych izbach żołnierskich.

Dzięki temu urządzeniu, bez potrzeby zwoływania pułku do 
jednej sali, lub na jedno miejsce, będzie można nadać jakąś audy
cję, przemówienie, muzykę, pogadankę itp.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d i o w y c h
Codziennie (audycje stałe): 6.15 Audycja poranna (święta 

o 8-ej). 7.00 Dziennik. 12.40 Dziennik. 15.00 Wiadomości gospodar
cze. 18.10 Sport. 18.45 Program. 20.45 Dziennik. 23.05 Warszawa H 
Muzyka taneczna.

Niedziela 4.VH. 9.00 Regionalna transmisja z Chełmna. 11.20 
Muzyka rozrywkowa. 12.03 „Dzień letni" —  poranek muzyczny. 
13.10 Koncert rozrywkowy. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Koncert.
17.00 „Oczepiny" — słuchowisko regi.onalne. 18.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 20.00 Piosenki greckie i bułgarskie (płyty). 21.00 
„Pod dachami Warszawy" —- Wesoła Syrena. 22.00 Recital skrzyp
cowy. 22.30 Pieśni Adolfa Jesdena.

Poniedziałek 5.VII. 12.25 Marsze artystyczne. 12.40 Audycja 
poświęcona rzemiosłu drukarskiemu. 16.00 „Gdy wielcy ludzie byli 
mali": ,,Mały Korsykanin". 16.15 Utwory fortepianowe na 4 ręce. 
16.45 „Tajemniczy człowiek —  pułkownik Lawrence" —  felieton.
17.00 Koncert. 18.05 Chór Dana i orkiestra. 19.00 Audycja żołnier
ska. 19.40 Pływactwo polskie na przełomie. 20.00 Koncert rozryw
kowy. 21.00 Koncert w setną rocznicę urodzin Wł. Żeleńskiego.

Wtorek 6.Vn. 12.25 Koncert orkiestry wojskowej. 16.00 ,,Czym 
jest twój tatuś —  pilotem linii lotniczej". 16.20 Mandoliny i ksylo
fon. 16.45 „O najdziwniejszej puszczy w Polsce" — felieton. 17.00 
Koncert w setną rocznicę urodzin Wł. Żeleńskiego. 18.15 Serenady 
instrumentalne i wokalne. 19.00 Wesoły dialog. 19.15 I  audycja 
z cyklu „Symfonie Beethovena". 20.00 Muzyka lekka i taneczna.
22.00 Pieśni węgierskie w  wykonaniu Bela Csoka. 22.30 Muzyka 
węgierska.

Plansze i mapy propagandowe na »tioisku Polskiego Radia 
w pawilonie polskim na Międzynarodowej Wystawie w Pary

żu, obok —  superheterodyna krajowej produkcji

Środa 7.VII. 12.25 Koncert. 16.00 Szkic literacki. 16.15 Pieśni 
śląskie Jana Gawlasa. 16.45 Psychologia żołnierza w literaturze 
polskiej — odczyt. 17.00 Koncert solistów. 17.50 „Buduję własny 
dom —  pierwsze kroki" — felieton. 18.15 Oktet J. H. Squire‘a 
i Stefan Witas. 19.00 Słynni dyrygenci —  X II audycja —  Karol 
Muck i Walter Straram. 20.00 Iluzje —  koncert. 21.00 Koncert cho
pinowski. 22.00 Muzyka lekka i taneczna.

Czwartek 8.VII. 12.25 Polska kapela ludowa. Transmisja 
z parku Zdrojowego w Nałęczowie. 16.15 Recital fortepianowy Olgi 
Łapickiej, 16.45 „Jak zostawić mieszkanie ria lato" —  gawęda.
17.00 1000 taktów muzyki. 18.15 Wiązanki charakterystyczne. 19.00 
Słuchowisko Jalu Kurka pod tytułem „Śpiew o Bośni". 20.00 Mu
zyka lekka i taneczna. 22.00 Płyty dla znawców.

Piątek 9.Vn. 12.25 Orkiestra mandolinistów. 16.15 Koncert 
rozrywkowy. 16.45 Reportaż z wystawy paryskiej. 17.00 Koncert. 
18.10 Muzyka lekka. 19.00 Rapsodia Debussy‘ego. 19.20 Recital śpie
waczy Eedo Karrisoo. 20.00 Z fali na falę —  audycja. 21.00 Kon
cert orkiestry Marynarki Wojennej. 21.45 „Lublin" —  poemat. 22.00 
Koncert solistów.

Sobota 10.Vn. 12.25 Koncert orkiestry wojskowej. 16.00 Słu
chowisko dla dzieci „Wyprawa pod psem". 16.30 Mniej znane uwer
tury. 17.30 Audycja konkursowa. 17.50 Taternik z aparatem foto
graficznym —  pogadanka. 18.15 MOiza Korius i Herbert Ernest 
Groh (płyty). 19.00 Pieśni ludowe ziemi Wileńskiej. 20.00 „Szlakiem 
piosenki wielkopolskiej" —  audycja dla Polaków z zagranicy. 21.05 
Wieczór operetkowy.

ODBIORNIK RADIOWY 1938 
LOZAKRESOWY

TO ODBIORNIK WIE-

W  laboratoriach przemysłu radiowego, nie bacząc na letnie 
upały, wre gorączkowa praca. Wczesną jesienią ukażą się na ryn
ku nowe modele odbiorników, budząc swymi możliwościami tech
nicznymi zainteresowanie radiosłuchaczy.

Główne wysiłki konstruktorów skierowane są w tym roku na 
zapewnienie odbioru jak najszerszej gamy fal radiowych. Radio
fonia bowiem nadaje dziś na rozmaitych długościach fal, poczyna
jąc od zakresu długofalowego, a kończąc nawet na falach ultra
krótkich.

Przemysł amerykański wyprodukował już odbiorniki, które 
zapewniają nieprzerwanie odbiór radiowy od 3 % metra do 2.000 
metrów. Posiadając taki odbiornik, możemy obserwować dosłownie 
wszystko, co się dzieje w eterze.

Zasiądźmy więc przy takim odbiorniku i rozpocznijmy szcze
gółową podróż w eterze.

DŁUGIE FALE
Radiofonie europejskie rozporządzają szeregiem silnych sta- 

cyj, pracujących na zakresie 1000—2000 metrów. „Natłok w eterze" 
zmusza jednak radiofonie do objęcia również pasa 700— 1000 me
trów.

Na zakresie 500—700 metrów napotkamy jedynie telegraficz
ne stacje morskie i lotnicze.

Odbiór długofalowy możliwy jest również w porze dziennej, 
jak i nocnej.

ŚREDNIE FALE
Większość stacyj radiofonicznych pracowała dotychczas na 

zakresie 200—500 metrów. Jednocześnie jednak na pasie 80—200 
metrów, będącym pośrednim zakresem między falami średnimi

a krótkimi usłyszymy stacje policyjne, lotnicze i eksperynąentalne. 
Odbiór fal średnich najlepszy jest w godzinach wieczornych i w po
rze zimowej.

FALE  KRÓTKIE

Nazwą tą obejmujemy zakres od 10 do 80 metrów. Ze wzglę
du, iż zakres ten obejmuje olbrzymią gamę częstotliwości, rozbity 
on jest w odbiornikach na zakres pasa 30—80 metrów, oraz 13—30 
metrów. Na tych zakresach napotykamy olbrzymią ilość radiofo
nicznych stacyj, stacyj amatorskich, oraz eksperymentalnych. Od
biór długodystansowy możliwy tu jest bez względu na porę dnia 
i roku z tym zastrzeżeniem, iż porą letnią i dzienną lepsze rezulta
ty osiągamy na odcinku 14—30 metrów.

FALE  ULTRAKRÓTKIE

Jest to najlepszy teren odbioru radiowego. Pod nazwą fale 
ultrakrótkie rozumiemy fale o długości poniżej 10 metrów. Fale 
te rozchodzą się zasadniczo w postaci tak zwanych fal przyziem
nych, zasięg ich więc nie przekraczałby kilkuset kilometrów. Jed
nak dotychczasowa praca radioamatorów wykazała możliwości od
bioru na zakresie 10 metrów na dystansie wielu tysięcy kilometrów. 
Dlatego też egzystują już radiofoniczne stacje amerykańskie, pra
cujące na tym zakresie. Na pasie metrów możemy w odległości 
około 200— 300 kilometrów odbierać foniczne programy stacyj tele
wizyjnych. Wreszcie na pasie 5-ciometrowym odbieramy pobliskie 
stacje reporterskie, policyjne i eksperymentalne. Należy zaznaczyć, 
iż rozchodzenie się fal ultrakrótkich nie zostało dotychczas jeszcze 
dokładnie zbadane i wbrew teoretycznym przewidywaniom możliwy 
jest również na tym zakresie odbiór bardzo dalekich stacyj.

Wprowadzenie więc wielozakresowych odbiorników, pokrywa
jących całkowicie całą gamę częstotliwości fal radiowych, umożli
wia radiosłuchaczowi dowolny wybór programów stacyj całego 
świata bez względu na porę doby czy odległość.
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Sygnalizacja na kolejach polskich
Sygnalizacja kolejowa jest to dziedzina kolejnictwa, traktu

jąca o sygnałach, które służą do porozumiewania się personelu ko
lejowego w celu zapewnienia bezpieczeństwa i prawidłowości ru
chu pociągów. Zbiór wiadomości o sygnałach i postanowień o ich 
stosowaniu jest zawarty w przepisach o sygnalizacji, które są jedną 
z najgłówniejszych podstaw bezpieczeństwa ruchu i których grun
townej znajomości wymaga się od wszystkich pracowników kole
jowych, mających czy to bezpośrednio, czy też pośrednio, do czy
nienia z ruchem pociągów i zatrudnionych w służbie ruchu, me
chanicznej, drogowej i elektrotechnicznej.

Przepisy sygnalizacji opierają się na pewnym systemie sygna
lizacji, który zostaje przyjęty na podstawie długoletniego doświad
czenia. System sygnailzacji, przyjęty na kolejach polskich, jest 
zbliżony do systemu, stosowanego na kolejach Rzeszy Niemieckiej. 
Charakterystyczną cechą systemu sygnalizacji polskiej jest jego 
prostota, dzięki czemu system ten posiada wybitną zaletę w porów
naniu ze skomplikowanymi sys’temami, stosowanymi na przykład 
na kolejach francuskich i angielskich.

Obrazy sygnałów w systemie polskim są nadzwyczaj pro
ste i jednoznaczne, dzięki czemu postanowienia o stosowaniu sy- 
.gnałów są łatwo zrozumiałe dla ogółu pracowników.

Na wszystkich liniach pierwszorzędnych sygnalizacja została 
całkowicie ujednostajniona, a wyposażenie w urządzenia sygnali
zacji odpowiada w zupełności przepisom. Nieznaczne odchyelnia od 
ogólnych przepisów mają jeszcze miejsce na niektórych liniach 
drugorzędnych o słabym ruchu i na kolejach znaczenia miejsco
wego, których długość stanowi około 20% całkowitej sieci linij 
tych kategoryj. Na liniach tych mają żastosowanie specjalne po
stanowienia przejściowe przepisów sygnalizacji. Ministerstwo Ko
munikacji, w trosce o podniesienie bezpieczeństwa ruchu, corocznie 
przeznacza odpowiednie sumy w budżecie fimduszu inwestycyjnego 
na ujednostajnienie sygnalizacji, co zostanie dokonane całkowicie 
w  przeciągu najbliższych lat. Oprócz tego Ministerstwo Komuni
kacji stale dąży do modernizacji urządzeń sygnalizacyjnych, sto
sując w coraz szerszym zakresie elektryczną sygnalizację świetlną.

Jak wynika 'z powyższego koleje polskie pod względem sy
gnalizacji stoją na poziomie nieustępującym kolejom Europy za
chodniej.

Publiczność, korzystająca z przyśpieszonych
elektrycznych pociągów podmiejskich powinna

przestrzegać przepisów kolejowych
w  związku z wprowadzeniem letniego rozkładu jazdy, przy

spieszającego znacznie komimikację podmiejską. Ministerstwo Ko
munikacji zwraca uwagę publiczności, że szybkie przejazdy pocią
gami elektrycznymi w ruchu podmiejskim wprowadzone zostały 
nie tylko pńzez zwiększenie szybkości, ale w pewnym stopniu przez 
skrócenie postojów.

Letni rozkład jazdy przewiduje na ogół % minutowe postoje 
na stacjach i przystankach podmiejskich, a tylko 1 minutowe na 
stacji Warszawa-—^Wschodnia. Są to czasy zupełnie wystarcza
jące przy sprawnym wchodzeniu i wychodzeniu, czasy wypróbowa
ne i stosowane od wielu lat w komunikacji podmiejskiej Berlina, 
Paryża i Londynu.

Wchodzenie i wychodzenie z wagonów elektrycznych jest 
zresztą ogromnie ułatwione przez zrównanie poziomu wysokich pe
ronów z poziomem podłogi wagonów oraz przez zastosowanie sze
rokich drzwi zamykanych i otwieranych automatycznie.

Ministerstwo Komunikacji zwraca się z gorącym apelem do 
wszystkich podróżnych na liniach, obsługiwanych przez podmiej
skie pociągi elektryczne, ażeby przyszli z pomocą funkcjonariu
szom kolejowym przez sprawne wsiadanie i wysiadanie z pocią
gów elektrycznych, stosując się do następujących wskazówek:

Chcąc wsiąść do pociągu elektrycznego pasażerowie powinni 
przed przybyciem pociągu rozstawić się wzdłuż właściwego peronu, 
unikając liczniejszego gromadzenia się w jednym punkcie. Po zu
pełnym zatrzymaniu się pociągu należy odchylić klamkę drzwi, 
które wtedy rozsuną się automatycznie. Po otwarciu się drzwi 
należy bez namysłów i wahań wchodzić do wagonów.

Chcąc wysiąść z pociągu elektrycznego, pasażerowie powinni 
przed dojazdem od właściwej stacji lub przystanku przejść zawcza
su do najbliższych przedsionków wagonowych, po zupełnym zatrzy
maniu się pociągu odchylić klamkę, przeczekać aż drzwi rozsimą 
się całkowicie, a następnie możliwie szybko wysiąść.

Pasażerowie, zajmujący ruchome miejsca siedzące w przed
sionkach, powinni zwrócić szczególną uwagę, ażeby nie tamować

drogi wsiadjącym i wysiadającym. Przy dużym zapełnieniu pocią
gu miejsca te wogóle nie powinny być zajmowane.

Należy pamiętać, że każde niezgodne z obowiązującymi prze
pisami postępowanie pasażerów, a więc przeciwdziałanie samo
czynnemu zamykaniu się drzwi, próbowanie otwierania drzwi po 
zamknięciu ich przez kierownika pociągu itp. usiłowania nie tylko 
przeszkadzają w normalnej obsłudze pociągów, wywołując opóź
nienia, nie tylko powodują rozregulowanie precyzyjnej i kosztownej 
aparatury, ale grożą zdrowiu, a nawet życiu pasażerów. W  trosce
0 bezpieczeństwo pasażerów, regularność ruchu i stan urządzeń 
władze kolejowe będą zmuszone tępić wybryki tego rodzaju z całą 
surowością.

W  dni świąteczne i przedświąteczne będą uruchamiane, 
w miarę potrzeby, dodatkowe pociągi elektryczne. Publiczność we 
własnym interesie powinna korzystać z pociągów dodatkowych, 
śledząc ogłoszenia lub informując się na stacjach o godzinie od
jazdu tych pociągów. Dotychczasowa praktyka wykazała, że na
wet przy nieznacznych różnicach w godzinie odjazdu pociągu sta
łego i dodatkowego —  pierwszy bywa przepełniony, a drugi niemal 
pusty. Taki stan rzeczy powoduje duże niewygody dla podróżnych, 
a również odbija się niekorzystnie, zwłaszcza na elektrycznym ta
borze kolejowym, który nie powinien być przeciążany ponad do
puszczalną normę. We wspólnym interesie należy więc wykorzysty
wać pociągi dodatkowe.

Okres letni będzie dla decydujących czynników kolejowych 
z jednej strony próbą techniczną nowych urządzeń elektrotrakcyj- 
nych, ale równocześnie próbą sprawności dla publiczności.

Niewątpliwie publiczność potrafi zachować dostateczną kar
ność i porządek, wobec czego nie zajdzie potrzeba wydłużenia 
z powrotem biegu pociągów przez zastosowanie dłuższych po
stojów.

Bezpieczeństwo i higiena pracy na PKP
Akcja, zmierzająca do podniesienia stanu bezpieczeństwa i hi

gieny pracy w kolejnictwie polskim, rozwija się coraz pomyślniej.

W  myśl zasad współczesnej nauki o zapobieganiu wypadkom
1 chorobom zawodowym. Ministerstwo Komunikacji kładzie główny 
nacisk na badanie i usuwanie przyczyn wypadków bez względu na 
ich skutki, wychodząc z założenia, że ta sama przyczyna, która dziś 
nie wywołała większych następstw, jutro spowodować może ciężkie 
uszkodzenie ludzi lub katastrofę, że zatem nie wolno jej lekcewa
żyć. Dane, uzyskane z aktów dochodzeń i ksiąg wypadkowych, oraz 
zestawień łączących przyczyny z ich skutkami, będą źródłem ogól- 
nokolejowej statystyki „zapobiegawczej", której zadaniem będzie 
wykrywanie przyczyn wypadkowości, szczególnie niebezpiecznych 
miejsc i działów pracy, oraz usterek i niedociągnięć organizacyj- 
pych. Z materiału tego wpływać będą wnioski do działań zapobie
gawczych celem podniesienia stanu bezpieczeństwa i higieny pracy 
na PKP do możliwie najwyższego poziomu.

Ogólne kierownictwo i nadzór, jako też badanie warimków 
pracy personelu kolejowego, należy do specjalnego referatu bezpie
czeństwa i higieny pracy w Biurze Sanitamo-Kolejowym Minister
stwa. Referat ten, złożony z lekarza-higienisty i inżyniera bezpie
czeństwa współpracuje z  fachowymi departamentami Ministerstwa. 
Niebawem pojawią się obowiązujące dla PKP przepisy bezpieczeń
stwa i higieny pracy, które ujmować będą całokształt zagadnienia. 
Przepisy te, ujęte w formie osobnych wydawnictw, składać się bę
dą z części ogólnej, przeznac2wnej dla wszystkich służb, oraz z czę
ści szczegółowej dla wszystkich działów pracy w kolejnictwie (w ru
chu, w warsztatach kolejowych, służbie drogowej, elektrotechnicz- 
iiej, sygnałowej itd). I  tak na przykład służba warsztatowa otrzy
ma przepisy bezpieczeństwa i higieny przy obróbce metali i drze
wa, spawaniu elektrycznym i acetylenowym, kotlarstwie, blachar- 
stwie, lakiernictwie, odlewnictwie itp. Akcję wykonawczą w terenie 
prowadzą organy dyrekcyjne, służba sanitamo-lekarska, kontrole
rzy dyrekcyjni i kierownicy poszczególnych miejsc służbowych. Dą
żeniem Ministerstwa jest utworzenie w obrębie każdej dyrekcji osob
nych referatów bezpieczeństwa i higieny, tak aby zagadnieniami 
tymi zajmowali się specjalnie wyszkoleni lekarze higieniści i inży
nierowie bezpieczeństwa. Propagandę bezpieczeństwa i higieny pro
wadzi się w organach prasy kolejowej, na zjazdach inżynierów ko
lejowych i wśród personelu kolejowego.

Ze względu na wprowadzenie trakcji elektrycznej w obrębie 
węzła warszawskiego wydano przepisy bezpieczeństwa pracy w elek
trotrakcji i przy urządzeniach prądów silnych wraz z instrukcją
0 udzielaniu pierwszej pomocy w wypadkach porażeń prądem i o po
stępowaniu w razie pożaru urządzeń elektrycznych. Przepisy te za
wierają szereg postanowień gwarantujących oczywiście w razie ich 
przestrzegania —  bezpieczeństwo personelu kolejowego oraz podróż
nych i osób postronnych. Odpowiednie tablice ostrzegawcze, afisze
1 pouczenia zwracają uwagę na miejsca szczególnie niebezpieczne 
oraz popularyzują przepisy bezpieczeństwa.
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Jedenasty konkurs oświatowy W iarusa
Ogłaszamy jedenasty konkurs 

oświatowy, podając drugą serię 
wybitnych pisarzy polskich. Zda
jąc sobie sprawę, iż konkurs jest 
trudny, gdyż wielu Czytelników 
nie ma sposobności styka
nia się z naszymi pisarzami, a 
więc nie może znać ich twarzy, 
zmieniliśmy warunki konkursu o 
tyle, że aby uzyskać prawo do wy- 
losowywania nagród— ^wystarczy 
odgadnąć przynajmniej trzy oso
by z sześciu tu zamieszczonych.

Należy podać ważniejsze u- 
twory każdego z odgadniętych 

pisarzy, streszczając bardzo krót
ko najważniejszy z nich.

Jako pierwszą nagrodę wyz
naczamy komplet dzieł Elizy O- 
rzeszkowej, z którego wyszło do
tychczas cztery tomy. Szczęśliwy 
uczestnik konkursu, który wylo
suje pierwszą nagrodę w niniej
szym konkursie, otrzyma od razu 
cztery pierwsze tomy dzieł tej 
wielkiej powieściopisarki, po 
czym otrzymywać będzie dalsze 
tomy w miarę ich ukazywania się 
w druku do ilości 30-tu tomów, 
jako całości wydawnictwa.

Przypuszczamy więc, że ta 
wspaniała nagroda pobudzi na
szych Czytelników do dalszego, 
tak jak dotąd, chętnego uczest
nictwa w konkursie.

Jako dalsze nagrody wyzna
czamy 10 książek (nagród) auto
rów, którzy są tematem niniejsze
go konkursu. Nagrodzone książki 
będą imiennie dedykowane przez 
pisarzy konkursu.

Poza tym przyznałny kilka
dziesiąt pięknych reprodukcyj 
malarzy polskich wyróżnionym w 
konkursie.

Zachęcając naszych Czytelni
ków do wzięcia udziału w konkur
sie —  ustalamy termin zakończe
nia k o n k u r s u  na  d z i e ń  
25 1 i pca  b i e ż ą c e g o  r oku .
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Dział Korpusu Ochrony 
PograniczaNowe przepisy o granicach Państwa

II. ZAMIESZKANIE I POBYT W  STREFIE NADGRANICZNEJ
Każda osoba, przybywająca na teren strefy nadgra

nicznej, czy to w celu stałego tam zamieszkania, czy też 
na pobyt czasowy, powinna posiadać —  oprócz dowodu 
tożsamości —  specjalne zezwolenie, wydane przez powia
tową Władzię administracji ogólnej (starostwo).

Osoba, która otrzymała takie zezwolenie, może prze
bywać tylko w tych miejscowościach strefy nadgranicz
nej, które są wyszczególnione w zezwoleniu.

Dowódcy strażnic powinni pouczyć swoich podwład
nych, aby przy kontroli dokumentów osobistych zwracali 
uwagę, czy posiadane przez kontrolowanego zezwolenie 
na pobyt w strefie nadgranicznej jest ważne w danej 
miejscowości i czy termin zezwolenia nie upłynął. Zezwo
lenie przedłużone może być tylko przez starostwo wła
ściwe dla danego odcinka strefy nadgranicznej.

Rozróżniamy zezwolenia:

a) na pobyt czasowy w strefie nadgranicznej,
b) na wielokrotne wjazdy do strefy nadgranicznej,
c) na zamieszkanie w strefie nadgranicznej.

Wzory tych zezwoleń powinny się znajdować na każ
dej strażnicy, której dowódca powinien zaznajomić swo
ich podwładnych jak każde zezwolenie wygląda.

Nie będziemy tu opisywać komu i jakie mogą być 
wydawane zezwolenia, gdyż decyzja w tej sprawie należy 
do władz wyższych. Natomiast, zaznaczamy, że każde 
z wyżej wymienionych zezwoleń jest ważne tylko łącznie 
z dowodem osobistym lub legitymacją urzędową.

O każdym zamierzonym przybyciu na odcinek straż
nicy osoby, która otrzymała zezwolenie na czasowy pobyt 
względnie przebywanie lub zamieszkanie w strefie nad
granicznej —  dowódca strażnicy otrzymuje zawiadomie
nie w postaci fonogramu, który wpisuje do specjalnej 
książki fonogramów. Takie zawiadomienie potrzebne mu 
będzie później przy załatwianiu formalności meldunko
wych, o których piszemy w następnym rozdziale („Obo
wiązki meldunkowe").

Może się zdarzyć, że któremuś ze stałych mieszkań
ców odcinka strażnicy zajdzie konieczna i nagła potrzeba 
udania się na teren strefy nadgranicznej innego powiatu, 
niż ten w którym zamieszkuje, gdzie już sam dowód oso
bisty nie wystarcza. Gdy zainteresowany zgłosi się na 
strażnicę z prośbą o informacje jak ma postąpić —  nale
ży skierować go:

a) do starostwa, o ile urząd ten znajduje się niezbyt 
daleko od miejsca stałego zamieszkania zainteresowa
nego,

b) lub też w wypadku, gdy dzieli go zbyt wielka od
ległość od starostwa —  do dowódcy kompanii lub bata
lionu, którzy posiadają uprawnienia wydawania w takich 
wypadkach czasowych zezwoleń i mają potrzebne druki 
podpisane i zaopatrzone w pieczęć urzędową. Zezwolenie 
takie po wykorzystaniu powinno być zwrócone bezpośred
nio dowódcy oddziału KOP, który je wystawił, względnie 
gdy to jest zbyt uciążliwe ze względu na odległość —  po
średnio przez dowódcę strażnicy.

Od obowiązku posiadania zezwolenia na przebywanie 
w strefie nadgranicznej zwolnione są następujące osoby:

1) obywatele polscy i ich rodziny (żyjące z nimi 
we wspólnym gospodarstwie domowym) posiadający do
wody osobiste i zamieszkujący stale w strefie nadgranicz
nej przynajmniej od 6 miesięcy przed dniem wejścia w ży
cie nowych przepisów o granicach państwa, t. j. przed 
dniem 24.X 1936 roku, ale tylko na terenie strefy nadgra
nicznej tego powiatu, gdzie stale zamieszkują oraz na te-
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renie tych gmin powiatów sąsiednich, które bezpośrednio 
graniczą z danym powiatem.

2) Obywatele polscy i ich rodziny (żyjące z nimi we 
wspólnym gospodarstwie domowym), którzy posiadają 
w strefie nadgranicznej majątek nieruchomy, ale nie za
mieszkują w nim. I oni również mogą przebywać bez spe
cjalnego zezwolenia tylko na terenie strefy nadgranicznej 
tego powiatu, gdzie znajduje się ich majątek nieruchomy 
jak również na terenie gmin powiatów sąsiednich, które 
bezpośrednio graniczą z danym powiatem;

3) zaopatrzeni w ważne legitymacje funkcjonariusze 
państwowi i samorządowi, żołnierze służby czynnej oraz 
państwowi pracownicy kontraktowi, przebywający na te
renie strefy nadgranicznej w związku z pełnieniem swych 
obowiązków służbowych, jak również osoby, które im to
warzyszą i posiadają dokumenty, stwierdzające koniecz
ność przebywania w określonych miejscowościach na te
renie strefy nadgranicznej;

4) członkowie rodzin funkcjonariuszów państwo
wych, żołnierzy służby czynnej oraz pracowników kon
traktowych, zamieszkałych w strefie nadgranicznej, o ile 
żyją z nimi we wspólnym gospodarstwie domowym;

5) cudzoziemcy, korzystający z prawa zakrajowości 
(t. j. ambasadorowie, posłowie oraz członkowie ambasad 
i poselstw), konsule zawodowi i przydzieleni im urzędnicy 
zawodowi jak również ich rodziny, posiadający legityma
cje wydane przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych i bę
dący obywatelami państwa wysyłającego. Cudzoziemcy, 
pozostający w służbie konsularnej, mogą poruszać się bez 
zezwolenia tylko na terenie strefy nadgranicznej, znajdu
jącej się w ich okręgu konsularnym. W  każdym więc wy
padku pojawienia się ich na odcinku należy porozumieć 
się z dowódcą kompanii dla stwierdzenia czy znajdują się 
oni w swoim okręgu;

6) osoby zaopatrzone w ważne co do terminu doku
menty podróży (paszporty, przepustki graniczne) tylko 
wtedy o ile chodzi:

a) o odbycie drogi od względnie do granicznego pun
ktu przejściowego,

b) o odbycie drogi łączącej punkt przejściowy z przej
ściem na linii granicznej przy wyjeździe,

c) o zatrzymanie się na granicznych punktach przej
ściowych w związku z kontrolą graniczną i

d) o czasowy pobyt w miejscowości wymienionej w 
dokumencie podróży (paszporcie, przepustce granicznej), 
a leżącej w strefie nadgranicznej.

Zwracamy uwagę dowódców strażnic, że jak powyż
sze przepisy wskazują, stali mieszkańcy odcinka, którzy 
chcą udać się do gminy powiatu sąsiedniego, graniczącej 
bezpośrednio z powiatem w którym zamieszkują —  nie 
potrzebują uzyskiwać na to specjalnych zezwoleń i nie na
leży ich kierować po to do dowodcow kompanii względ
nie batalionów.

Poza tym z powyższych przepisów wynika, że obywa
tele zamieszkujący stale na terenie strefy nadgranicznej, 
a posiadający dowód osobisty, mogą przebywać bez spe
cjalnego zezwolenia również i na innych odcinkach straż
nic, położonych w strefie nadgranicznej tego powiatu, 
w którym stale zamieszkuje.

Uprawnienia mieszkańców strefy nadgranicznej i po
siadających tam nieruchomości, powinny być uwidocznio
ne na dowodach osobistych tych osób. A  mianowicie, sta
rostwo na dowodach osobistych przyłoży stemple, zao
patrzone w pieczęć i podpis, stwierdzające, że dana osoba 
uprawniona jest do przeb3rwania w strefie nadgranicznej. 
Jeśli chodzi o osoby zamieszkałe w strefie nadgranicznej.



które nie mają dowodów osobistych, a jedynie legityma
cje urzędowe (np. funkcjonariusze państwowi, ich rodziny 
itd.), to ponieważ na tych legitymacjach nie ma miejsca 
na przykładanie stempli i pieczęci —  otrzymają oni spe
cjalne zezwolenia na przebywanie w strefie nadgranicznej.

Wzory tych stempli oraz zezwoleń powinny również 
znajdować się na strażnicy.

Dowódcy strażnic, których odcinki leżą na terenie 
gminy graniczącej z powiatem sąsiednim, powinni zwró
cić swoim podwładnym uwagę, aby w czasie służby i kon
troli dokumentów osobistych nie przytrzymywali osoby 
przybyłe z sąsiedniego powiatu na teren odcinka bez spe
cjalnego zezwolenia, gdyż zezwolenie takie nie jest po
trzebne. Należy też na wszelki wypadek przeegzaminować 
swoich podwładnych, czy znają oni nazwy miejscowości, 
położonych na terenie strefy nadgranicznej powiatu, w 
którym znajduje się odcinek strażnicy, oraz nazwę powia
tu sąsiedniego. c. d. n.

Z  życia KOP
z ŻYCIA PODOFICERÓW KOP W  WOŁOŻYNIE

Z inicjatywy i staraniem naszego prezesa, chorążego Ku
backiego Walentego, korpus podoficerów zawodowych wraz z ich 
rodzinami urządził w dniu 16.V, to jest w pierwszy dzień Zielonych 
świątek, majówkę do uroczego lasu sosnowego nad rzeką Berezy
ną, odległego o 7 kilometrów od siedziby garnizonu. W  majówce 
tej, wzięli udział również podoficerowie nadterminowi.

Wyjazd na majówkę nastąpił o godzinie 10.15 w następują
cym kolejnym układzie środków przewozowych: samochód półcię- 
żarowy, za nim dwa duże drabiniaste wozy parokonne, po bokach 
i z tyłu cykliści i panie-cyklistki, w łącznej liczbie rowerów 18. Tak 
utworzoną kolumnę wycieczkowiczów prowadził jeden z kolegów 
na własnym motocyklu, tworząc jej „szpicę". Samochód, wozy i ro
wery przyozdobione były w zieleń.

Poruszającej się zwolna przy dźwiękach orkiestry ,,kolumnie 
marszowej", przyglądały się tłumy miejscowej publiczności cywil
nej, widząc najlepszy przykład życia zbiorowego kulturalno-towa- 
rzyskiego.

Skąpe dla tego działu w „Wiarusie" miejsce nie pozwoli mi 
na szczegółowe opisanie choćby najciekawszych momentów ,,ma
jówki". Jednym słowem, że w czasie tej majówki zapomnieliśmy na 
chwilę o naszych kłopotach szarego dnia. Oddani całkowitemu wy
tchnieniu, wciągając oddech życiodajnych sosen —  zaczerpnęliśmy 
sporo sił do naszej żmudnej, żołnierskiej pracy.

Duża i równa polana pozwoliła nam również zatańczyć.
Zwolna płynące, bogate w dziejowe wspomnienia fale Bere

zyny, okalającej półkolem nasze obozowisko cygańskie, tworzyły 
cudowny urok. Troszkę dokuczały nam komary, no ale dla pełnego 
urozmaicenia i to jest potrzebne.

Poza orkiestrą mieliśmy z sobą również całą kapelę, a były 
nią wrzaskliwe głosiki, krzykliwe piski i nawet melodyjne kukania 
rozradowanej i w gonitwie rozbawionej dzieciarni. Należy również 
wspomnieć, że mieliśmy pierwszorzędnie funkcjonującą i dobrze 
wyposażoną spółdzielnię ,,połową".

Pokrzepieni na ciele i duchu, powróciliśmy do naszych do
mostw szarówką, wśród śpiewu i dźwięków orkiestry.

Zamieszczone niżej zdjęcia przedstawiają kilka fragmentów 
z naszej majówki. Ludwik Bieszczad, kapral

SPOŁECZEŃSTWO POWIATU KOSTOPOLSKIEGO ŻOŁNIE
RZOM KOP

Dnia 6 czerwca bieżącego roku odbyło się w Bereźnem święto 
PW  i WF, połączone z uroczystością wręczenia daru na FON od 
ludności powiatu kostopolskiego oddziałowi KOP w Bereźnem.

Na uroczystość przybył pan starosta powiatowy Sierakowski, 
powiatowy komendant policji państwowej, oraz wielu innych przed
stawicieli władz państwowych i samorządowych.

O godzinie 9-tej rano odprawiono mszę świętą z udziałem żoł
nierzy KOP, przysposobienia wojskowego, strzelców, rezerwistów 
i harcerstwa oraz szkół. W  czasie mszy świętej poświęcono sztan
dar drużyny harcerskiej szkoły nr 1 w Bereźnem. Po nabożeństwie 
odbyła się defilada wojska, oddziałów PW  i WF, harcerstwa, stra
ży miejskiej i dziatwy szkoln'ej.

Po defiladzie na wojskowym placu sportowym pan starosta 
Sierakowski wręczył parę pięknych anglo-arabów, 3-letnich koni 
z wozem gospodarskim i uprzężą, ogólnej wartości około 3000 zło
tych, dowódcy miejscowego oddziału KOP. Aktu przekazania doko
nał pan starosta po pięknym, krótkim przemówieniu. Konie i wóz 
otaczały gromady włościan w strojach regionalnych, oraz dzieci 
szkolne w strojach krakowskich i ukraińskich. Po przemówieniu 
pana starosty, orkiestra wojskowa odegrała hymn narodowy, woj
sko sprezentowało broń. Następnie dowódca oddziału KOP z Be- 
reźnego, po przyjęciu daru, podziękował panu staroście w pięknym, 
krótkim przemówieniu, mówiąc między innymi: ,,Panie starosto! 
W  imieniu wojska dziękuję panu i społeczeństwu powiatu kostopol
skiego, oraz tym wszystkim, którzy przyczynili się do ufundowa
nia tak pięknego daru, który dla nas „kopistów" pozostanie na za
wsze w pamięci. My, „kopiści", przyrzekamy tutaj jeszcze raz, że
strzec będziemy nadal dzielnie granic Rzeczypospolitej....". Na
zakończenie przemówienia orkiestra wojskowa odegrała marsza 
KOP.

Po tej uroczystości odbył się akt przyrzeczenia drużyny har
cerskiej, oraz wbijanie gr\Voździ w drzewce nowopoświęconego 
sztandaru.

O godzinie 15 rozpoczął się program PW  i WF. Program był 
poprzedzony krótkim, 10-ciominutowym przemówieniem. W  czasie 
przemówienia pan Diwiszek, nauczyciel 7 klasowej szkoły powszech
nej nr 1 w Bereźnem podkreślił, że kraj nasz zrozumiał doskonale 
ideę propagowania sportu i tężyzny fizycznej, to też idąc za ogól
nym hasłem przysporzenia narodowi nowych sił i zdrowego mło
dego pokolenia, wprowadził racjonalną pracę nad wychowaniem fi
zycznym i przysposobieniem wojskowym.

Cały czas popołudniowy dnia 6 czerwca bieżącego roku był 
poświęcony propagandzie polskiego sportu, który tak pięknie roz
winął się w ostatnich czasach na tutejszym terenie, dzięki inicja
tywie instruktorów sportowych KOP i kierowników szkół powszech
nych.

Szkoła nr 2 w Bereźnem dała pokazową lekcję ćwiczeń cie
lesnych, zakończonych dla urozmaicenia piramidami, wykonanymi 
zręcznie przez uczniów tej szkoły, oraz tańcami ludowymi w stro
jach regionalnych.

Następnie szkoła nr 1 dała pokaz rytmiki. Po tym rozpoczęły 
się rozgrywki trójboju i gier zespołowych. Po zakończeniu części 
wychowania fizycznego, nastąpiła rozgrywka trójboju między Z. S. 
Berezne, a Z. R. Lipniki. Nagrodę przechodnią za trójbój przyspo
sobienia wojskowego zdobył Z. R. Lipniki w postaci Strzelca na 
postumencie marmurowym, ofiarowanego przez dowódcę oddziału 
KOP Bereźne. Nagrodę przechodnią, za trójbój w rozgrywce mię
dzy szkołą nr 2 i nr 1, zdobyła szkoła nr 2 w postaci pucharu, 
ofiarowanego przez pana starostę Sierakowskiego.

Gwizda, sierż. adm.

Z w y c i e c z k i  p o d o f i c e r ó w  K O P  w W o ł p ż y n i e
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SPOŁECZNICA

Na temat kobiety pracującej społecznie pisało się już bardzo 
wiele, a jednak czytając każdy poszczególny artykuł, widzimy, że 
podejście do tego tematu nie zawsze jest właściwe.

Praca społeczna kobiety nie datuje się wyłącznie z okresu woj
ny europejskiej. Kobiety już i dawniej pracowały społecznie, ale 
praca ta ze względu na swój charakter musiała być konspirowana 
przed władzą zaborczą. Praca ta bezwzględnie istniała, ale ujawnio
na w całej swej rozciągłości być nie mogła. Mimo to działalność 
ówczesnych kobiet jest nam znana, a poświęcały się jej nie tylko 
panny ,,zamożne", lecz i matki, obarczone dziećmi i od ,,zamożno
ści" dalekie, i proste robotnice, a nawet i dzieci.

Moim zdaniem, nie możemy się wymawiać od pracy społecz
nej tym, że mamy mężów, dom i obowiązki rodzinne. Pracę społecz
ną można zawsze pogodzić z pracą domową i wychowaniem dzieci. 
Troszczymy się o nasze własne sprawy, chcemy, aby nasz dom wy
glądał najlepiej, najkulturalniej. Czy nie należy się od nas, byśmy 
część tej kultury ^ ł y  tym, którzy jej od nas wyczekują. Całe rze
sze bezrobotnych i omal że bezdomnych liczą na pomoc społeczeń
stwa, a ich dzieci tymczasem ulegają fizycznej nędzy i moralnemu 
zepsuciu. Kto ma się tym zająć, mężczyżni-społecznicy, czy wyłącz
nie tylko żony pracowników cywilnych?

Wiemy, że działalność „Rodziny Wojskowej" jest wysoce war
tościowa, że niesie ona ulgę i pomoc tym właśnie najbiedniejszym, 
najbardziej potrzebującym. Nam — członkinioin „Rodziny Wojsko
wej", praca ta przynosi też i bezpośrednie korzyści. Odczyty, refe
raty, różne kursy, jak na przykład przeciwgazowe, pielęgniarskie, 
robót ręcznych, uświadomienia obywatelskiego itp, z wszystkich 
tych wiadomości korzystamy nie tylko my same, ale i nasi najbliżsi. 
Wszystkie te rzeczy, których się teraz uczymy, przydadzą się nam 
z pewnością w wypadku wojny, czy choroby. A  po powrocie do do
mu z jakiejś akademii, obchodu, czy odczytu, w czasie którego ży
we, bezpośrednie słowo przemawia wprost do serca słuchacza — 
przekazujemy to słowo bezpośrednio naszym dzieciom, które tym 
szybciej i lepiej je zrozumieją i odczują. W  tych warunkach wyraz 
„Polska" stanie się istotną treścią naszego życia, bo przeżywaną 
i rozumianą bez zastrzeżeń. Kobieta społecznica, to kobieta dająca 
pracę swoją społeczeństwu z należytym zrozumieniem, a jednocze
śnie pełna obowiązkowości względem swych najbliższych.

Janina Grześkowska

N A  PROWINCJI

Czytając „Dział Pań" w pięknym tygodniku naszych mężów, 
spotykamy sprawozdania z życia towarzyskiego, kulturalnego i spo
łecznego z różnych dzielnic Polski. Chciałabym więc i ja na łamach 
„Wiarusa" opisać życie w małej mieścinie, życie rodzin, rzuconych 
na dalekie kresy wschodnie, gdzie świat, jak się to mówi, jest „de
skami zabity".

W  r2ieczy samej —  dawniej miasteczko Łużki zasługiwało na 
to określenie. Do kolei było 32 kilometry po ciężkiej i błotnistej 
drodze, na wiosnę i na jesieni dojazd był wogóle niemożliwy. Nie 
brakło też ludzi, którzy w swym życiu wcale pociągu nie widzieli. 
Dziś, zawdzięczając Państwu, wojsku i szkołom, kultura miastecz
ka stoi wyżej o całe niebo. Mamy już drogi w części bite, kursują 
autobusy, mamy nawet światło elektryczne. Mamy organizacje, któ
re opiekują się biednymi. A  więc Towarzystwo Pań Miłosierdzia,

które pierwsze połączyło rodziny wojskowe w jedną całość na te
renie niesienia pomocy bliźnim. Od roku mamy też Koło „Rodziny 
Wojskowej". Możemy też śmiało powiedzieć, że praca jednolita 
i zorganizowana może dać bardzo dobre rezultaty. Całe szeregi 
biednych otrzymało już u nas święcone, uczestniczyło w „gwiazd
kach", wiele buziaków dziecinnych rozpromieniło się na widok ubrań 
i obuwia, które jest najpierwszą radością w ich życiu. Szkoła tu
tejsza, dzięki ,.Rodzinie Wojskowej", otrzymała radio, z którego 
dzieci korzystają na terenie świetlicy szkolnej. Obecnie dzieci te 
są dożywiane, co ma szczególnie ważne znaczenie wobec klęski 
nieurodzaju, jaka w roku zeszłym nawiedziła Wileńszczyznę.

Rezultaty nasze dlatego są tak dodatnie, że umiałyśmy się 
zjednoczyć we wspólnej pracy. Dlatego chcę specjalnie podkreślić, 
że szczególnie małe miasteczka powinny się organizować, mieć 
wspólny zakres działania, a wysiłki te z pewnością przyniosą dużą 
korzyść miejscowemu .społeczeństwu. Na terenie pracy nie będzie 
miejsca dla przysłowiowego małomiasteczkowego plotkarstwa, któ
rego podłożem jest nuda i bezczynność, oraz brak zainteresowania 
się jakimś ciekawszym i pożyteczniejszym celem.

Julia Drążkowska

PAPIER, JAKO ŚRODEK KONSERWUJĄCY

Od dawna już starano się wyprodukować papier, który miałby 
własności konserwacyjne i w którym dałoby się przechowywać pro
dukty spożywcze przez czas dłuższy. Stale jednak spotykano się 
z trudnościami, gdyż albo środki konserwujące, dodawane przy fa
brykacji papieru, wpływały ujemnie na papier, albo też były one 
szkodliwe dla produktów. Obecnie udało się austriackim technolo
gom otrzymać papier, który posiada własność przechowjrwania 
wszelkich produktów spożywczych w ciągu 50 godzin w temperatu
rze normalnej. Wynalazek ten spotka się z uznaniem nie tylko pań 
domu, lecz i podróżników i wycieczkowiczów, którzy dotychczas, 
wybierając się w drogę, musieli żywić się konserwami. Składniki, 
którymi nasyca się papier, nie są ujawnione.

PUDERNICZKA Z WYCIERACZKĄ

Panie, posiadające lusterka w kieszonkowych puderniczkach, 
skarżą się, że w lusterkach tych trudno się przejrzeć, gdyż są one 
stale powalane pudrem. W  związku z tych została wystawiona na 
targach w Lipsku puderniczka, która wzbudziła sensację wśród pań. 
Lusterko w tej puderniczce zaopatrzone jest w aparacik, przypomi
nający w miniaturze wycieraczkę, używaną do przecierania szyb 
w samochodach. Z chwilą otworzenia puderniczki wycieraczka poru
sza się automatycznie i ściera puder z lusterka. Podobno cena tej 
puderniczki niewiele przekracza cenę zwykłej.

NAU K A  KOSMETYKI W  SZKOLE

Podczas gdy w jednych miastach prowadzi się kampanię prze
ciw stosowaniu kosmetyki przez kobiety (Wiedeń), w innych wpro
wadza się do szkół, jako przedmiot wykładowy, naukę racjonalnego 
pielęgnowania urody. I  tak więc w jednej z dzielnic londyńskich 
wykłada się kosmetykę w szkołach żeńskich, oczywiście w star
szych klasach. Największy nacisk jest położony na pielęgnację skó
ry i włosów, ale poza tym zapoznaje się dziewczęta ze sztuką dy
skretnego upiększania twarzy i uczy, jak dobrać sobie estetyczne 
uczesanie. Wskazuje się również słuchaczkom sposób jak najtańsze
go zdobycia wyników. Wprowadzona również została gimnastyka, 
mająca na celu poprawienie sylwetki. To dość osobliwe uzupełnienie 
programu władze szkolne tłumaczką tym, że wiele dziewcząt, zwła
szcza z warstw ubogich, psuje sobie zdrowie i wygląd, używając ta
nich i nieodpowiednich środków, oraz korzystając z usług nieuczci
wych kosmetyczek. Poza tym w nowych programach szkolnych 
przewidziane są specjalne wykłady, mające na celu uczenie mło
dzieży dobrych manier, zachowania się w towarzystwie i ładnej 
wymowy.

NOWE KSIĄŻKI

Na rynku księgarskim ukazał się podręcznik kwiaciarski, obej
mujący całokształt kwiaciarstwa gruntowego. Autor, znakomity fa
chowiec, opisuje sposób hodowania i najważniejsze odmiany prawie 
wszystkich naszych kwiatów ogrodowych tak dokładnie i wyczer
pująco a przytem przystępnie, że nawet początkujący miłośnik 
może odnieść pełną'korzyść. Jako podręcznik dla amatorów jest to 
dzieło nieocenione i jedyne tego rodzaju w języku polskim. Liczne, 
bardzo starannie wykonane ilustracje umożliwiają orientowanie się 
w treści i poznawanie interesujących okazów. Rośliny ujęte są we
dług rodzin, co jest z punktu widzenia dydaktycznego bardzo pożą
dane. Tytuł książki brzmi, jak następuje: „Kwiaty ogrodowe — 
podręcznik hodowli ozdobnych zielnych: rocznych, dwuletnich 
i bylin, przydatnych do hodowli w naszych ogrodach, bez pomocy 
szklarni. Napisał Stefan Makowiecki, były naczelny redaktor ,,Prze
glądu Ogrodniczego", dyrektor Kursów Ogrodniczych we Lwowie".

Mimo, że nie jest to sezon pracy w ogrodzie, sygnalizujemy 
powyższe dzieło, zaraz po jego ukazaniu się, gdyż pierwsze wydanie 
zostało w roku 1927 niemal w lot rozchwytane.
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Wiarus szachista

PARTIA z TURNIEJU O MISTRZOSTWO POLSKI, ZGŁOSZONA 
DO NAGRODY PIĘKNOŚCI

Białe: Appel (Łódź) Czarne: Kremer (Warszawa)

1. d2 — d4, d7 — di5. 2. c2 —  c4, e7 — e6. 3. Sbl — c3, 
c7 — c5. 4. c4 X d5, c5 x d4. 5. Hdl —• a4. Gc8 — d7. 6. Ha4 x d4, 
e6 X d5. 7. Hd4 x d5, Sb8 — c6. 8. e2 —  e3, Sg8 — f6. 9. Hd5 —  b3, 
Gf8 — d6. 10. Sgl — f3, 0 — 0. 11. G fl —  e2, Gd7 — e6. 12. 
Hb3 — dl, Hd8 — e7. 13. Sf3 — d4, Sc6 x d4. 14. e3 x d4, Sf6 — d5. 
15. Sc3 X d5, Ge6 x d5. 16. 0 — 0, Wa8—e8. 17. Gcl — e3, He7—h4. 
18. h2 — h3, We8 x e3. 19. f2 x e3, Gd5 x g2. 20. Ge2 —  f3, Gg2 x h3. 
21. Hdl — e2, Hh4 —  g3! 22. K g l — hl, G h3xfl. 23. W a l x f l ,  
Wf8 —  e8. 24. W fl —f2, Gd6 — f4. 25. e3 —  e4, We8 — c8. 
26. Wf2 — fl,  Wc8 — c6 i białe poddały się, gdyż na groźbę 
Wc6 — h6! nie ma ratunku. Kremer zagrał tę partię pięknie pod 
względem kombinacyjnym i energicznie zdusił przeciwnika.

W rozegranym niedawno w Podoficerskim Kasynie Garnizo
nowym w Warszawie, meczu rewanżowym, towarzyskim pomiędzy 
podoficerami garnizonu Bydgoszczy i Warszawy, zwycięstwo od
nieśli pierwsi w stosunku 3 : 2 punkty.

ZADANIE Nr 59

Autor: G. Thoren

Mat w 3 posunięciach

E. Dedek, sierżant

K ą c i k  f i l a t e l i s t y

Toura (dawny Urianchaj) w Azji Wschodniej, dla uczczenia 
piętnastolecia swego istnienia, szykuje ni mniej ni więcej, jak 31 
nowych znaczków, z tego 9 lotniczych. Znaczki zadowolą najbar
dziej wybredne gusta: są najbardziej różnorodnego kształtu (z wy
jątkiem okrągłych), i o bogatej tematyce. Istny skarb dla filate
listów.

Dania. 20 stycznia w 5̂ uszczone zostały 3 nowe znaczki do
broczynne: 5+5, 10+5, 15 +  5 ore.

Hiszpania, Władze pocztowe w rejonie podlegającym genera
łowi Franco nie próżnują. Oprócz znaczka za 25 centimos z fra
gmentem Sevilli, wypuszczone 2M>stały dla poczty lotniczej 2 znacz
ki, mające obieg tylko w kraju. Dochód z tych znaczków przezna
czony jest na rozbudowę lotnictwa wojskowego powstańców.

Estonia. Ładna i skromna seria dobroczynna wydana została 
2.1. Cztery znaczki: 10+10, 15+15, 25+25,50+50 cent, noszą her
by miast estońskich: Paide, Rakvere, Walk i Yiljandi. Nakład pierw
szego 80 tysięcy sztuk, pozostałych po 50 tysięcy sztuk.

D z i a ł  f o t o g r a f i c z n y

FOTOGRAFIA W  LECIE

,,Negatywy szarze
ją" najczęściej w mie
siącach letnich, kiedy a- 
mator nie zdaje sobie 
sprawy z natężenia 
światła słonecznego i 
wszystkie zdjęcia grubo 
prześwietla.

Przekonać się o tym 
można bardzo łatwo, ob
serwując wywołany ne
gatyw. Jeśli cały jest 
szary, ale brzegi, zasło
nięte podczas zdjęcia 
łapkami kasety, lub od
stępy między obrazkami 
na błonie, są przeźro
czyste, to wina oczywi
ście nie leży w  materia
le, bo gdyby emulsja 
miała inklinację do sza
rzenia, musiałaby po
szarzeć cała. Ale nawet 
gdy i te miejsca są sza
re, to nie wynika z tego, 
że błąd leży w materia
le, bo zbyt energiczny 
lub zbyt ciepły wywoty- 
wacz, albo też i za ja
sne światło w ciemni, może również spowodować zaszarzehie.

Płyt nie naświetlonych nie można długo (ponad tydzień) prze
chowywać w kasetach, bo dopływ powietrza i ulatniające się stale 
wyziewy lakieru, którym kaseta jest powleczona, powodują nieu
chronny szary dymek na płycie już w krótkim czaśie.

Kto lubi wywoływać wygodnie, może to z łatwością czynić 
nawet przy żółtym świetle, choćby płyta była w największym stop
niu barwoczuła. Wystarczy kupić sobie nabój zieleni pinakryptolo- 
wej, rozpuścić go w przepisanej na opakowaniu ilości wody i każdą 
płytę po wyjęciu jej z kasety, lub też całą taśmę błony, kąpać 
w tym rozczynie przez 1 do 2 minut. Czynność tę musi się usku
teczniać albo przy słabym czerwonym świetle, albo, co najlepiej, po 
ciemku, a za to po upływie tego czasu możemy najczulsze nawet pły
ty wywoływać spokojnie w pełnym świetle czerwonej lampy ciemni
cowej, tak jasnym, że można przy nim czytać gazetę, a nawet, przy 
zachowaniu pewnej ostrożności, przy świetle zwyczajnej świecy.

Przez płukanie w pinakryptolu płyta lub błonia zostaje na ja
kiś czas znieczulona na działanie światła i  stąd jej niewrażliwość.

Metoda wywoływania przy jasnym świetle jest bardzo wygod
na i pozwala na obserwowanie powstawania obrazu na płycie lub 
błonie od początku do końca, a wymaga tylko nieco pinakryptolu 
(rozczyn można używać wielokrotnie) i jednej wanienki więcej.

A. E. R.

„Powódź". Aparat Foigtlander, format 
9X13 cm. Przesłona 12. Czułość płyt 24 . 
Pora roku —  lipiec. Godzina 17-ta. Fot. 

starszy ogniomistrz Sucharski Jan

Port rybacki na Helu. Zdjęcia dokonano w miesiącu czerwcu 
w porze popołudniowej, aparatem fotograficznym „Łeica , obj. 

Ełmar 3,5, czas naśw. 1/200 ® fUtrem 1. Przesłona 9.



Moment wręczenia obiiazu, ofiai^owanego przez redakcję „Wia
rusa" dla kasyna podofi|;erskiego w Krakowie

Z naszego życia
NA  TERENIE KRAKOWA

W  Podoficerskim Kasynie Garnizonowym w Krakowie od
było się w miesiącu kwietniu Walne Zebranie Członków, zwołane na 
podstawie statutu. Wysoki poziom tego zebrania, rzeczowe i skry
stalizowane sprawozdanie ustępującego zarządu, pozwalają mi 
twierdzić, że dopiero teraz odczuwamy, jak brakowało nam takiej 
placówki, jaką jest Kasyno Garnizonowe.

Ustępujący zarząd Podoficerskiego Kasyna Garnizonowego 
dobrze pr2sysłużył się sprawie podniesienia stanu moralnego w kor
pusie, oraz konsolidacji na terenie garnizonu krakowskiego, a pozo
stawienie większości członków starego zarządu w nowym zarzą
dzie świadczy, że poniesione trudy i praca ich zostały należycie 
ocenione i zdobyli oni sobie zaufanie członków.

Przekazując kolegom z zarządu władzę nad sobą, koledzy 
garnizonu krakowskiego zwracają się z apelem, by w dalszym cią
gu nowy zarząd kontynuował myśl starego zarządu —  zgrupowa
nia się wszystkich kolegów w powstałych sekcjach przy kasynie.

W  wyniku obrad, jakie miały miejsce na walnym zebraniu, 
w skład Zarządu na rok 1937/38 weszli następujący koledzy: Pre
zes —  chorąży Popek Józef. Członkowie Zarządu: plutonowy Szpej- 
da Kazimierz, starszy sierżant Kupiec Teodor, starszy sierżant 
Luzar Jan, starszy sierżant Billy Konrad, ogniomistrz Wilga Ka
zimierz, plutonowy Towpacz Włodzimierz, starszy wachmistrz Bah- 
rynowski Józef, chorąży Wójcikiewicz Józef, starszy sierżant Ko
złowski Władysław, plutonowy Kuzemko Roman, chorąży Brat- 
czyk Stanisław. Komisja Rewizyjna: chorąży Zawadzki Jan, pluto
nowy Mazur Feliks, chorąży Nawrocki Antoni, starszy ogniomistrz 
Trojanowski Walenty, chorąży Maciejarz Stanisław.

W  skład Zarządu weszła również i moja skromna osoba, na 
którą już z góry nałożono obowiązek nawiązania kontaktu z prasą 
wojskową, a w szczególności z „Wiarusem". Ukonstytuowanie się 
Zarządu nie natrafiło na żadne trudności. Zapał i chęć do pracy 
dla dobra kolegów spowodował, że utworzenie poszczególnych sek
cji, jak kulturalno-oświatowej, rozrywkowej, koła łowieckiego, węd
karskiego wreszcie chóru reprezentacyjnego było kwestią kilku 
chwil.

Do pracy całorocznej przystąpił nowy Zarząd pod hasłem 
„Wiarusa", albowiem podpisany sprawozdawca wykorzystał moment 
zebrania się członków Zarządu kasyna i wręczył prezesowi kasyna 
chorążemu Popkowi obraz Marszałka Piłsudskiego, ofiarowany 
przez naczelnego redaktora „Wiarusa" dla kasyna krakowskiego, 
jako dowód łączności podoficerów garnizonu krakowskiego z „Wia
rusem".

Ten serdeczny moment uwieczniony został na kliszy fotogra
ficznej. Szkoda, że nie można było utrwalić na płycie tych paru 
serdecznych słów, skierowanych do ,,Wiarusa" przez prezesa ka
syna, w których między innymi wypowiedziane zostało, że z każdym 
niemal dniem uwidacznia się działalność „Wiarusa" dla dobra kor
pusu podoficerskiego.

Pasek, starszy ogniomistrz

WYCIECZKA PODOFICERÓW Z KRAKOWA
Prezes kasyna podoficerów zawodowych krakowskiego pułku 

piechoty, chorąży Zawadzki, zorganizował w dniu 16.V 1937 roku

wycieczkę samochodami do Ojcowa, z udziałem orkiestry. Po zwie
dzeniu groty Łokietka, całe towarzystwo rozgościło się na pięknej 
polanie, zaspokajając zgłodniałe żołądki przy dźwiękach orkiestry. 
Pobyt w Ojcowie urozmaicony był różnymi niespodziankami, tań
cami, śpiewami itp. Uczestników wycieczki było ponad 50 osób, 
oprócz dzieci i orkiestry. Nastrój panował bardzo miły i wesoły.

Janina Gawlikowa

ZAPRZYSIĘŻENIE MŁODEGO ROCZNIKA ORAZ PROMOCJA 
PODCHORĄŻYCH W  GRODNIE

Dnia 30 maja roku bieżącego w garnizonie Grodno odbyło 
się uroczyste zaprzysiężenie młodego rocznika, oraz promocja szko
ły podchorążych dywizji.

Na obszernym placu koszarowym jednego z pułków stanęły 
w przeglądowym ordynku głębokie łany dojrzałych już do swych 
zadań szeregów zbrojnych, szeregów młodego rocznika, co nieza
długo staną się sprzysiężonymi obrońcami Ojczyzny. Dojrzałe to 
już szeregi tych, co pod zbrojną opieką poprzednich roczników żoł
nierskich szczęśliwie wyrośli i zmężnieli w pokoju — by teraz sa
mi z kolei obiąć protektorat, pieczę zbrojną nad bezpieczeństwem 
i pokojem niezakłóconym tych, co w  chatach, domach i pałacach 
dorastają zwolna do swych życiowych przeznaczeń.

Na tarasie górnym stoi wysoko wzniesiony ołtarz połowy, 
sjnnbolicznie strzeżony przez błyszczące w  słońcu działo, karabin 
maszynowy, garłacz.

Z wysokich pylonów sztandarowych, okalających ołtarz, po
wiewają radośnie barwy narodowe, zwijane i rozwijane majesta
tycznie w podmuchach majowego wiatru.

Obok ołtarza, dzierżąc proporce swe stoją delegacje—poczty 
sztandarowe Związków: Legionistów, Podoficerów Rezerwy, Rezer
wistów, Strzelców, Hufców Szkolnych P. W. itd. —  miły dowód 
konsolidacji organizacyj i społeczeństwa z woj,skiem.

Na tarasie niższym zasiedli w krzesłach przedstawiciele 
władz administracji państwowej, sądów okręgowego i grodzkiego, 
prokurator tych sądów, inspektoratu szkolnego, samorządu miej
skiego, organizacyj społecznych oraz wybitni członkowie społeczeń
stwa grodzieńskiego. Rodziny Wojskowej i związków kombatanc
kich.

W  dole, na placu szybko znika ruch, puścieją międzyszere- 
gowe, długie korytarze. Dowódcy pododdziałów są na miejscach. 
Dowódca całości gromką komendą zwarł oddziały.

Przybywa dowódca dywizji. Szeregi z chrzęstem prezentują 
połyskliwą broń: błysk —  salut szabli, krótki raport, energiczny 
przegląd —  następnie msza św. połowa.

Następuje męskie, sugestywne, wyczute —  wnikliwe kazanie 
ks. Lorenca, proboszcza parafii wojskowej o posłannictwie szczyt
nym służby żołnierskiej, w obronie rodzinnych gniazd Ojczyzny, 
wiary i cywilizacji —  odwiecznym wzorem praojców; kaznodzieja 
duchowo urabia i nastraja szeregi, unaocznia, podkreśla im wagę, 
wyjątkowość, doniosłość chwili co niebawem nastąpi, chwili zaprzy
siężenia, raczej sprzyslężenia szeregów ku obronie Ojczyzny — do 
ostatniego tchnienia, do ostatniej kropli krwi, dla strzeżenia czuj
nego myślą, sprytem i bagnetem całości Jej tajemnic — tajemnic 
wojis'kowych, na które czyhają podstępne wrogi, uległość na poku
sy oraz zdrada za judaszowskie srebrniki.

Szkoła korpusu podoficerów baranowickiego pułku piechoty we 
wsi Hirawo, powiat Baranowicze. Dowódca pułku i przedstawi

ciele korpusu podoficerskiego

664



w  blasku słońca wybłyskuje nad szeregami przysiężny krzyż. 
Z ust kapelana pada słowo za słowem mocno i wyraźnie różaniec 
sakramentalny tekstu przysięgi. Niby echem z zielonego lasu 
szereregów wracają słowa te, głębokim basem męskich piersi po
głębione, z dostojeństwem, powagą i opanowaną emocją skandujące 
ciosany rytm — głęboko w duszę wrastającej przysięgi. W  mrowi
sku tym ludzkim cisza panuje w krąg: nie furkoczą zda się sztan
dary, na bezchmurnym błękicie świetlistego nieba widnieje zdała 
dominujący nad miastem czerwony szczyt garnizonowej, witoldo- 
wej fary: bije od szczytu tego dziejowe wspomnienie triumfów 
grunwaldzkich, zwycięstw kłuszyńskich, odniesionych przez praoj
ców obecnie przysięgających tu szeregów; od fary tej ponad mia
stem i pogłowiem zbrojnego mrowia bije milczący hymn nowocze
snej potęgi i chwały Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej...

Po żołnierzach-katolikach przysięgają prawosławni. Z ust ich 
kapelana padają te same słowa przysięgi: gromko, wyraźnie, niby 
bliźniacze echo dopiero co w duszę zapadłej przysięgi —  padają 
w jaźń i zadumę słuchaczy głębokim chórem skandowane słowa: 
na mgnienie porównawcza myśl ogląda ten plac zaludniony szere
gami sprzed 22 lat —  lecz oto znów przed nami rzeczywistość: 
równia obszerna pokryta zielenią polskich mundurów z przeważają
cym błękitem otoków; przed nami rzeczywistość — wizja: polskie 
zbrojne wrzosowiska. Słuchamy nawrotowych słów przysięgi — 
ufamy jej, ufamy przysiędze prawosławnych Polaków — na wier
ność wspólnej nam Ojczyzny...

Ceremonię kończy zaprzysiężenie przez rabina grupy szerego
wych wyznania mojżeszowego. Kapelani wyznań poszczególnych 
podpisują protokóły zaprzysiężeń.

Zabiera głos dowódca djwizji. W  wyczutym głęboko, jasnym, 
skondensowanym przemówieniu wita on szeregi nowego sprzysię- 
żonego ku obronie Ojczyzny żołnierza. Podkreśla walory męskie, 
jakie w rekrucie rozwija wojskowość. Przypomina słowa Marszałka 
Piłsudskiego, widzącego w wojsku szkołę tak potrzebnego w wa
runkach naszych poddania się zbiorowego woli dowódcy, poświę
cenia dosiebnych celów dobru ogólnemu. Dowódca kończy okrzy
kiem na cześć Rzeczypospolitej Polskiej, Pana Prezydenta oraz Na
czelnego Wodza: potrójny grom z młodych piersi żołnierskich pod
chwytuje spontanicznie ten okrzyk.

Występuje dwurząd szeregowców z cenzusem. Szybko toczy 
się odprawa promocyjna: prymusi otrzymują nagrody: rewolwer 
i komplet pism Marszałka Piłsudskiego. Jak w kalejdoskopie słu
chowym padają nazwiska promowanych, biorących swe dyplomy. 
Dowódca dywizji w przemówieniu końcowym podkreśla przebyty 
etap szkoleniowy, podkreśla odpowiedzialność etapu nowego, ży
czy podchorążym owocnych wyników.

Dziarskim krokiem jurnej defilady — w orkiestralny, parad
ny takt wkroczyły zaprzysiężone i promowane szeregi w nowe, 
dalsze etapy żołnierskiej, mozolnej, codziennej, szarej swej pracy. 
Oby zwycięsko dotrzymały przyszłym dziejom kroku.

Po uroczystościach tych obiad i tradycyjny „pogrzeb" rekru
ta we wszystkich formacjach.

Dla podchorążych dywizyjnego kursu odbył się obiad wspól
ny w kasynie garnizonowym z udziałem dowódcy dywizji, dowód
cy piechoty dywizyjnej, dowódców pułków i delegatów różnych for
macyj jak i społeczeństwa cywilnego.

ŚWIĘTO PRZYSIĘGI
Dnia 30 maja 1937 roku zamojski pułk piechoty przeżywał 

wielką uroczystość, bo w dniu tym, przez złożenie przysięgi żołnier
skiej, rekruci przestali być rekrutami. Jakkolwiek przysięga sama 
jako taka należy w wojsku do uroczystości stałych, corocznie po
wtarzanych, to jednak ostatnia przysięga rekrutów w pułku zamoj
skim należała do przejawów w życiu wojska niecodziennych i bar
dzo wzniosłych.

Dowódca pułku, podpułkownik dyplomowany S., wprowadza 
stopniowo w czyn program obywatelsko-społeczny, tak szeroko v/y- 
łuszczony w wydanych przez siebie dziełach, uzewnętrzniając przez 
to, że wojsko i społeczeństwo w zrozumieniu obronności Państwa, 
to scementowana całość.

Na uroczystość przysięgi zjechało do koszar ponad sto zapro
szonych rodzin żołnierzy ze wszystkich zakątków kraju, przy czym 
większa część ich przebyła kilkuset kilometrową podróż. Z miej
scowego społeczeństwa wzięły udział w uroczystości przysięgi przed
stawicielstwa różnych organizacyj, wśród których trzynaście przy
było ze sztandarami. Nadto hufce szkolne przysposobienia wojsko
wego z bronią, oraz liczni reprezentanci władz administracji ogól
nej, samorządu, szkolnictwa i sądownictwa. Zakwaterowanie zapro
szonych gości, wyżywienie i troskliwą opiekę w jak najszerszym te
go słowa znaczeniu, zorganizował pułk na miejscu. Podziw dla po
rządku wojskowego, uprzejmości i zrozumienia, nie miały u przyby
łych rodzin żołnierzy granic. Zapytawszy przelotnie jednego z oj
ców, którego najstarszy syn zginął w wojnie bolszewickiej, a naj
młodszy dziś składał przysięgę, o zdanie, ten z imiesionym zażeno
waniem i niekłamaną radością odpowiedział mi: ,,proszę pana, jak 
tu czysto i porządnie, a jak tu wszędzie pięknie". Od razu do roz
mowy wtrąciło się kilku następnych kmiotków, po czym jeden przez

Przysięga rekrutów w zamojskim pułku piechoty. Wspólny 
obiad — rodziny i synowie

drugiego wyrażał zadowolenie z przeżywanych chwil i spostrzeżeń. 
„To nie ruskie czasy, kiedy zabierali na całe lata i nikt o nim nie 
wiedział^ —  powiada następny. Inny zaś wtrąca, że „mnie syn
0 tym pisoł, ale jo nie wierzył, żeby aż tak to wszystko wyglądało 
w tym wojsku". Gdy zaś przed sztandarem pułku synowie miłych 
gości wyrzucali wyraźnie słowa świętej przysięgi, to gdzie nie spoj
rzeć, widać było twarze niezwykle skupione i bardzo przejęte. Było 
to zbiorowe nastawienie radości, zachwytu i uniesienia, spowodowa
ne dożyciem momentu, w którym rodzone dziecko w wolnej Oj
czyźnie składa w rodzinnym języku przysięgę wierności żołnierskiej 
dla Rzeczypospolitej.

Po przysiędze i defiladzie, wszyscy zaproszeni goście, zmie
szani z bracią żołnierską, obsiedli suto zastawione stoły, aby spożyć 
obiad, następnie zaś na placu koszarowym do późnego wieczora 
przy orkiestrze tańczono, przeprowadzano gimnastykę i wyczynia
no cały szereg przeróżnych gier sportowych —  o nagrody.

Chwile przeżyte w czasie całej uroczystości, mimo woli pozo
stawiły na samym dnie duszy na zawsze jakieś głębokie odczucia, 
przynoszące w wyniku swym dla sprawy korzyści ogromne. Jestem 
bowiem pewny, że fragmenty uroczystości z całym morzem komen
tarzy będą odtwarzane przez obecnych w ich siedzibach i środowi
skach, przez długie, długie czasy. Przy takim zaś nastawieniu psy
chicznym społeczeństwa —  o jutro Polski możemy być spokojni.

Podoficer

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

S. p. starszy oghiomistrz Zyginunt Krajanowski
Nielitościwa śmierć przecięła pasmo życia ś. p. starszego 

ogniomistrza pułku artylerii ciężkiej, Krajanowskiego Zygmunta, 
który po długiej, ciężkiej chorobie zmarł w okręgowym szpitalu 
w Przemyślu, przeżywszy lat 44, osierocając żonę i nieletnie 
dzieci.

Nieoczekiwany ten zgon w pełni sił dobrego męża, ojca, ko
legi i obowiązkowego żołnierza-obywatela, pogrążył w głębokim 
smutku nie tylko rodzinę, lecz także wszystkich kolegów i przeło
żonych w pułku.

Pogrzeb przy bardzo licznym udziale miejscowego społeczeń
stwa oraz korpusów oficerskiego i podoficerskiego odbył się dnia 
12.V 1937 roku o godzinie 15-ej na cmentarzu wojskowym.

Cześć Jego pamięci!

S. p. kapral Józef Bargiel.
W  dniu 24.Y.1937 roku zmarł tragiczną śmiercią kapral zawo

dowy pułku piechoty strzelców lwowskich ś. p. Bargiel Józef, prze
żywszy lat 27.

Tragiczny zgon ś. p. kaprala Bargieła pozostawił po sobie 
szczery żal u rodziców staruszków, rodziny, przełożonych, kolegów
1 podwładnych, wśród których cieszył się wielką sympatią i uzna
niem.

Pogrzeb odbył się 27.Y z kaplicy szpitala okręgowego w Prze
myślu, zwłoki złożono na miejsce wiecznego spoczynku na cmenta
rzu wojskowym.

Po odprawieniu modłów żałobnych pożegnał zmarłego w ser
decznych słowach zastępca dowódcy pułku, który scharakteryzował 
zalety, jakie cechowały zmarłego, jako wzór żołnierza, godnego na
śladowania i rokującego bardzo piękny tjrp podoficera-wychowaw- 
cy, po czym trumnę spuszczono do grobu, na którym złożono stosy 
wieńców i kwiatów.

Cześć Jego pamięci!
G-k.
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Fragmenty medzu piłkarsikiego Polska — Szwecja

S p o r t
MECZ PIŁKARSKI POLSKA — SZWECJA

Pięknym wynikiem w stosunku 3:1 (2:0) przeważyliśmy szalę 
zwycięstw w walkach ze Szwecją na naszą korzyść.

Eksperyment urządzenia meczu w dzień powszedni udał się. 
23.VI bieżącego roku na stadion Wojska Polskiego, zapełniony 
20.000-ną publicznością, wbieg‘ły obie drużyny, witane burzliwymi 
oklaskami. Polacy w składzie: Madejski (Wisła), Giemza (Ruch), 
Szczepaniak (Polonia), Kotlarczyk I I  (Wisła), Wasiewicz (Po
goń), Kryszkiewicz (Warta), Piec I  (Naprzód), Piontek (AKS), 
Scherfke (Warta), Wilimowski (Ruch) i Wodarz (Ruch), przeciw
stawili się Szwedom, którzy ostatnio pokonali Finlandię i Estonię, 
tę ostatnią w stosunku 7:2.

Drużyna nasza po pięknej walce, mając słabą przewagę, zdo
bywa przez, tak groźnego dla zagranicy naszego Wodarza w 12 mi
nucie pierwszą bramkę, a w 24-tej przez Piontka drugą, kończąc 
pierwszą połoWę wynikiem 2:0. W  drugiej połowie w 17 minucie 
Wilimowski zdobywa dla nas 3-cią i ostatną bramkę. W  31 minu
cie Szwedzi zdobywają honorowego gola przez Wetterstróma. W y
nik do końca nie ulega już zmianie. Drużyąa nasza grała na ogół 
dobrze, z wyjątkiem Scherfkego i Piontka, dzięki czemu nie mo
gliśmy naszej przewagi wykorzystać cyfrowo wyżej. Sukces jest 
jednak poważny i powitany też został przez publiczność gorącymi 
oklaskami i okrzykami uznania.

Najlepszym strzelcem był Wodarz, który oddał 11 strzałów, 
w tym 4 cehie z jedną bramką zdobytą.

Sędzia spotkania, Leclerc, twierdzi, że powinniśmy wygrać 
4:1 i że graliśmy lepiej, niż w Paryżu z tamtejszą Ligą.

Kierownik drużyny szwedzkiej, pan Bergman, nie wstydzi się 
porażki, ponieważ Szwedzi przegrali z „zespołem lepszym, który 
dziś reprezentuje więcej niż średnią klasę europejską".

A  teraz trochę historii. Od roku 1922 stoczyliśmy ze Szweda
mi już 10 walk (łącznie z obecnie opisaną), w których dopiero 
w tym roku uzyskaliśmy przewagę, wywalczając 5-te zwycięstwo 
przy 4-ch porażkach i 1-ym remisie.

T, K.
80-LECIE WCKS „KRESY"

W  dniach 12 i 13 czerwca bieżącego roku święcił tarnopolski 
Wojskowo-Cywilny Klub Sportowy ,,Kresy" 30-lecie swego istnie
nia. Tak długim okresem pracy sportowej, niewiele tylko klubów 
polskich poszczycić się może. Trzeba wziąć pod uwagę, że 
Tarnopol, to me Warszawą, nie Kraków, nie Lwów, gdzie kluby 
mają na zawołanie setki tysięcy zwolenników, tysiące członków, ale 
Tarnopol to miasto kresowe, które daleko ustępuje tamtym dużym 
centrom sportowym. Nie ma tych tysięcy entuzjastów sportowych 
i nie ma tym samym i możliwości dostarczenia odpowiedniej ilości 
działaczy sportowych. Gdy to weźmiemy pod uwagę, wówczas 
30-lecie ,,Kresów" przjedstawić się nam musi jako historia usta
wicznego zmagania i trudnych do przezwyciężenia przeszkód.

Dzięki wielkiemu entuzjaście sportowemu, A. Medyńskiemu, 
powstaje w roku 1907 w lecie kółko sportowe młodzieży I  gimna
zjum, gdzie A. Medyński był wówczas profesorem. Uczniom, jak to 
zresztą wszędzie ma miejsce, przypada zaszczyt zorganizowania 
pierwszej drużyny piłki nożnej na terenie Tarnopola i z tego to po

czątku już w lecie 1907 roku powstaje klub sportowy, który otrzy
muje nazwę „Kresy".

Okres od 1907 do 1914 jest okresem krzepienia i rozbudowy. 
Okres wojny światowej i ukraińskiej przerywa żywszą pracę klubu 
i dopiero w 1921 roku następuje odrodzenie.

Prawdziwy jednak rozkwit „Kresów" następuje z chwilą po
łączenia się w 1932 roku z miejscowym klubem wojskowym i przy
jęciem wspólnej nazwy WCKS „Kresy". Powstają sekcje lekkiej 
atletyki męskiej i żeńskiej, sekcje gier sportowych, kajakowa, pły
wacka, wioślarska, strzelecka, tenisowa, bokserska, kolarska. Fi
nansowo uzyskują ,,Kresy" duże poparcie, szc25ególnie dzięki przy
stąpieniu kilkuset członków spośród wojskowych.

Wszystko to mają do zawdzięczenia „Kresy" pułkownikowi 
dr Polniaszkowi Franciszkowi, który piastując nieprzerwanie god
ność prezesa klubu, dokładał wszelkich starań, aby rozbudować 
pracę sportową i postawić ją na poziomie godnym najstarszego kre
sowego klubu. Lata 1932 —  1937 to okres największego rozkwitu. 
Jest to przejście z wegetacji do bujnego życia.

Walne zebranie członków, doceniając należycie zasługi, ja
kie dla ,,Kresów" położyli generał Lapgner Władysław, pułkownik 
dr Polniaszek Franciszek i profesor A. Medyński — nadało im god
ność członków honorowych, a szeregu działaczom sportowym 
i członkom godność członków dożywotnich.

Z okazji uroczystości, odbyło się w obu dniach szereg imprez, 
które zakończone zostały zawodami piłki nożnej o mistraostwo 
podokręgu tarnopolskiego piłki nożnej między jubilatem, a WCKS 
„Janina" ze Złoczowa, zakończone wynikiem 8:4 dla WCKS „Kre
sy", które tym samym definitywnie uzyskały tytuł mistrza pod
okręgu i możność ubiegania się o Wejście do Ligi okręgowej LZPN.

Uroczysta akademia, zakończyła tę piękną uroczystość. Aka
demię zaszczycili obecnością przedstawiciele władz z wicewojewo
dą Niepokulczykiem na czele, przedstawiciele stowarzyszeń i klu
bów sportowych, szkolnictwa, wojskowości, oraz tłumnie zebrana 
publiczność. Prezes klubu, witając zebranych i dziękując im za przy
bycie, wskazał na trudności, z jakimi ongiś walczyły „Kresy" i jak 
mimo to wytrwały, dając przykład, że nigdy się nie powinno opu
szczać rąk, że tylko pracą można dojść do czegoś. Serdeczne życze
nia poszczególnych przedstawicieli osiągnięcia najlepszych wyni
ków w dalszej pracy — zakończyły tę niepows2Jednią kresową uro
czystość.

Wojnicki

CIEKAWOSTKI SPORTOWE

Jedyne spotkanie ligowe niedzieli dnia 27.VI bieżącego dało 
wynik Wisła —  Warta 2:0.

W  rozgrywanych w Antwerpii, w zawodach lekkoatletycznych 
przy udziale kilku narodowości, drużyna polska zajęła tradycyjne 
już drugie miejsce za Finladnią, bijąc przy tym drużynę angielską, 
szwajcarską i inne.

Najlepsze wyniki z Polaków uzyskali: Kucharski, Sznajder, 
Zasłona i Noji.

Pokonana przez nas drużyna szwedzka uzyskała w Rumunii 
wynik 2:2.
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Trzeci turniej tenisowy Wiarusa w Gdyni
micz Tadeusz, bosmanmat Rylik, bosmanmat śliwa Czesław, bo
smanmat Zieliński Józef, p. Lawenda i p. Kramer.
Spis zawodników turnieju teitisowego

Panie: 1) Kołacka Maria, 2) Zabielska Apolonia, 3) Herma- 
nówna Regina, 4) Grębowcowa Apolonia, 5) Kubiak Salomea, 
6) Szulcówna Marta, 7) Kapturowa Zofia, 8) Zapartowa Anna, 
9) Wawrzynowiczowa Jadwiga, 10) Madydowa Jadwiga, 11) Stój- 
kowska Stanisława, 12) Wojciechowiczowa Anna, 13) Liwoszanka 
Maria, 14) Kuriettowa Bronisława.

Panowie: 1) chor. Herman Julian, 2) st. sierż. Rossian Wła
dysław, 3) st. wachm. Grębowiec Antoni, 4) kapral Przewdziecki 
Stanisław, 5) st. wachm. Szidc Franciszek, 6) sierż. Kaptur Włady
sław, 7) sierż. Zapart Leon, 8) kapral nadt. Stokosz Leonard, 9) st. 
sierż. Wawrzynowicz Henryk, 10) st. majster wojsk. Stójkowski 
Stanisław, 11) st. wachm. Różycki Józef, 12) plutonowy Kełz Jan, 
13) kapral Cieślik Leon, 14) kapral Koralewski Antoni, 15) st. 
sierż. Woźniak Wacław, 16) sierż. Luberda Józef, 17) Kisiel Jó
zef, 18) kapral Walewicz Roman, 19) sierż. Adamowicz Jan, 20) 
sierż. Bogenriter Hipolit, st. sierż. Sykuła Stanisław, 21) st. sierż. 
Madyda Franciszek, 22) st. sierż. Pietraszek Stanisław, 23) ,,Jedy
nak" WKS „Flota" — bosman Grusiecki Andrzej, 24) plutonowy Si- 
dorczuk Zygmunt, 25) st. sierż. Małecki Władysław, 26) sierż. Ka
miński Ludwik, 27) plut. Wojciechowski Bronisław, 28) plut. W i
śniewski Marian, 29) kapral Janik Edward, 30) ognm. Kotkowski 
Ludwik, 31) chor. Danek Stefan, 32) kapral Zając Józef, 33) chor. 
Majko Stefan, 34) st. sierż. Machniewski Jerzy, 35) st. sierż. Le
wandowski Kornel, 36) sierż. Molenda Andrzej, 37) chor. Mikuła 
Roman, 38) plut. Szóstak Antoni, 39) st. sierż. Szpotański Aleksan
der, 40) sierż. Zioło Wojciech, 41) kapral nadt. pil. Hempel Karol, 
42) st. sierż. Drapała Jan, 43) sierż. Galikowski Roman, 44) kapral 
nadt. Capa Kazimierz, 45) chor. Adamczak Stefan, 46) sierż. Klu
sek Józef, 47) bosmanmat Konopka Emilian, 48) st. ognm. Kur- 
letto Tadeusz, 49) zbr. Rabczuk A. E., 50) st. sierż. Szczęściak Ste
fan, 51) st. sierż. Wyrv/a Jan.

Nagroda wędrowna ministra spraw wojskowych 
generała dywizji Tadeusza Kasprzyckiego

W CHWILI, GDY NUMER TEN DOJDZIE DO RĄK N A 
SZYCH CZYTELNIKÓW, BĘDĄ ONI PRAWDOPODOBNIE A L 
BO NA  WYJEZDNEM, ALBO JUŻ W  DRODZE. W  GDYNI N A  
PEWNO RAZEM SOBIE PRZECZYTAMY I  POKOMENTUJEMY.

OCZEKUJĄ TAM  PRZEWODNICY, KW ATERY, KORTY 
TENISOWE, PRZYSZLI PRZECIWNICY, NO I  MORZE....

REALIZACJA TURNIEJU DOCHODZI WIĘC „W  PIĘKNEJ 
FORMIE" DO SKUTKU I  NIEBAWEM ROZPOCZNIEMY ROZ
GRYWKI, W KTÓRYCH ŻYCZYMY KAŻDEMU ZAWODNIKOWI 
JAK NAJWIĘKSZYCH SUKCESÓW SPORTOWYCH I  JAK NAJ
MIĘKSZEJ SUMY PRZYJEMNYCH WRAŻEŃ.

A  JAKO PRZYSZŁYM WILKOM MORSKIM — „DOBREGO 
W IATRU" W RAKIECIE.

R E D A K C J A
ORGANIZACJA TURNIEJU

Protektorat objął: kontradmirał J. UNRUG.

Skład Komitetu Honorowego:
Godności członków Komitetu honorowego przyjęli: mgr So

kół Franciszek, komisarz rządu w Gdyni, pułk. dypl. Leon Koc, szef 
WINO, inżynier Szaniawski Włodzimierz, wicekomisarz rządu, 
kmdr por. dypl. Frankowski Stefan, kmdr por. dypl. Majewski Ma
rian, kmdr por. Sokołowski Bolesław, kmdr por. Stoklasa, prezes 
kasyna oficerów Floty Gdynia, kmdr ppor. Kozan Kazimierz, pre
zes WKS ,,Flota", Czarliński Jarosław, prezes sądu okręgowego 
w Gdyni, inżynier Korzon Napoleon,, prezes Rady Interesantów Por
tu Gdynia, konsul Danii L. Byczkowski, kmdr Kański Gustaw, 
kpt. Portu Handlowego Gdynia, Linke Franciszek, dyrektor Komu
nalnej Kasy Oszczędności, mjr dypl. Michalik Julian, dyrektor To
warzystwa Budowli Osiedli, Kollat Feliks, dyrektor Żeglugi Pol
skiej S. A., mjr. dypl. Ruszczyć z Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, kpL mar. Łuszczkiewicz Jan, inżynier Gier- 
dziejewski, prezes Obw. Morsk. L igi Morskiej i Kolonialnej, chorą
ży mar. Stan. Wieczorkiewicz.

Skład Komitetu Organizacyjnego
Przewodniczący kpt. Kołaczyński Tadeusz. Członkowie: por. 

mar. Dobrzyński Witold, chor. mar. Maybaum Eugeniusz, chor. 
mar. Staszewski Jan, chor. Danek Stefan, chor. Kotylak, st. bosm. 
Tyra Walenty, st. bosm. Gójski Edward, st. bosm. Pietrzyk, st. 
sierżant Małecki Władysław, st. sierż. Drapała Jan, zbr. Rabczuk 
A. E., bosm. Grusiecki Andrzej, bosm. Glazik Jan, bosmanmat Do-

Program zawodów przewiduje:
Dnia 2.VH bieżącego roku o godzinie 9.15 uroczyste otwarcie 

temieju tenisowego. Od godziny 10-ej rozpoczęcie gier pojedyń- 
czych na kortach tenisowych kasyna podoficerskiego i WKS „Flo
ta". Od godziny 15-ej rozpoczęcie gier podwójnych i mieszanych.

Dnia 3.VH od godziny 7.30 dalszy ciąg gier pojedyńczych. 
Od godziny 15-ej dalszy ciąg gier podwójnych i mieszanych.

Uwaga: W  dniach 2.V (popołudniu) i 3.VII (cały dzień) na 
kortach przy dworcu odbywać się będą rozgrywki pocieszenia.

Dnia 4.VH od godziny 8-ej dalszy ciąg walk w grach pojedyń
czych, podwójnych i mieszanych. Finał gry pojedyńczej pań.

Od godziny 15-ej 
na kortach stadionu 
miejskiego półfinały 
gier' pojedyńczych i pod
wójnych panów. Finały 
gry pojedyńczej i pod
wójnej panów oraz fi
nał gry mieszanej.

Po zaltończonych 
rozgrywkach odbędzie 
się uroczyste zamknię
cie turnieju i rozdariie 
nagród.

Redaktor naczelny „Wiarusa",, i prze
wodniczący Komitetu Organizaclyjnego 
Turnieju „Wiarusa" trenują przed Tur
niejem, w którym „nie wezmą udziału"

Naszych zawodni
ków na pewno zacieka
wią zeszłoroczne wy
niki i kto był groźny: 

Półfinały gry poje
dyńczej : Drapała—Ga
likowski 6:1, 5:7, 6:0; 
Luberda — Rossian 6:2, 
6:3.

Finały gry poje
dyńczej i podwójnej: 
Drapała-—Luberda 6:1, 
6:2, 6:0; Drapała, Gali
kowski —  Luberda, Jo
dłowski 6:1, 6:2, 6:1.

'Rozgrywki pocie
szenia rozstrzygnął na 
swoją korzyść chorąży 
Herman, bijąc Kotkow
skiego 6:1, 6:0.
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K o m u n ik a t y
OD DOWÓDCY WOJSK ŁĄCZNOŚCI PUŁKOW NIKA BYf S o - 
MOWANEGO H. CEPY OTRZYMALIŚMY NASTĘPUJĄCE P I
SMO:

„W  związku z uroczystością wręczenia sztandarów podległym 
mi formacjom został wydany okolicznościowy numer „Wiarusa", 
poświęcony wojskom łączności.

Uwypuklenie roli i znaczenia wojsk łączności oraz naświetle
nie pracy podoficera łączności stanowi poważny przyczynek na po
lu spopularyzowania wśród korpusu podoficerskiego wiadomości
0 bratniej broni, działającej na korzyść wszystkich rodzajów woj
ska.

Miło mi złożyć na ręce Pana Pułkownika podziękowanie, 
a Redakcji „Wiarusa" wyrazić uznanie za piękną inicjatywę i na
der pożyteczną pracę".

KOSZTY PRZESYŁEK PIENIĘŻNYCH OSÓB SŁUŻBOWO 
NIEOBECNYCH

Zgodnie z § 32 przepisów rachunkowo-kasowych dla władz
1 urzędów, koszty przesyłki uposażeń służbowych osobom nieobec- 
njym służbowo, powinny być pokrywane ze specjalnego kredytu.

Ponieważ Ministerstwo Skarbu nie przydziela na ten cel żad
nych kredytów, pan generał I I  wiceminister spraw wojskowych po
lecił, by koszty te były pokrywane z kredytów na uposażenie. Nie 
dotyczy to jednak zaliczek n,a uposażenie, które powinny być prze
syłane na koszt odbiorcy.

Inne należności, jak na przykład pensja za order „virtuti mi- 
litari" dla osób służbowo nieobecnych, powinny być również prze
syłane na koszt odbiorcy, zgodnie z pismem Min. Skarbu N. D. III. 
5384/3/37 z dnia 4 maja 1937 roku i § 32 przepisów rachunkowo- 
kasowych. To samo dotyczy także przekazywania zapomóg bez
zwrotnych, które mają być wysyłane na koszt odbiorcy.

DZIEŁO „POLSKA W  KRAJOBRAZIE I  ZABYTKACH" — 
W PŁATA  NALEŻNOŚCI

W  myśl zarządzenia MSWojsk. Dep. Int. N r 5490 - 55/207/W. 
kw. I. z dnia 21 maja bieżącego roku, oficerowie płatnicy potrącą 
osobom, które zadeklarowały nabycie dzieła „Polska w krajobrazie 
i zabytkach", poczynając od dnia 1 czerwca bieżącego roku, raty 
po 10 złotych miesięcznie. Ponieważ cena dzieła wynosi 40 złotych, 
ostatnia, to jest IV  rata powinna być potrącona w dniu 1 września 
bieżącego roku. Potrącone raty należy wpłacać w pierwszych 
dniach każdego miesiąca w drodze przelewu do PKO na konto 
Nr 30385 Głównej Drukami Wojskowej, podając w tytule wpłaty
za dzieło „Polska w krajobrazie i zabytkach" dila___ (podać ilość)
osób. Dzieło „Polska w krajobrazie i zabytkach" zostanie dostar- 
c^ne formacjom przez Główną Drukarnię Wojskową w miesiącu 
sierpniu bieżącego roku.

Ewentualne dalsze zamówienia w minimalnych ilościach na 
omawiane wydawnictwo mogą być zgłaszane bezpośrednio do Głów
nej Drukami Wojskowej w terminie jak najszybszym.

ZARZĄDZENIA W  ZW IĄZKU Z UPAŁAM I

Na czas trwania dużych upałów letnich pan minister spraw 
wojskowych zarządził: 1) przesunięcie pobudki i rozpoczęcie zajęć 
przedpołudniowych i popołudniowych w ten sposób, by godziny po
łudniowe najsilniejszych upałów były wolne od zajęć. Żołnierze wy
korzystują przerwę południową do odpoczynku na wolnym powie
trzu w cieniu w rejonie koszar; 2) zmianę wart przełożyć na go
dziny  ̂wieczorne, warty występują w drelichach wyjściowych i bez 
hełmów; 3) stosować intensywnie środki zaradcze przeciwko pora
żeniom słonecznym; 4) ograniczać do minimum wychodzenie sze
regowców po zajęciach codziennych do miasta; na wypadek wycho
dzenia dozwolone jest nakładanie drelichów wyjściowych zamiast 
umundurowania sukiennego; 5) noszenie drelichów wyjściowych 
poza koszarami zamiast umundurowania sukiennego dozwolone 
jest również podoficerom.

Stosowanie niniejszych zarządzeń należy ograniczyć jedynie 
do dni upalnych, a nie rozszerzać na cały okres letni.

SPOSÓB W PISYW ANIA  W  EWIDENCJI WOJSKOWEJ TYTU 
ŁÓW NAUKOWYCH PODOFICERÓW I  SZEREGOWCÓW RE
ZERWY

Stosownie do rozkazu MSWojsk. Dep. Uzup. Nr 1006 -13/1. 
Ew. z dnia 29.Y.1937 roku, uzyskanie przez podoficerów i szere
gowców rezerwy (posp. msz.) dyplomów naukowych, uprawniają
cych do tytułu naukowego, jak na przykład: inżyniera, magistra, 
doktora itp. należy odnotować w wojskowych dokumentach ewi
dencyjnych i osobistych w mbryce: ,,Wykształcenie cywilne", wy

szczególniając specjalność naukową, jak: inżynier, mechanik, ma
gister praw, doktór medycyny itp.

Nie należy natomiast umieszczać tytułu naukowego przed 
nazwiskiem, ani w pełnym brzmieniu, ani też w skrócie.

PODZIĘKOWANIA

Plutonowy Nawara Jan z Chorzowa, nadesłał następujące po
dziękowanie: „Panu sierżantowi X z pułku piechoty Legii Akade
mickiej, jadącemu w dniu 20.VI bieżącego roku pociągiem pośpie
sznym z Katowic do Warszawy, serdecznie dziękuję za okazaną 
grzeczność mojej żonie i synowi".

Zarząd podoficerskiego kasyna garnizonowego Kraków w tro
sce o wygodę i zadowolenie uczestników wycieczek podoficerskich 
do Krakowa komunikuje, że przy kasynie podoficerskim garnizonu 
znajduje się kuchnia i bufet, wydający dla przyjeżdżających kole
gów po bardzo niskich cenach pożywienie.

Równocześnie, celem uniknięcia nieporozumień, jak to miało 
miejsce w  czasie wzmożonego ruchu wycieczkowego na „Dni Kra
kowa", zarząd kasyna prosi o możliwie wcześniejsze nadsyłanie za
wiadomień o przyjeździe pod adresem: „Podoficerskie kasyno gar
nizonowe w Krakowie, ulica Wiślna 8 I  p.“ .

ZBIÓRKA N A  „DAR NARODOWY 3 M AJA"

Obywatelski Komitet Zbiórki na Dar Narodowy 3 Maja 
w Warszawie zawiadamia, że w wyniku zbiórki ulicznej do skarbo
nek, przeprowadzonej przez Komitet w Warszawie w dniach 3, 
6 i 9 maja roku bieżącego — zebrana została kwota złotych 33.897 
groszy 4, przekraczając o 22% W5miki analogicznej zbiórki w roku 
ubiegłym.

Polska Macierz Szkolna składa tą drogą najserdeczniejsze po
dziękowanie ofiarnemu społeczeństwu, kwestarzom, prasie sto
łecznej i wszystkim czynnikom, które poparciem i czynną współ
pracą przyczyniły się do tak dodatniego wyniku zbiórki.

Prezes Polskiej Macierzy Szkolnej (— ) Władysław Sołtan. 
Przewodniczący Komitetu Obywatelskiego Zbiórki w Warszawie 
(— ) Stanisław Miklaszewska

Plutonowy Siwiak Antoni z Chojnic przesyła następującej tre
ści podziękowanie: ,,Za łaskawy współudział przy pogrzebie mojej 
nieodżałowanej, najukochańszej małżonki ś. p. Gertrudy, w szcze
gólności pp. pułkownikowi Zacnemu Gustawowi, księdzu Kirstei- 
nowi, korpusowi oficerskiemu i podoficerskiemu garnizonu choj
nickiego, Rodzinie Wojskowej Koło w Chojnicach, oraz wszystkim 
innym, których tu nie wymieniłem, a którzy mi w tych ciężkich 
i bolesnych chwilach współczuli, składam moje najserdeczniejsze 
Bóg zapłać".

Wszystkim, którzy wzięli udział w odprowadzeniu na wieczny 
odpoczynek zwłok żony mojej, ś. p. Genowefy, a w szczególności 
Panu dowódcy siedleckiego pułku piechoty i Jego żonie, korpusowi 
oficerów i podoficerów siedleckiego pułku piechoty i ich żonom, 
zarządowi „Rodziny Wojskowej", pp. Boblewskiej i Mizińskiej, skła
dam tą drogą najserdeczniejsze podziękowania.

Jednocześnie dziękuję pp. kierownikom i wychowawcom, ucze
nicom oraz uczniom szkoły powszechnej Nr 5, za udział w nabo
żeństwie żałobnym za duszę Zmarłej.

Eugeniusz Łochowski, chorąży

B I T W A  P O D  K O S T I U  C H N  Ó W  K 4

W  RAMACH ORGANIZOWANYCH PRZEZ WOJ
SKOWY INSTYTUT NAUKOWO - OŚWIATOWY M. S. 
WOJSKOWYCH AUDYCYJ RADIOWYCH NADANA  
BĘDZIE W  DNIU 5 LIPCA O GODZINIE 19-EJ AUDY
CJA ŻOŁNIERSKA PIÓRA MAJORA ALEKSANDRA  
FISZERA P. T. „BITWA POD KOSTIUCHNÓWKĄ" 
W  W YKONANIU  ZESPOŁU ARTYSTÓW WARSZAW
SKICH I CHÓRU ORLANDA.

SŁUCHOWISKO TO NAPISANE PRZEZ UCZEST
NIKA PAMIĘTNEJ WALKI, NADANE  ZOSTAJE Z O- 
KAZJI ŚWIĘTA PUŁKOWEGO 5 PUŁKU PIECHOTY 
LEGIONOWEJ, KTÓRY W  TYM BOJU OKRYŁ SIE 
WIEKOPOMNĄ CHWAŁĄ.
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Rozrywki umysłowe
KONIKOWKA

ułożył kapral Tadeusz M. Skręt

W  figurę należy wpisać 8 pięcioliterowych wyrazów, o jedna
kowej literze początkowej i końcowej.

Znaczenie wyrazów:
1) Dyscyplina, karność, subordynacja. 2) Łoskot, hałas, zgiełk, 

wrzawa. 3) Środek lokomocji. 4) Obracający się walec prądnicy, 
dźwigający zazwyczaj elektromagnesy. 5) Słynny geograf polski. 
6) Podwójna partia w grze w wista, bridża. 7) Okrąg, obwód, dziel
nica. 8) Mówca, krasomówca.

ŁAMIGŁÓWKA
ułożył „Wło-ćko“

W figurę wpisać 8 dziewięcioliterowych wyrazów, według po
danego niżej znaczenia.

Znaczenie wyrazów:
1) Sprzedaż losów loterii. 2) Ptak. 3) Naradzanie się, uma

wianie się. 4) Gatunek nietoperza. 5) Ptak. 6) Dawny instrument 
muzyczny, podobny do fortepianu. 7) Przyrząd optyczny. 8) Grunt 
po wyciętym borze.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie 

NAGKODY:
Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania
i;0ZW I4ZA N IA  ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-BZE 22 

„W IA IiU SA“ :

REBUS
Armia podczas wojny robi tylko to, czego ją nauczono w cza

sie pokoju.
LOGOGRYF

Neron, komik, sfera, tokaj, demon, Praga, krasa, proza. Uni
ta, trakt, koran, bazar, karaś, mówca, kawon, kobza, nabab, pajuk, 
Rodan, kowal, Wanda, Karol, panna, kanon.

Nie odrazu Kraków zbudowano 

REBUS
Żołnierz musi być zbrojnym ramieniem narodu.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 20 
„W IARU SA" NADESŁALI:

Panie: Julia Białowa, Wanda Mielczarkowa, Gena Patera- 
kowa, Aleksandra Ciosańska, Helena Kolasówna, Józefa Dryzdna- 
lowa.

Starsi sierżanci: Franciszek Bohr, Władysław Burman, Jó
zef Karaś, Tomasz Wójcik, W. Skrobacz.

Starsi wachmistrze: Tomasz Grzecznowski, Stanisław Mo-
lęcki.

Starsi ogniomistrze: Ignacy Różycki, Woźniak.
Sierżanci: Leonard Janecki, Józef Biernat, Władysław Wierz

biński, Antoni Bartoszewicz, Adam Stec, Józef Zagól, Kazimierz 
Rzepka, Antoni Paterski, B. Poluchowicz.

Plutonowi: Władysław Łokietek,Antoni Leszkowicz, Stani
sław Kubicki.

Kaprale: Stanisław Wrzosek, Jan Matulewicz, Tomasz Bie- 
niecki, Wł. Gośliniak.

Matowie: Tadeusz Witkowski, Tadeusz Wodyk.
Strzelec Stanisław Syc.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) Sierżant Adam Stec.
2) Plutonowy Stanisław Kubicki

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

KRZYŻÓWKA

ułożył „Wło - ćko“

Znaczcie wyrazów poziomych:

1) Rasa psa. —  Pytajnik. 2) Część samochodu, wozu. — 
Część składowa powietrza. 3) Inaczej niedobry. 4) Służy do mie
rzenia.

Znaczenie wyrazów pionowych:

1) Robotnik cmentarny. 2) Jednobrzmienność końcówek w 
wierszach. 3) Wyznanie, zasady wiary. 4) Sprzęt szkolny. 5) L i
tera fonetycznie. — Wnętrze kościoła. 6) Zaimek.

ŁAMIGŁÓWKA

ułożył „Wło - ćko"



Humor

—  Kazała się spalić po 

śmierci. *

—  Tak, za życia też uwa

żała, że lepiej jej z opaleni

zną.

—  Strzelec Kukieła powie mi, jaka jest największa 
kara w wojsku?

—  Kara... kara... karabin, panie sierżancie.

—  Czy te cztery panny, co u pana mieszkają, to są 
pańskie córki?

—  Nie, to są córki mojej siostry.
—  I ćóż one u pana robią ?
—  Ja je wziąłem tylko w komis.

—  Doktorze, tak cierpię! Daj mi umrzeć!
—  Nie potrzebuję rad! Znam dobrze swój zawód.

— o—
Profesor do żebraka:
—  Ależ człowieku! Czy wam się nie nudzi stać tak 

całymi dniami i nic nie robić?
—  No, trudno, proszę pana. Każdy zawód ma swoje 

przykre strony.

' / —  Wstydź się, Irenko. Przed tygodniem widziałam 
u .ciebie dziurę na pończosze, a dzisiaj znowu to samo.

—  Ale mamusiu —  to przecież ta sama pończocha.

—  Czy przyjmie mnie pan do swojej szkoły?
—  Kiedy ja nie mam szkoły, moje dziecko.
—  Ale tatuś mój powiedział, że da panu szkołę.

—  Jeśli mi w tym roku dopiszą iuteresy, to pojadę 
na dwa tygodnie do Paryża, żeby się zabawić.

—  No, ale jeśli ci nie dopiszą?
—  To wezmę ze sobą żonę.

Matka:
—  Popatrz Bobuś! Te wszystkie nasze jedwabne suk

nie, pończochy i krawaty zawdzięczamy małemu, niepo
zornemu robaczkowi!

Mały Janek:
—  Wiem, wiem, mamusiu, to jest nasz tatuś!

—  Powiedz mi, Icek, jak ja sze mam ubrać na bal
maskowy, aby mnie nikt nie poznał? ; .

—  Ty? Ja ci poradzę. Umyj ty sze tylko‘porządnie
i uczesz, a zobaczysz, że cię nikt nie pozna.\ i

— o—  ■ :
—  I coż ty na to, że sąsiad wybił mi szybę," kredy 

grałam na fortepianie!
—  No to osioł, bo przecież teraz to będzie jeszcze le

piej słyszał!
— o—

—  Kelner! Co tam macie w kuchni?
—  Swąd i awanturę kucharki z pomywaczką.

— o—
Pani sędzina godzi nową służącą, która żąda każdej 

soboty wychodnego.
—  Co? Kasia żąda każdej soboty wychodnego? Tego 

przecież u mnie nawet mąż nie ma.
— o—

—  Czemuż pan bije swego małego, przecież nic nie 
zrobił złego ?

— A  bo widzi pan, on jutro przynosi świadectwo, a ja 
dzisiaj muszę wyjechać na trzy dni.

— o—
Stary profesor obchodził swoje srebrne wesele i na 

tę uroczystość włożył swój surdut sprzed dwudziestu pię
ciu lat. Żona ogląda go okiem krytycznym i mówi:

—  Wiesz, mój kochany, teraz nie wyglądasz już tak 
dobrze w tym surducie jak przed naszym ślubem.

—  To dziwne —  mówi profesor —  przecież to jest ten 
sam surdut.

—  Proszę pana —  mówi właściciel biura pośrednic
twa małżeństw —  ta osoba, której pana przedstawiłem, 
wnosi panu 20.000 złotych w posagu, a cóż pan jej daje 
w zamian?

—  Mam niezwykłe starożytne imię.
—  Jakie?
—  Adam....

—  No, chłopcy —  mówi nauczyciel w szkole —  po
wiedzcie mi, które zwierzę jest najlepsze do pożywienia 
dla człowieka?

—  Kura, panie profesorze, bo ją można jeść i po za
rżnięciu i przed urodzeniem jako jajo.

— o—
—  Panie szefie, proszę mnie zwolnić. Chciałbym być 

na pogrzebie teściowej.
—  Ktoby nie chciał —  odpowiada szef.

Mała Stefcia ma 10 lat.
—  Ile ty masz lat dziewczynko ?— pyta jeden z gości.
—  Dziesięć.
—  Nigdy bym nie przypuścił. Ja myślałem, że masz 

najwyżej siedem lat.
—  O, ale z pana pochlebca! —  mówi Stefcia.

W Y D A W C A :  W O J S K O W Y  I N S T Y T U T  N A U K O W O - O Ś W I A T O W Y
Redaktor naczelny: Jerzy Ciepielowski, kapitan Zastępca naczelnego redaktora: Wacław Szmagier

Sekretarz redakcji: N. W. Witaczynski, chorąży Kierownik działu KOP: sierżant Romuald Mackiewicz

Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Nowy-świat 23/25. Telefony: Redakcji 231-72, Administracji 304-69. Konto PKO 22.144

W  Ameryce 5 dolarów.Przedpłata: Miesięcznie 1.50 zł.—Rocznie 17 zł.—Egzemplarz pojedynczy 50 gr. Za granicą rocznie 40 zł.
Opłata pocztowa uiszczona gotówką. — Za zmianę adresu dopłata 25 groszy.

Ceny ogłoszeń: 1 strona czarno drukowana 500 złotych; jeden milimetr jednoszpaltowy względnie jego miejsce przy układzie 
dwuszpaltowym zł 1 .- ;  trzyszpaltowym zł 0.65. Cena 1 strony dwukolorowej, względnie 1 strony bisowej 750 z S c h T  jeden

milimetr jednoszpaltowy, względnie jego miejsce przy układzie dwuszpaltowym zł 1.50, trzyszpaltowym zł 1.__
Rękopisów, zdjęć i rysunków, nadesłanych do Redakcji, nie zwraca się.

Drukarnia Naukowa, Warszawa, Stare Miasto 11. Tel. 509-17. -  Klisze Zakł. Fotochemigraf. „Zorza", Warszawa. Tel. 520-37.


